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Mirosław Dyner — ŻY- |
CZENIA I RZECZYWI- |
STOSĆ str. 1 |

W Dąbrowskiej Fabryce Obra
biarek pracuje zdolna i wysoko- I 
kwalifikowana załoga. Jednoczę- j 
śnie na świecie istnieje pomyśl- | 
na koniunktura na wiertarko- 
frezarki, z których sprzedaży . 
możemy uzyskać poważne sumy 
dewizowe. Fabryka w Dąbrowie 
jest konkretnym przykładem 
trudności eksportowych naszego I 
przemysłu obrabiarkowego, któ- | 
re- trzeba szybko rozwiązać. Wla- | 
śnie w celu uzyskania potrzeb- | 
nych dewiz. |

Grzegorz Pisarski — OD
DIAGNOZY DO TE
RAPII str. 1

„...na wniosek resortu handlu 
zostało podjęte szereg prac ma
jących na celu spowodowanie 
zmian w organizacyjnych i eko
nomicznych warunkach funkcjo
nowania przedsiębiorstw pro
dukcyjnych. Tak, aby lepiej rea
gowały one na zgłaszane przez 
handel potrzeby ludności".

Adam Wysokiński — PLA
NOWANIE BLIŻEJ PRO
DUKCJI str. 1

Postulat ten padł na konfe
rencji samorządu robotniczego 
jednego z dużych przedsię
biorstw budowlano - montażo
wych. Postulat ten oczvwis^e 
nienowy, warto jednak dowie-> 

dzieć się, jakie są jego przesłan
ki. Zwłaszcza, że KSR uchylił 
się od zatwierdzania szczegóło
wo dyskutowanego planu przed
siębiorstwa...

Karol Smoleński — SPRA
WY ROLNE W NOWYM 
KODEKSIE CYWILNYM str. 6

W końcu 1963 r. tracą moc 
obowiązującą postanowienia u- 
stawy o zawieraniu niektórych 
opłat spadkowych. Byłoby słu
szne, by nowy Kodeks Cywilny 
— opracowywany przez powoła
ną w tym celu Komisję Kodyfi
kacyjną — objął również i za
gadnienia związane z działami 
spadkowymi i aby uzupełniony 
został szczegółowymi przeoisami 
o dziedziczeniu gospodarstw rol
nych.

MIRQSLAW DYNER

D
ĄBROWA Górnicza nie 
zalicza się do wielkich 
miast. Dąbrowskie Za
kłady Obrabiarek też nie 
należą do rzędu naj
większych fabryk w kra

ju. Droga do nich wiedzie tuż w po
bliżu starego dworca, po kocich 
łbach do niepozornej bramy fabry
cznej, za którą kry ją się sprawy 
produkcji i ludzi - niby to proste, 
a jednak... lecz nie uprzedzajmy 
faktów.

Za bramą widok typowy dla Za
głębia Dąbrowskiego - stary budy
nek dyrekcji, nie nowsze, niskie 
hale fabryczne, bocznica kolejowa, 
duże, otwarte boksy z materiałami 
czy też odpadami produkcji. Po za

poznaniu się w „Metalexporcie" z 
prospektami reklamującymi zakład,, 
wżrok niejako podświadomie szuka 
niewidzialnych 'nici łączących ten 
niepozorny zakład z szerokim świa
tem.

Zakłady już przed wojną podjęły 
produkcję obrabiarek i zdążyły so
bie wyrobić dobrą markę. Produkcja 
powojenna skupiła się głównie na 
poszukiwanych w świecie wiertar- 
kofrezarkach (zwanych też wyta
czarkami). Zbyt przez wiele lat był 
zapewniony. Obrabiarki płynęły nie
przerwanym strumieniem do róż
nych, w tym głównie wysoko uprze
mysłowionych, krajów.

W tym, od lat monotonnym i nie
zmiennym obrazie, nagle, w pierw-

śzycTi-imbś^ -fóktl wystą
pił 'zgrzyty Poważny . odbiorca ząre-. 
klampyyął. kilka., zakupionych- wyta-r 
czarek. >,Reklamacje zdarżają sję .naj-. 
bardziej renomowanym ■ firmom na’ 
świecie. Nie stanowiłyby więc bne je-' 
szcze powodu do alarmu, gdyby nie. 
towarzyszyły temu inne znamienne 
okoliczności. Zakład wysyła swoich- 
monterów, którzy — według relacji' 
dyrekcji zakładu — stwierdzili nie
zgodne z instrukcją smarowanie i 
inne uchybienia obsługi.

PRODUKCJĄ SIĘ STARZEJE

Załatwieniem reklamacji sprawa 
się jednak nie zakończyła. Obecnie 
sprzedaż obrabiarek natrafia na co

raz silniejszą konkurencję na ryn-. 
kach światowych, w związku-zczym 
ifosną. wymagania w,zakresie jakości' 
i| konstrukcji. Toteż na .naradzie-w; 
„Metalexporcie",, ■ podsumowującej, 
osiągnięcia - (a raczej niedociągnięć 
ćia) pierwszego - półrocza doszło do’ 
ostrego spięcia.

■ W rozmowie z dyrekcją zakła
dów dowiedziałem się, że kon-’ 
strukcja wyjściowa, głównych, pro
dukowanych przez fabrykę obrabia
rek liczy sobie już sporo lat. Ulep
szano ją i unowocześniano tak da-

• j lece, że obecnie jeszcze w pełni' 
spełnia swe zadania produkcyjne.
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Planowanie
bliżej produkcji

ADAM WYSOKIŃSKI

0by klient miałrację

' USZĘ się przyznać, że su- 
% /1 muiąc przed paroma mie- 
%/ S siącaini wyniki prowadzo- 
V fl ne^ ot* r<*ku ak- 
* '“'“cji pod hasłem „Aby 

klient miał rację" obawia
łem się, że w gruncie rzeczy nie
wiele się tu da zrobić, że najlepsza 
nawet diagnoza nie będzie w stanie 
wskazać dość skutecznych, możli
wych do szybkiego zastosowania 
środków terapii.1) Okazało się bo
wiem, że u podstaw bardzo wielu 
luk w zaopatrzeniu ludności znajdu
je się niechęć zakładów do rozwi
jania produkcji na potrzeby rynku, 
do bieżącego harmonizowania jej 
profilu ze zmieniającym się zapo
trzebowaniem. A wiadomo przecież, 
że zmiany w warunkach pracy 
przedsiębiorstw to sprawa wcale 
niełatwa.

Z tym większą satysfakcją prag
nę więc donieść, że na wniosek re
sortu handlu zostało podjęte szereg 
prac mających na celu spowodo
wanie zmian w organizacyjnych i 
ekonomicznych warunkach funkcjo- 
nowańia przedsiębiorstw produkcyj
nych. Tak, aby lepiej reagowały one, 
na zgłaszane przez handel potrze
by ludności, ,

Środki terapii

■ Na pierwszym miejscu wypada tu 
wymienić zmiany w dziedzinie pla
nowania produkcji.

Gojtaft uwagi - W tu zwłaszcza

diagnozy 
do terapii

GRZEGORZ PISARSKI

prace nadwprowadzeniem wskaźni
ka wartości przerobu, jako podsta
wowego wskaźnika dyrektywnego w 
przemyśle dziewiarskim od stycz
nia 1963 r. i w przemyśle obuwni
czym od stycznia 1964 r.

Są to dwie dziedziny przemysłu, 
które dotychczas najmniej liczą się 
chyba z potrzebami rynku. W tych 
natomiast zakładach, gdzie wprowa
dzenie ■ wskaźnika wartości przero
bu okazać się może niemożliwe lub 
niecelowe, postanowiono opracować 
wnioski w sprawie rozwiązań częś
ciowych, stwarzających lepsze wa
runki przestrzegania przez wytwór
ców struktury produkcji, wynikają
cej z zamówień handlu, z

Przykładowo można tu podać takie np. 
posunięcia:

— uzależnienie funduszu premiowego 
1 odpisów na fundusz zakładowy nie od 
akumulacji, a od zysku przedsiębior
stwa;

— rozliczanie planu produkcji w ce
nach fabrycznych, a nie w cenach zby
tu, przy czym ceny fabryczne zostałyby 
poddane kontroli z punktu widzenia pro
porcjonalnego ustawienia ich w stosun
ku do faktycznych kosztów wytwarza
nia;
- uzależnienie premii 1 wysokości od

pisów na fundusz zakładowy od reali
zacji asortymentowego planu produkcji;
- ścisłe powiązanie planów produkcji 

z zamówieniami handlu.

Dostosowaniu profilu produkcji do 
potrzeb rynku służyć też ma przy
gotowywane wprowadzenie wskaź
nika realizacji produkcji jako dy

rektywy dla bankowej .kontroli fun
duszu płac. Tak, aby nie dopusz
czać do rozwijania produkcji „na 
magazyn" nie cieszącej się popy
tem ze strony ludności, a zachęcać 
do rozwijania asortymentów bar
dziej na rynku poszukiwanych.

Ponadto postanowiono opracować 
specjalne zasady wycofywania się 
zakładów z produkcji na potrzeby 
rynku krajowego i zagranicznego, 
zabezpieczające ciągłość zaopatrze
nia. W myśl tych zasad przerwa
nie produkcji jakiegoś wyrobu moż
liwe ma być dopiero wówczas, gdy 
okaże się, że inny zakład wytwarza 
go już w odpowiedniej ilości i ja
kości co najmniej od 6 miesięcy.

Komisję Planowania zobowiąza
no do lepszego dostosowania jed
nostek miary, używanych przy okre
ślaniu wielkości produkcji przemy
słowej do potrzeb obrotu towaro
wego. W przypadkach, gdy nie wy
starcza zastąpienie wskaźników Wa
gowych wskaźnikami ilościowymi 
(np. w przemyśle ceramicznym za
stąpienie wskaźników Wagowych 
wskaźnikiem ilości sztuk) postano
wiono, że będą stosowane dodatko
we wskaźniki korygujące wykona
nie zadań produkcyjnych do pozio
mu odzwierciedlającego' rzeczywistą 
przydatność wyprodukowanych to
warów. Dotyczy to np. popularnego 
podwyższania wartości produkcji w 
przemyśle porcelanowym poprzez 
nadmierne zdobienie wyrobów.

W dziedzinie finansowania pro
dukcji godne specjalnego podkreś
lenia są dwa postanowienia.
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Niewątpliwie słuszny jest pogląd, 
że nie sposób dokonać próby jakie
goś podsumowania. tego, wszystkie
go, co zostało przedstawione i omó
wione w publikacjach - ogłoszonych 
w „Życiu Gospodarczym", pod hą- 
słem „Dlaczego ogórek nie”śpiewa?" 
Wydaje się jednak, że publikacje 
te zawierają pokaźną sumę ; prze
słanek i konkretnych' wniosków, 
które mogą i powinny dać odpo
wiedź na pytanie, co dalej.

Stwierdzić przede wszystkim wy- 
padnie, że wspomniane publikacje 
jako glosy opinii publicznej „nie 
poszły w niebiosy", a przeciwnie — 
dotarły do załóg przedsiębiorstw, i 
zostały tam przyjęte jako żywe od
bicie tych, zagadnień i problemów, 
którymi załogi i reprezentujące je 
organizacje żyją na co dzień.

Świadczy to oczywiście, że wszy
stko, co w publikacjach tych zo
stało powiedziane i sformułowane, 
stanowi w miarę dokładną relację 
o tym, co załogi przedsiębiorstw 
nurtuje i co jest kontrowersyjne 
pomiędzy istniejącymi tendencjami 
centralizacji zarządzania przedsię
biorstwami oraz aktualnym syste
mem planowania i dyrektywnego 
wskaźnikowania, a widzianymi od 
dołu rćalnymi możliwościami efek
tywniejszego dla gospodarki naro
dowej ustawiania produkcyjno-eko- 
nomicznej działalności przedsię
biorstw.

W szczególności zaś. ustawiania 
jej tak, ażeby nie trzeba było mó
wić i pisać o partykularyzmie po
szczególnych przedsiębiorstw oraz 
stawianiu interesów ich załóg w 
■sprzeczności z interesami gospodar
ki narodowej. Ażeby samorząd ro
botniczy mógł z przekonaniem 
przejmować, jak się postuluje, po
ważną część pracy w realizacji 
akceptowanych przezeń zadań pro
dukcyjnych i zabezpieczenia ich wy
konania oraz rzecz oczywista, przej
mować pełną, współodpowiedzialność 
za' prawidłowe działanie przedsię
biorstw.

Nasuwa się pytanie, czy aktualny 
system planowania stwarza dla: sa
morządu robotniczego możliwości 
takiego właśnie ustosunkowania się 
dó dyrektywnych zadań przedsię- 

, biorstwa?
Odpowiedź na to pytanie dała >w 

pewnej mierze odbyta w połowie 
lipca br. konferencja samorządu 
robotniczego jednego z . dużych 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych, współdziałającego w reali
zacji zadań inwestycyjnych na tego 
rzędu placach budów, jak np. Hu
ta im. Lenina, Kombinat Górni
czo-Energetyczny „Turów", Mazo
wieckie Zakłady Rafineryjne i Pe
trochemiczne w Płocku, , Zapora 
Wodna w Solinie,

Administracja przedsiębiorstwa 
przedłożyła konferencji do zatwier
dzenia zmienioną już pierwszą wer
sję planu techniczno-ekonomicznego 
na rok 1962, opartego na wskaźni
kach dyrektywnych i kierunkowych 
ustalonych przez zjednoczenie.

Konferencja podniosła zarzut ge
neralny, że przedsiębiorstwo nie 
może w pierwszej połowie lipca br. 
ustalić drugiej wersji planu, gdyż 
na szczeblu jednostek nadrzędnych 
nie rozstrzygnięto dotąd kilku za
sadniczych problemów warunkują
cych ostateczne ustalenie i zatwier
dzenie planu. Następnie zakwestio
nowała realność wskaźników pro
dukcji, zatrudnienia i kosztów. I 
bynajmniej nie dlatego, że — jak 
się twierdzi dość często — przedsię
biorstwa budowlano - montażowe 
przystępują do dyskusji nad dyrek
tywnymi wskaźnikami planu z mo
żliwie najniższego punktu wyjścio
wego, lecz z tej racji, że przedsię
biorstwa te chcą dyskutować o pla
nie realnym, opartym na rachunku 
technicznym i ekonomicznym, nie 
zaś o planie wyprowadzonym w 
sposób statystyczny, i wskaźnikowy.

W rezultacie konferencja uchyliła 
się od zatwierdzenia przedyskuto
wanego szczegółowo planu przedsię
biorstwa (art. 7 ust. 2 punkt b u-
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w■CELU1 zainteresowani^ 
wszystkich pracowni
ków w rentownej dzia
łalności gospodarczej* 
od 1657 r. stosuje się Udział

systemowi udziału w zysku. Wiele U 
tu bowiem zdziałano również dzięki-

u w węgierskich pań-
itwowych przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych — przemysłowych, bu-

' dowlanych i rolnych i- tzw. system 
1 udziału w zysku. Pięcioletnie do
świadczenie pozwala wyrobić sobie 
zdecydowane zdanie o jego znacze
niu ekonomicznym.

k Istota tego systemu polega na tym, 
źe część zysku uzyskanego przez 
•przedsiębiorstwo rozdziela się raz 
w roku między wszystkich pracow
ników danego przedsiębiorstwa,

Podstawę rozliczenia stanowi pla
zmowa lub podstawowa rentowność 
przedsiębiorstwa, która jest równa 
rentowności osiąganej- w poprzedź 
nim roku gospodarczym. Ta podsta
wowa rentowność wyrażona w pro
centach jest stosunkiem między 
rocznym zyskiem ą* sumą produkcji 
towarowej. Na przykład, jeśli suma 
produkcji towarowej wynosi 10 min 
forintów, a zysk 1 min, to rentow
ność wynosi 10%.

Aby uzyskać udział w zysku, 
przedsiębiorstwo obowiązane jest 
przekroczyć plan rentowności. Jeśli 
przekroczenie to sięga na przykład 
15% rentowności, przy 10% zapla-< 
nowanej rentowności (w danym 
przykładzie 1,5 min zamiast plano
wanego 1 min), to owa różnica mię
dzy rentownością podstawową a 
osiągniętą, jest bazą dla udziału w 
zyskach, której część powinna być 
rozdzielona między pracowników 
przedsiębiorstwa.

Z przykładu powyższego widać, że 
pracownicy przedsiębiorstwa otrzy
mują pieniądze nie za przekrocze
nie planu i nie są zainteresowani w 
ustalaniu zbyt niskiego planu. Są 
oni natomiast zainteresowani w 
osiąganiu wyższego zysku w porów
naniu z poprzednim rokiem. Wyniki 
gospodarcze poprzedniego roku, jako 
podstawa rozliczenia — są więc 
czynnikiem, którego nie można 
zmienić. Odpada tedy możliwość 
targowania się o podstawę rozlicze
niową i o wypłatę części zysku.

Po to, by przedsiębiorstwo mogło, 
co roku ■ wypłacać udział w zysku, 
powinno ono z roku na.rok pod
wyższać procent rentowności. Tylko 
bowiem przyrost rentowności w po
równaniu z rokiem poprzednim mo
że być podstawą dla wypłaty udzia
łu w zyskach.

W takich warunkach 94% węgier
skich przedsiębiorstw państwowych 
systematycznie wypłacało coroczny 
udział w zysku za poprzedni okres. 
Udział ten przeciętnie równy był 
płacy za 15—16 dni. Tylko 6% 
wszystkich przedsiębiorstw nie po
trafiło zwiększyć rentowności, nie 
mogło więc wypłacać udziału w zy
skach. Równocześnie w ostatnich la
tach zaobserwowano pewien spadek 
ogólnej sumy przeznaczonej do wy
płaty.

System udziały w, zysku stosuje 
się tylko w tych przedsiębiorstwach , 
państwowych, które nastawione są 
na produkcję materialną — w prze
myśle, budownictwie i rolnictwie 
(w gospodarstwach państwowych). 
W handlu, w transporcie i w urzę
dach nie stosuje się go. Prócz dy
rektora, głównego inżyniera i głów
nego księgowego, dla których pre
mie ustalają władze zwierzchnie, 
wszyscy pracownicy, którzy przepra
cowali rok i nie mają dochodzenia 
dyscyplinarnego, otrzymują udział 
w zysku. Miernikiem wypłacanej su
my jest zarobek dzienny robotnika.

Każdy robotnik i pracownik umy
słowy danego przedsiębiorstwa 
otrzymuje w zasadzie tę samą ilość 
dniówek w postaci udziału w zy
skach. Możliwe są odchylenia do 
10—20% od tej zasady w tych przed
siębiorstwach, w których oddzielnie ■ 
bierze się pod uwagę rentowność 
wydziału lub wysługę lat.

Oprócz udziału w zyskach, w wę
gierskich przedsiębiorstwach wypła
ca się pracownikom dodatkowe su
my za wyniki we współzawodnic
twie, za pomysły racjonalizator
skie itp.

Podstawowa różnica między róż
nymi premiami, a udziałem w zy
sku polega ha tym, że premia jest 
nagrodą indywidualną, obejmującą 
niewielki krąg robotników i pra
cowników umysłowych, natomiast 
udział w zysku otrzymuje każdy za
trudniony w danym przedsiębior
stwie. Stanowi to zasadniczy rys te
go systemu: zainteresowanie mate
rialne wszystkich członków kolekty
wu w^wykonaniu ogólnego zadania. 
Wiąże* więc ono indywidualnie inte
resy poszczególnych pracowników z 
ogólnymi interesami całego przedsię
biorstwa.

W oparciu o decyzje rządu suma 
przeznaczona na wypłatę udziału w 

. zyskach nie może przekraczać mie
sięcznego zarobku. W tym przypad
ku, gdy przekracza tę granicę, pozo- 
staje w rezerwie na poczet następ- 
nego.roku.

Zysk osiągnięty z tytułu przekro
czenia rentowności dzieli się na trzy 
części: jedną wypłaca się pracowni
kom jako udział w zysku, drugą 
przekazuje się na fundusz dyrekto
ra na cele socjalne i produkcyjne, 
trzecią odprowadza się do budżetu 
państwa. W ostatecznym rozliczeniu 
Ministerstwo Finansów określa pro
centowy stosunek między tymi czę
ściami. W ciągu pięciu lat część 
przeznaczana na fundusz dyrektor
ski wahała się od 5 do 10%, i w 
istocie mało się zmieniła. Część od
prowadzana do budżetu państwa 
wzrosła z 40% w 1957 r. do 70% w 
1961 r., zaś część przeznaczona na 
wypłatę dla pracowników obniżyła 
się w ciągu tych pięciu lat' z 50% 
do 20%.

pracowników
w zysku

(DYSKUSJA WĘGIERSKA)

MARTOM LOVAS
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Do wszystkich’ państwowych 
.przedsiębiorstw razem wziętych wy-* 
płacono pracownikom w postaci 
udziału w zyskach następujące kwo
ty (w min forintów):

wprowadzonego wniosku racjonali
zatorskiego nie tylko racjonalizator, 
lecz również każdy członek kolek-

1957 
1958
1959 
1960
1961

784
951

1.063
1.015 

»40 1)

tywu uczestniczy w 
oszczędności w postaci 
zyskach.

Dawniej na przykład

uzyskanej 
udziału w

robotnicy

1) dane tymczasowe.

System udziału w zysku jest prze
de wszystkim potężnym . bodźcem 
obniżki kosztów własnych i wzrostu 
rentowności.

• Centralne organy kierownicze mi
nisterstwa i organy firiansowe da
ją tylko ogólne wytyczne w spra
wie podwyższania rentowności. Nie 
ingerują one. w życie przedsiębior
stwa jakimiś szczegółowo opracowa
nymi instrukcjami. Pomyślne wyniki 
tej walki zależą wyłącznie od ko
lektywu przedsiębiorstwa.

W przedsiębiorstwach już przy ze
stawianiu rocznych planów tech
niczno - przemysłowo - finansowych 
przewiduje się osiągnięcie wyższej 
rentowności. System ten jest więc 
czynnikiem stymulującym już w 
chwili zestawiania planów.

W dobrze zorganizowanym przed
siębiorstwie po doprowadzeniu pla
nu do wydziału i stanowisk robo
czych, każdy wydział sporządza swój 
odcinkowy plan, w którym konkret
nie pokazane jest z jakich źródeł i 
w jakiej wielkości zamierza się wy
gospodarowywać oszczędności. Sumę 
udziału w zysku każdego wydziału 
planuje się już na początku. roku. 
Plan ten — w wysokości Tfk-16-dnio- 
wych zarobków — jest bojowym 
programem, którego wykonanie 
bacznie śledzi cały kolektyw, gdyż 
każdy pracownik jest osobiście za
interesowany w osiągnięciu zysku. 
Żona pracownika zazwyczaj już 
wkalkulowuje do budżetu rodzinne
go na wiosnę dwutygodniowy do
datkowy zarobek głowy rodziny, aby 
kupić odzież, obuwie i tp. rzeczy.

Praktyka wykazała, że udział w 
zysku jest również skutecznym środ
kiem propagandy produkcyjnej. 
Dawniej zdarzało się, że przyjęty 
wniosek racjonalizatorski nie był 
zastosowany w produkcji z uwagi 
na brak zainteresowania producenta 
lub na skutek konserwatyzmu. Ro
botnik produkcyjny często rozumo
wał następująco: „Nie ja zgłosiłem 
wniosek racjonalizatorski, nie ja 
otrzymam za to premię, mnie on nie 
interesuje". Obecnie sytuacja jest 
inna. W wyniku pozaplanowego po
mysłu racjonalizatorskiego suma zy
sku dla wydziału zwiększa się, z cze
go korzysta każdy pracownik. W ta
kiej sytuacji nie można włożyć do
brego wniosku pod sukno. Z tytułu

niechętnie słuchali rad technika nor- 
mowanla w -sprawie oszczędności 
materiałów. Owenie sami domaga
ją się, żeby wskazał, w jaki sposób 
można zaoszczędzić więcej materia
łów. •

Nie ma potrzeby prowadzenia w 
wydziałach ustnej lub pisemnej agi
tacji w sprawie oszczędności. Każdy 
bez słowa rozumie, że z groszowych 
sum powstaje na końcu roku dodat
kowa płaca dniówkowa. Powstaje w 
wydziałach taka atmosferą, że każ
dy pracownik szuka sposobu, by •
produkować więcej przy mniejszych 
nakładach. I nie jest to kampania, 
przemijająca atmosfera, lecz sta
łe dążenie, stały ruch w ciągu ca
łego roku.

Istnieją oczywiście i takie przed
siębiorstwa, w których walka o pod
niesienie rentowności prowadzona 
jest formalnie bez udziału mas.

Działanie systemu nie ogranicza 
się do obniżenia kosztów własnych, 
lecz wpływa również na wydajność 
pracy, na przekroczenie planów pro
dukcyjnych i na postęp techniczny.

Węgierska gospodarka narodowa 
po kontrrewolucji 1956 r. szybko 
skonsolidowała się i przekroczyła 
poziom 1955 roku. Trzyletni plan 
(1958—1969) przewidywał 7-procento- 
wy średni roczny wzrost produkcji 
przemysłowej. Faktyczny wzrost 
produkcji przemysłowej wynosił 
średnio rocznie 18 proc. W 1961 r. 
osiągnięto wzrost o 12 proc., przy 
planie 8,5 proc. Nie ulega wątpliwo
ści,- że system udziału w zysku ode
grał poważną rolę w przekroczeniu 
planów produkcyjnych, chociaż 
Wpływ tego systemu niesłychanie 
trudno wymierzyć w sposób kon
kretny.

Ponieważ cały system, oparty jest 
na oszczędności materiałów i obniż
ce kosztów własnych produkcji, jest 
rzeczą oczywistą, że może on być 
najefektywniej stosowany w tych 
gałęziach produkcji, w których 
istnieją największe 'możliwości 
oszczędzania czasu roboczego i ma
teriałów, i w których wysiłek ko
lektywu ma decydujące znaczenie 
dla produkcji. W chwili obecnej ta
ką dziedziną jest produkcja rolna.

W okresie pięciu lat stosowania 
systemu w węgierskich państwo
wych gospodarstwach rolnych daje 
się zauważyć nieustanny wzrost 
wszystkich ekonomicznych wskaźni
ków produkcji.

Rzecz jasna, niesłusznie byłoby 
przypisywać wszystkie te sukcesy I

rozwojowi agrotechniki. Jednakże' 
nie da się zaprzeczyć, że system ten 
grał decydującą rolę w poprawieniu 
pracy węgierskich państwowych go
spodarstw rolnych w ostatnich la
tach.

Węgierscy ekonomiści i działacze 
gospodarczy są ;zdania,’ że system 
udziału w. zysku miał decydujące 
znaczenie dla węgierskie] gospodarki 
i przyspieszył budownictwo socjali
zmu na Węgrzech. W naszych cza
sach trudno sobie wyobrazić życie 
przedsiębiorstwa produkcyjnego bez 
tego systemu, który stał się również 
nieoddzielną częścią życia socjali
stycznego przedsiębiorstwa, podob
nie, jak dodatkowa opłata pracy 
członka spółdzielni jest nieodłączną 
częścią życia spółdzielni produkcyj
nej w rolnictwie. ,

„ Jednakże wszyscy zgadzają się z 
tym, że system udziału w zysku 
nie jest receptą, przy pomocy której 
można rozwiązywać wszystkie eko
nomiczne problemy przedsiębior
stwa. System ten nie może zastąpić 
takich bodźców rozwoju przemysłu 
jak rozwój techniki, socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, stosowanie 
automatyzacji itd.

Stosowanie, systemu może przy
nieść również skutki negatywne. 
Należy skrupulatnie sprawdzać je
go stosowanie, aby uniknąć możli
wości negatywnych skutków, które- 
wyleczymy poniżej. Jednakże trzeba 
podkreślić, że negatywne skutki ma
ją znaczenie daleko mniejsze niż 
skutki pozytywne. Są one drugo
rzędne i przy pomocy odpowiednich 
poczynań można je usunąć.

Główne ujemne zjawiska wynika
ją z dążenia do osiągnięcia za 
wszelką cenę zwiększenia rentowno
ści. Może się np. zdarzyć, że prze
kracza się plan produkcji towaru 
dającego wysoki zysk kosztem nie
wykonania planu produkcji towaru 
niezbędnego, lecz przynoszącego 
mniejsze zyski. Można się było rów
nież spotkać z tendencją, zwłaszcza 
w pierwszych latach, by przy pomo
cy ukrytych podwyżek cen lub obni
żenia jakości wyrobów zwiększyć 
zysk przedsiębiorstwa.

Mechaniczne stosowanie systemu 
nie sprzyja przechodzeniu na nowe 
rodzaje produkcji, ponieważ jest to 
na ogól związane z trudnościami 
obniżającymi początkowo zysk. Re
konstrukcja przedsiębiorstwa, trwa
jąca szereg lat również nie sprzyja 
osiąganiu zwiększonego zysku. Chęt
nie natomiast dokonują przedsię
biorstwa inwestycji krótkotermino
wych przynoszących w tym samym 
roku zwiększenie produkcji.

Z tego krótkiego wyliczenia nega
tywnych skutków widać, że system 
udziału w zysku jest żywą, skutecz
ną siłą, której skutki należy stale 
analizować. Węgierscy ekonomiści 
pracują nad udoskonaleniem tego 
systemu tak, by uniknąć możliwo
ści jego negatywnego oddziaływania.

Pracuje się np. nad udoskonale
niem systemu cen. Opracowano me
todę obliczania udziału w zysku w 
przypadku długotrwałej rekonstruk
cji przedsiębiorstwa oraz metodę 
podwyższenia podstawowej rentow
ności w przypadku uruchomienia 
nowego działu w zakładach, jak 
również wyrównywania rentowno
ści dla przedsiębiorstwa, które przez 
dłuższy czas nie podejmowało in
westycji.

W chwili obecnej przeprowadza 
się eksperyment w celu powiązania 
bardziej efektywnego wykorzystania 
środków — obrotowych i trwałych — 
przedsiębiorstwa z systemem udzia
łu w zysku.

W dniu 9 września 1962 roku, zmarł
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Od diagnozy do terapii
DOKONCZENTE ZE STR. 1 Wymienione tu prace i postano- roczcm r. ub. dalszy wzrost dostaw na

wienia nie wyczerpują
Pierwsze z nich, to zapewnienie 

przedstawicielom handlu udziału w 
ustalaniu cen fabrycznych. Tak, aby 
stosownie do potrzeb handlu zosta
ła zróżnicowana stopa zysku na po
szczególnych artykułach rynkowych 
i zaopatrzeniowych. W odniesieniu 
do artykułów, których produkcja 
nie pokrywa w pełni potrzeb ryn
ku uznano bowiem za celowe usta
lenie cen fabrycznych na poziomie 
uwzględniającym wyższą stopę zy
sku niż stopa zysku uwzględniana 
w cenie podobnych, lub produkowa
nych przez ten sam zakład arty
kułów zaopatrzeniowych.

Drugie postanowienie dotyczy ze
zwolenia na stosowanie w przemyśle
włókienniczym porcelanowym
łącznego normatywu zapasu surow
ców, półfabrykatów i wyrobów go
towych w ramach którego, możliwe 
będzie np. gromadzenie zapasu pół
produktów w celu bieżącego wy
kańczania ich zgodnie z zamówie
niami handlu (np. gromadzenie tka
nin surowych i następnie wykań
czanie ich i barwienie stosownie do 
bieżących potrzeb rynku).

Rozważane jest również wprowa
dzenie automatycznej korekty pla
nu akumulacji, zatrudnienia i płac 
w przedsiębiorstwach, którym zmie
niono asortymentowy plan produk
cji z powodu potrzeb rynku kra
jowego lub handlu zagranicznego.

Wśród innych posunięć warto wy
mienić* jeszcze postanowienie o pod-' 
jęciu wysiłków- dla rozszerzenia 
wymiany asortymentowej tkanin, 
obuwia, konfekcji, wyrobów dzie
wiarskich i mebli ż krajami socja
listycznymi, mającej na celu nie 
tylko upłynnianie nadwyżek pro
dukcji rynkowej, ale również wzbo
gacenie asortymentu towarów ryn
kowych i pogłębienie specjalizacji 
produkcji. ,

wszystkich i 
zmierzających

możliwych
oczywiście 

posunięć,
do usprawnienia

produkcji na potrzeby rynku. Obej
mują one raczej projekty stosun
kowo łatwiejsze do możliwie szyb
kiego zrealizowania. Nie ulega jed
nak wątliwości, że konsekwentne 
kontynuowanie tego typu prac ozna
cza, iż w dziedzinie dostosowania 
profilu produkcji do potrzeb rynku 
przeszliśmy już z etapu diagnozy 
do etapu terapii. Aby jednak tera
pia ta była jak najbardziej skutecz
na, wskazane wydaje się, by wszy
scy zainteresowani i lepiej obezna
ni z zagadnieniem zgłaszali swoje 
projekty usprawnień i uzupełnień 
do już przygotowywanych decyzji. 
Tym bardziej, że dalsze usprawnie
nie zaopatrzenia rynku, zwłaszcza 
w wyroby przemysłowe, ma obecnie 
szczególne znaczenie.

DLACZEGO PRZEMYSŁOWE

Poprawa zaopatrzenia rynku, do
stawy odpowiednio atrakcyjnych 
asortymentów, są jak wiadomo, naj
skuteczniejszym środkiem intensyfi
kacji sprzedaży wyrobów przemysło
wych. ’ Wiadomo tymczasem, że w 
ostatnich paru latach, dzięki szcze
gólnie dobrym zbiorom i wynikom 
hodowli, potrzeba intensyfikacji 
sprzedaży wyrobów przemysłowych 
nie występowała w całej swej ostro
ści. Mogliśmy sobie bowiem pozwo
lić na dość znaczny wzrost dostaw 
żywności na potrzeby rynku.

Np.w 196! r. dostawy na rynek w po
równaniu z 1960 r. wzrosły następująco: 

mięsa, podrobów I przetworów o ok.
8 proc., 

tłuszczów roślinnych
o ok. 6 proc., 

mleka spożywczego o 
Pierwsze półrocze br.

miast w porównaniu z

zwierzęcych

olt. 7 proc.
przyn'oslo nato- 
pierwszym pól-

zaopatrzenie ludności: 
mięsa i przetworów

5 proc., 
tłuszczów roślinnych

o ok. 10 proc., 
mleka spożywczego o

Nie trzeba chyba

mięsnych ponad 

i zwierzęcych

ok. 9 proc.

wyjaśniać, że
utrzymanie takiej dynamiki wzrostu 
spożycia żywności na dłuższą metę 
przerasta możliwości rozwoju naszej 
produkcji rolnej, zwłaszcza w latach 
przeciętnego urodzaju. A wiadomo 
przecież, że warunki klimatyczne 
wegetacji roślin nie muszą się rok
rocznie układać w sposób dla nasze
go rolnictwa specjalnie korzystny, 
tak jak to miało miejsce w ostat
nich latach.

Dalsze utrzymanie dość dobrej, w 
pierwszym roku bieżącego pięciole
cia, dynamiki wzrostu spożycia lud
ności jest więc w znacznym stopniu 
uzależnione od'odpowiednich przesu
nięć w strukturze sprzedaży. Od te
go czy nieco słabszy wzrost dostaw 
artykułów żywnościowych potrafimy 
już w latach 1963—1964 zastąpić od
powiednio większymi dostawami 
wyrobów przemysłowych i znajdzie- 
my chętnych na nie nabywców.

W tej sytuacji intensyfikacja 
sprzedaży wyrobów przemysłowych 
poprzez odpowiednie uatrakcyjnienie 
ich dostaw staje się sprawą nie tyl
ko lepszego zaopatrzenia ludności, 
ale i jednym z podstawowych wa
runków wzrostu spożycia. Jeszcze 
raz wypada przeto powtórzyć apel 
o uwagi dotyczące przygotowywa
nych obecnie zmian w ekonomicz
nych i organizacyjnych warunkach 
produkcji oraz o propozycje nowych, 
dalszych usprawnień — nowych 
środków terapii.

Z CYKLU publikacji „Czy przy
szłość może być tańsza" au
torzy, zajmując się różnymi 

możliwościami potanienia inwesty- 
• cji, zwrócili już uwagę m. in. na 

dużą w tym zakresie rolę biur pro
jektowych. Od jakości pracy tych 
biur w poważnym nieraz stopniu 
zależy przecież racjonalna gospo
darka środkami przeznaczanymi na 
rozwój gospodarki narodowej. Po
nieważ jednak przydałoby się nieco 
bliżej naświetlić tę nader istotną 
sprawę — warto przynajmniej po
krótce przypomnieć tu niektóre wy
niki przeprowadzonej przez NIK 
w końcu ubiegłego roku kontroli 
16 jednostek projektowania.

Kontrolą objęto Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego w 
Gdańsku, Bydgoszczy, Łodzi i GU- 
wicach, Wojewódzkie Biura Proje
któw w Bydgoszczy, Poznaniu, 
Szczecinie i Wrocławiu oraz biura 
projektów przemysłów: cementowe
go i wapienniczego, ceramicznego, 
urządzeń wodnych, metali nieżelaz
nych, skórzanego, nieorganicznego, 
metalowego. I można sądzić, że wy
niki tych badań są aktualne, gdyż 
ostatnio nie nastąpił — jak wiado
mo — przełom w działalności biur 
projektowych. A oto najistotniejsze 
z ujawnionych faktów.

Badając m. in. kwalifikacje kadr 
biur projektowych stwierdzono, iż 
w wielu przypadkach na stanowi
skach projektantów i asystentów 
byli zatrudnieni pracownicy nie po
siadający odpowiednich ku temu 
(i wymaganych według obowiązu
jących zarządzeń) kwalifikacji. 
Szczególnie przy tym nie egzekwo
wano od projektantów obowiązku 
posiadania uprawnień budowlanych 
i np. spośród 107 inżynierów i tech
ników zatrudnionych przy projek
towaniu w bydgoskim WBP upraw
nienia takie posiadało tylko 9 osób, 
w gdańskim BPBP — spośród 55 
tylko 25, w gliwickim „Biprokwa- 
sie" 5 spośród 22 itd. Poza tym np. 
w bydgoskim BPBP zatrudniano na 
stanowisku asystenta przedszkolan
kę z ukończonym kursem kreślar
skim. A np. w BP Przem. Cerami
cznego starszym projektantem — we
ryfikatorem pracowni mechanicz
nej — był inżynier leśnictwa, star
szym projektantem pracowni kon
strukcyjnej — inżynier włókiennic
twa, a koordynatorem opracowań — 
m. in. pedagog.

Podobne fakty ujawniono we 
wszystkich kontrolowanych biurach 
projektowych, a najpoważniejsze ich 
nasilenie — w wojewódzkich biu
rach projektów. I nie ulega wątpli
wości, że taka właśnie personalna 
obsada wielu biur projektowych 
musi ujemnie odbijać się na jako
ści ich pracy. Jak bowiem potwier
dziła kontrola NIK — jakość licz
nych opracowań projektowych po
zostawia bardzo wiele do życzenia.

W wielu opracowaniach projekto
wych nie przestrzegano zasad racjo
nalnej gospodarki, przy czym naj
częściej zwiększano programy funk
cjonalne, kubaturę, nakłady mate
riałowe i koszty budowy. Poza tvm 
w szeregu projektów stwierdzono 
takie uchybienia jak: nieprzestrze
ganie obowiązujących w niektórych 
dziedzinach normatywów projekto
wania, wprowadzanie rozwiązań 
konstrukcyjnych bez ścisłego roze
znania danych o wytrzymałości 
gruntu i o wodach gruntowych, 
prowadzenie opracowań projekto
wych bez właściwego rozeznania 
geodezyjnego .terenu budowy, nie
dostatecznie precyzyjne i niewy- 
czerpujące opracowywanie opisów
technicznych technologicznych,

GRZEGORZ PISARSKI

l) ,,Źródła trudności'^ „Zycie Gospo
darcze", nr 24/1962.

niedostateczna koordynacja poszcze
gólnych opracowań, wadliwe wy
miarowanie projektowanych elemen
tów, rozbieżności w poszczególnych 
rysunkach itd. itd.

Rzecz jasna uchybienia tego ty
pu — o ile już do nich dochodzi — 
powinny być usuwane przede wszy
stkim przez wewnętrzną kontrolę 
jakości opracowań projektowych, a 
zwłaszcza przez kierowników pra-

cowni odpowiedzialnych za całość 
prac i stwierdzających to swoim 
podpisem. Kontrola NIK wykazała 
jednak, że podpisanie projektu przez 
kierownika pracowni i projektanta 
nie zawsze było poprzedzone spraw
dzeniem opracowań i usunięciem 
z nich błędów czy nieprawidło
wości.

Mankamenty te często nie były 
ujawniane również przez zespoły 
orzekające, działające przy biurach 
projektów i przekazywano niekiedy 
do realizacji dokumentację z błęda
mi oraz nieprawidłowościami. Tam 
zaś, gdzie zespoły orzekające stwier
dzały pewne uchybienia — wbrew 
obowiązującym przepisom najczę
ściej nie zawiadamiano o tym władz 
zwierzchnich, co oczywiście nie 
sprzyjało polepszaniu jakości pracy 
biur projektowych.

W rezultacie biura te często np. 
nie przestrzegały zasad komplekso
wego opracowywania projektów — 
tak, aby wszystkie części projektów 
były należycie zharmonizowane. Do 
jakich skutków prowadzi brak ‘'ta
kiej koordynacji — niech świadczy 
choćby jeden tylko przykład. Otóż 
np. w opracowanym przez Biuro 
Projektów Przemysłu Nieorganicz
nego ostatecznym projekcie składo
wiska węgla dla fabryki „Bonarka" 
nie powiązano z sobą poszczególnych 
jego części (projektu budowlanego, 
mechanicznego i instalacji elektry
cznej). Stąd też już w trakcie bu
dowy trzeba było: obniżyć zasobni
ki węgla o 40 cm, dokonać w suw
nicy szeregu zmian umożliwiających 
użycie zasobników, zmienić umiej
scowienie slupów pod tzw. trakcje, 
zdemontować nieprzydatne dla mia
łu węglowego wagi bębnowe, zmie
nić nieprawidłowe urządzenie napę
du itd. Takie „przeróbki" oczywi
ście kosztują, i to wiele.

Do podobnych strat dochodzi rów
nież na skutek tego, iż biura pro
jektowe często nie uzgadniają z za
interesowanymi jednostkami — w 
odpowiednim trybie podstawowych 
zagadnień i rozwiązań. Stwierdzono, 
iż szereg biur przekazuje projekty 
mimo braku wymaganych uzgodnień 
np. ze slążbą architektoniczno-bu
dowlaną, energetyczną sanitarno- 
epidemiologiczną, przeciwpożarów ą, 
bezpieczeństwa pracy. Przyczyną te
go uchybienia było często opóźnie
nie w opracowaniu projektu.

O braku należytej troski ze stro
ny biur projektowych o to, aby in
westycje przeprowadzano możliwie 
najtaniej — świadczy również fakt, 
iż podczas kontroli NIK ujawniono 
szereg przypadków lekceważenia 
obowiązku przeprowadzenia analizy 
wszystkich inwestycji (zarówno kon
tynuowanych jak też przewidzia
nych do rozpoczęcia w bieżącej pię
ciolatce) pod kątem oszczędności. 
Np. w gdańskim BPBP spośród 180 
projektów poddano rewizji oszczęd
nościowej tylko 44, w łódzkim 
BPBP — tylko 17 spośród 200 itp.

Poza tym kontrola NIK wykazała 
szereg nieprawidłowości w zakresie 
przestrzegania dyscypliny umów 
(zwłaszcza chodzi tu o niedotrzy
mywanie terminów realizacji opra
cowań), rozliczeń za prace projekto
we i nadzory autorskie, formalno
prawnego trybu działania zespołów 
orzekających, wewnętrznej organi
zacji biur projektowych itp. W 
związku z tym NIK wystąpiła do 
odpowiednich władz z szeregiem 
uzasadnionych postulatów, z któ
rych część została już zrealizowana.

Nie ulega jednak wątpliwości, iż 
wnioski z jednorazowej kontroli nie 
wystarczają jeszcze do tego, aby 
gruntownie i do końca usunąć nie
prawidłowości w pracy biur proje
ktowych. A że nieprawidłowości te 
poważnie odbijają się na całej dzia
łalności inwestycyjnej i za wynika
jące stąd straty w ostatecznym ra
chunku płacimy wszyscy, warto 
pracy tych biur — legitymujących 
się przecież i poważnym dorobkiem— 
poświęcić znacznie większą niż do
tychczas uwagę.

w. s. G.



T* ZAKRESIE 
' zacji mamy, 

gospodarce 
odrobienia.

mechani- 
w naszej 
dupo do 
Podkreśla

to m. in: Uchwała IV 
plenarnego posiedze

nia KC PZPR; mechanizację praco
chłonnych i ciężkich robót określono

powiększy się do 73 proc.
Jak wiadomo, przemysł chemicz-*

zaplanowany jest w pracach montaż 
żowych. Stan wyposaż&nia zakła
dów w przemyśle maszynowym w 
urządzenia stosowane w tym pro-' 
cesie jest jeszcze niezadowalający;

dunek i przewóz masowych mate
riałów . sypkich w ok. 95 proc.

Do najważniejszych zagadnień w

vObecnie wskaźnik mechanizacji ura
biania wynosi 34 proc.» a mechani
zacji ładowania 25 proc. W tym za
kresie przewiduje się znaczne zwię
kszenie stopnia „ mechanizacji, a 
mianowicie: urabiania do, 45 proc, 
a ładowania do 44 proc, w roku 
1970. Szczególną uwagę zwrócono 
także na odbudowę hydrauliczną,

tam, jako decydujący czynmk wzro- r zastosowanie poważnie po
stu wydajności pracy, jednoczesnego ' ,aw/a wskaźniki technićznó-ekono- 
zmniejszania pracochłonności robót miczne> obniża koszty, zwiększa bez- 
i wysiłku fizycznego robotnika oraz piecźeństwó pracy oraz ułatwia 
polepszenia warunków bezpieczeń- kontrolę stropii.

W _ kopalnictwie rud oraz prze-siwa i higieny pracy. Uchwała ja 
zaleciła podjęcie radykalnych kro-
ków w tej dziedzinie. Ich 'rezulta
tem jest, poprzedzona komisyjnymi 
badaniami,’1) Uchwała Rady Mini-, 
strów w sprawie rozwoju mechani- 
zacji pracochłonnych i^cięźkich ro
bót w podstawowych gałęziach 
gospodarki narodowej w latach 
1962—1970.2)

Jest to pierwszy u nas tego ro
dzaju dokument,' który formułuje 
perspektywicznie rozwój mechaniza
cji pracochłonnych i ciężkich robót, 
oraz rozwój produkcji maszyn i 
urządzeń potrzebnych do ich zme
chanizowania. Postanowienia zawar
te w Uchwale dzielą ten program 
na dwa etapy: • \
- przygotowanie i wprowadzenie wzor- 

cowycu rozwiązań mechanizacji w ia- 
taen 1962-1965 i przygotowanie produkcji 
oupowiednich ińaszyn i urządzeń;

— pełny i szeroki rozwój mechanizacji 
w laiacn 1966-1970.

Przy opracowywaniu programu zostały 
uwzględnione następujące zagadnicn.u: 
stopień mechanizacji poszczególnych ro
bót, plan produkcji maszyn i urzą
dzeń, plan opanowania nowej produkcji, 
plan prac kcnstrukcyjno-Uadawczych, 
pian uzupełniającego importu maszyn 
i urządzeń, plan kosztów mechaniza
cji. Program uwzględnia współpracę go
spodarczą w ramach RWPG, a szcze
gólnie systematyczny rozwój specjaliza
cji produkcji środków mechanizacji. 
Wszystkie zainteresowane resorty będą 
stosowały ten program jako szczegóło
we wytyczne przy ustaleniu zadań w 
rocznych 1 wieloletnich planach rozwo
ju mechanizacji pracochłonnych i cięż
kich robót oraz w zakresie rozwoju

mysie materiałów ogniotrwałych, 
podobnie jak w przemyśle . węgla 
kamiennego.< /najbardziej uciążliwe 
są prace związane ź urabianiem, ła
dowaniem. transportem óraź odstsi- 
wą i mechanizacją obudowy i prze- 
rpbKi mechanicznej.

Obecnie wskaźnik;" mechanizacji' tych 
prac kształtuje się w granicach 4-7 proc. 
W kopalniach głębinowych do roku 1970 
stopień zmechanizowania tych prac 
wzrośnie kilkakrotnie (do 15, 25, 30, 50 
i 90 proc. - zależnie od rodzaju robót); 
przy tym odstawa w ' kopalniach rud 
miedzi oraz roboty ziemne i transport 
pionowy w przedsiębiorstwach Zjedno
czenia Budowy Kopalń Rud zostaną 
zmechanizowane w 100 proc. Kopalnie 
odkrywkowe Zjednoczenia Hutnictwa: 
Żelaza i Stall w zakresie takich prac, 
jak ładowanie, roboty wlertniczo-strzel- 
nicze, przeróbka i transport kopalni 
osiągną pełną mechanizację. Bardzo po
ważnie zwiększa ’ się także wskaźniki 
mechanizacji urabiania, ładowania i od
stawy (70-40-90 proe.) w przemyśle ma
teriałów ogniotrwałych.

• Również w kopalnictwie surow
ców chemicznych najbardziej'praco
chłonnymi procesami są: urabianie- 
ladowanie i transport surowca. Za-

produkcji środków 
gram przewiduje i 
hienie w pracach | 
nicnin rozwoju

mechanizacji. Pro-

uwzględnienie w 
szej kolejności 
nień:
- mechanizację

rozszerzenie i 
planistycznych 

mechanizacji 
planach w 

następujących

Póglę- 
zagad- 

oraz 
plerw- 
zagad-

prac ciężkich i szko-
dliwych dla zdrowia,
- mechanizację transportu wewnątrz

zakładowego oraz
- eliminację robót ręcznych, ze szcze

gólnym uwzględnieniem poprawy higie
nicznych warunków produkcji oraz roz
wijanie kompleksowej mechanizacji pro
cesów technologicznych i prac remonto
wych.

Program obejmuje wszystkie dzie
dziny przemysłu. O jego rozmiarach
świadczyć może 
inwestycyjnych, 
tach 1961—1965 
mld zł. Jego 
uzmysłowi nam

rozmiar nakładów 
które tylko w la- 

sięgają kwoty 10 
zasięg i znaczenie 
jednak lepiej po-

bieżny choćby przegląd planów me
chanizacji w niektórych gałę
ziach. Zacznijmy «d podstawowych.

GÓRNICTWO - ENERGETYKA
W górnictwie węgla kamiennego 

stopień mechanizacji wielu robót 
jest jeszcze niedostateczny. Biorąc 
pod uwagę wysoki udział robo
cizny w kosztach, który wynosi 60— 
65 proc., kosztu całkowitego, warun
kiem, obniżenia.■nkoszjlqvv wiąsnyęh'., 
jest wzrost wydajności pracy, który 
uzysl:a'"s1ę’drogą' mechanizacji ro
bót dolowytjh i powierzchniowych.

kłady te są opóźnione w rozwoju 
technicznym, dotychczas stosowane 
są stare metody urabiania, często 
ręczne ładowanie, ręczna oraz kon
na odstawa, co powoduje wysokie 
koszty eksploatacji surowców. Pra
ce te zostaną do r. 1970 zmechanizo* 
wane w 75-91 proc.

W energetyce zawodowej i prze
mysłowej plan przewiduje osiągnie
cie w terminie do 1966 r. pełnej 
mechanizacji;, .iw o szczegół
- tiostnWy węglfr Sb ‘kotłowni,
— transportu popiołu z elektrowni na 

składowiska,

— prac przy remontach kapitalnych 
1. bieżących ," '................
- usuwania osadów ż'urządzeń , pod

stawowych,
- sprzątania w budynkach głównych 

elektrowni.
Ponadto przewiduje się moderni

zację istniejących urządzeń nawę- 
glama i odpopielania. Zostaną rów
nież zmechanizowane roboty? przy 
budowie i eksploatacji sieci elektro
energetycznych i ■wskaźnik mecha
nizacji, który obecnie wynosi tylko 
20 proć.!, Wzrośnie do 75 proc, w 
1970 roku.

MODERNIZACJA HUTNICTWA
. Dotychczasowa rozbudowa hut
nictwa żelaza i stali oraz jego mo
dernizacja doprowadziła do; ^znacz
nej mechanizacji transportu i prac 
najbardziej uciążliwych. Obecnie 
średni .wskaźnik zmechanizowania 
podstawowej czynności w. hutnic
twie żelaza ! stali — transporty, 
wynosi pońad 87' proc. Wskaźnik 
ten jest jednak różny w poszcze
gólnych zakładach i wydziałach. 
Np.. dotychczas wiele do życzenia ’ 
pozostawia zmechanizowanie wy- ■ 
działów wielkopiecowych w hutach 
im. Dzierżyńskiego, /NoWotki, Bucz
ka oraz Zawiercie i Częstochowa — 
Raków; za i\wyładunek materiałów 
ogniotrwałych i materiałów sypkich 
w tych wydziałach jest zmechanizo
wany niedostatecznie. Niskim stop
niem mechanizacji odznaczają się 
również małe i stare koksownie, 
wdlcownie blach cienkich, składo
wiska Centrali ŻSlaza i Stali, Cen- 
trozłómu i pomocnicze składowiska 
hutnicze.

listwo

Przewidziane jest zmechanizowanie w 
100 proc, wszystkich prac w zakresie re
montów, przy których występują prze
rzuty dużych mas - np. w stalowniach, 
wielkich piecach — poprzez zastosowa
nie przenośników taśmowy eh, kontene
rów, wózków, żurawi i porno do zapraw. 
Mechanizacja transportu w koksownia’ h, 
wielkich piecach, stalowniach i wal
cowniach osiągnie poziom ok. 96 proc, 
w 1970 r. Największa poprawa nastąpi 
w stalowniach, gdzie, stopień mechani
zacji wzrośnie z 79 proc w roku 1960 
do 96 proc, w 1970 r., oraz na wielkich 

ipiecach z 91 proe. w 1960 r. do 98 proc, 
iw 1970 r. Ponadto radykalnej poprawie 
■ulegnie mechanizacja składowisk.

W hutnictwie metali nieżelaznych,

które pracuje jeszcze w znacznej 
mierze metodami nie odpowiadają
cymi obecnemu poziomowi techniki 
światowej, program przewiduje 
zmechanizowanie głównie prac 
transportowych i produkcyjnych, 
których przytłaczająca większość 
osiągnie 100-procentowy wskaźnik 
zmechanizowania (w 1970 r.). Taka 
czynność, jak odlewanie cynku hut
niczego zmechanizowana będzie w 
45 proc., natomiast odlewanie sto
pów metali, oraz wyładunek, zała-
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Szczegółowa lista do wglądu w Dziale GL Energetyka, tel. Trzebinia 3 nr 32 lub 
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
W TRZEBINI UL. KOŚCIUSZKI NR 59 

WOJ. KRAKOWSKIE

Do Działu Inwestycji

® INŻ. MECHANIKA • INŻ. ELEKTRYKA • 
INŻ. BUDOWLANEGO.

Do Działu Produkcji
® 2 INZ. METALURGÓW • 3 EKONOMISTÓW 
Z WYŻSZYM LUB ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM 
@ ORAZ 50 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH WY
KWALIFIKOWANYCH ORAZ NIEWYKWALIFI
KOWANYCH

Do Biura Konstrukcyjnego
® INŻ. MECHANIKA KONSTRUKTORA • INŻ.

ELEKTRYKA KONSTRUKTORA • INŻ. META
LURGA KONSTRUKTORA • MAJSTRA WZGLĘD
NIE TECHNIKA Z WYŻSZYM LUB ŚREDNIM 
Wykształceniem • oraz technika ener
getyka.

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego w Przemyśle Hut
niczym. Dla samotnych zapewniamy miejsca w hotelu ro- - 
botniczym. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. Trzebinia 
3, wewn. 19 i 61.

Upłynni:
SILNIKI ELEKTRYCZNE O RÓŻNEJ MOCY 
3-FAZ. ZWARTE I PIERŚCIENIOWE ~ ŁĄCZ
NIE 22 POZ.

W;

zakresie mechanizacji prac cięż
kich i pracochłonnych w odlew- _ ...................
niach należą podstawowe czynności, wskaźnik mechanizacji nie przeKrą- 
procesów technologicznych ■ oraz cza obecnie 50 proc. Do roku 1970 
transport mięćizyópęrącyjriy, ’ Doty- "““•«i»»' «’» 7S ™*ne. 
czy to w szczególności mechanizacji 
procesów polepszających jakość od-
lewów, warunki pracy " i zwiększa
jących wydajność.' Rozmiary/przed
sięwzięć w tym zakresie ilustruje 
m. in. wzrost wskaźnika mechani- 
zacji wykonania rdzeni z 2,9—14 
proc, obecnie do 24—45 proc, w r. 
1970, lub wybijania odlewów — z 
14—45 proc, do 55^100 proc. W 

. znacznym stopniu zostaną ..także 
.zmechanizowane ' takie czynności,. 
jak - przygotowanie mas formier
skich (85—100 proci) oraz formowa
nie (60—99 proc.).

Poza tym przewiduje się /zwiększenie 
w odlewniach ilości urządzeń cieplnych, 
Rtóre nie mechanizują robót ciężkich 
i pracochłonnych, mają jednak decy
dujący wpływ na podniesienie wydaj
ności i jakości odlewów.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY 
I CHEMICZNY

Programem mechanizacji w prze- 
<myśłe maszynowym objęte są przede 
wszystkim: obróbka plastyczna me
tali na zimno, obróbka plastyczna 
na gorąco, spawalnictwo, obróbka 
skrawaniem, pokrycie powierzchnio
we i montaż — jako podstawowe 
czynności technologiczne.

W zakresie obroki plastycznej!. 
metali ha zimno program w szczep 
gólności eliminuje szereg czynności 
ręcznych. Tempo mechanizacji przy
jęte do 1965 roku jest znacznie wię
ksze niż w okresie 1966—1970, po
nieważ obecnie tłocznictwo w na
szym przemyśle' jest opóźnione w 
rozwoju zarówno w stosunku do 
innych państw przodujących w tej 
dziedzinie* ,jak i w stosunku "do 
innych rodzajów technologii;w kra
ju. Przewiduje się " / średnio zwięk
szenie mechanizacji czynności ‘ręcz
nych przy' obróbce ^plastycznej na 

' zimno od 5—7 razy w- stosunku’ do 
i 1960 roku. ' ; , , ,

Plan mechanizacji, obróbki plastycznej 
* na gorąco obejmuje grupy maszyn 

: i ■ urządzeń stanowiących ■ typowy agre- 
h gat kuźniczy (w odniesieniu do ■ czo

łowych kuźni w krAju). '

Jeśli idzie o obróbkę powierzch
niową, to obecnie wskaźnik mecha
nizacji w zakresie - pokryw powie
rzchniowych wynosi 5 proc., zaś w 
roku 1970 wzrośnie do 58 proc. 
Oznacza to bardzo dynamiczny po
stęp w tym zakresie. Duży postęp

ny .przechodzi obecnie na metody 
pracy ciągłej, w miejsce stosowa- 
nej dotychczas metody okresowej. 
Zmiana ta pociąga za sobą koniecz
ność wprowadzania mechanizacji 
zarówno procesów produkcyjnych, 
jak i transportu oraz przeładunków 
masy towarowej. Obecnie poza ta
kimi przodującymi zakładami, jak 
Kędzierzyn} Oświęcim, Janikowo, 
Dębica, mechanizacja pracochłon
nych operacji jest jeszcze na ni
skim poziomie — wynosi od 30 do 
40 proc, dla małych i starych i oko
ło 80. proc, w części nowo zbudowa
nych zakładów. ’ Najniższy stopień 
mechanizacji procesów produkcyj
nych wykazują zakłady przemysłu 
gumowego i niektóre zakłady przę- 
mvsłu nieorganicznego.

W wyniku realizacji przyjętych zadań 
nastąpi radykalna poprawa zarówno w 
zakresie procesu technologiczneeo. Jak- 
i w transpoic'e wewnątrz-zakladowym. 
Do rbku 1970 wszystkie te czynności zo
staną zmechanizowane w przemysłach: 
nieórgan’eznym i organicznym całkowi
cie,' w przemyśle farmaceutycznym — W 
90 proc, a syntezy chemicznej — w 94 
p^oc. Warto dodać, że przemysły: nieor
ganiczny 1 organiczny będą miały 
wspomniano czynności technologiczne ; i 
transportowe w pełni zmechanizowane 
jp^V;W AOku,19G5t j.,4 . •-.ąC;

• ■ /-’ ■■ S
Powyższy pobieżny przegląd pro

gramu mechanizacji dotyczy przede 
wszystkim procesów technologicz
nych i pomocniczych w podstawo
wych gałęziach przemysłu — gór
nictwa, energetyki, przemysłu cięż
kiego i chemicznego. W poprżednim 
artykule informowaliśmy o części 
programu mechanizacji dotyczącej 
prac transportowo. - przeładunko
wych 3). W następnym artykule zaj- 
miemy się programem mechanizacji 
w pozostałych gałęziach przemysłu 
oraz niektórymi ogólnymi sprawa
mi, jak np. nakłady i efekty.

*) Komisja, pracująca pod przewodnie^ 
twem zastępcy przewodniczącego Komi
sji Planowania przy R. Min. A. Wanga, 
przeprowadziła szczegółową analizę obec
nego stanu mechanizacji w kluczowych 
działach gospodarki narodowej oraz 
możliwości przyspieszenia rozwoju me
chanizacji; na tej podstawie opracowała 
program, który stał się podstawą spe
cjalnej Uchwały Rady Ministrów.

3) Uchwala Rady, Ministrów nr 14/62Z 
11 kwietnia 1962 r.

’) Patrz ,.ŻG“ nr 35/62, art. pt. ,,Me
chanizacja przeladunków‘1 Anatola Sie- 
lezniewa.

«BMW 1«

Wyniki rolnictwa

W czasie centralnych uroczystości do
żynkowych Władysław Gomułka oma
wiając wyniki uzyskane przez rolnic
two w dziedzinie proditkcjl zbóż stwier
dził, że mimo niekorzystnych warunków 
klimatycznych, w ciągu znacznej części 
roku, „tegoroczne piony zbóż, choć nie 
dorównują plonom zeszłorocznym, są 
jednak wyższe niż' w roku 1960.

Osiągnęliśmy również dalszy postęp 
w produkcji zwierzęcej. Mamy obecnie 
o 421 tys. sztuk bydła , w tym 107 tys. 
krów więcej, a trzody chlewnej o 182,5 
tys. sztuk więcej. niż w ub. roku. Na
stąpił dalszy, pożądany spadek pogło
wia koni o 74 tys. sztuk**.

Te pomyślne informacje trzeba je- 
, dnakże skonfrontować z zasobami pasz. 

Do wyżywienia jest w tym roku znacz
nie więcej pogłowia,, natomiast zasoby 
pasz nie są większe . niż przed rokiem.

proc.; mimo że PGR-y posiadają tylko 
13 proc, ogólnego obszaru użytków rol
nych. W stosunku do tego obszaru 
Państwowe Gospodarstwa Rolne mają 
jeszcze niedostateczne dostawy żywca; 
bo sięgające dopiero 7,5 proc, ogólnego 
skupu, Jest to. jednak spowodowane 
tym, iż PGR-y większość młodego bydła 
przeznaczają na chów, aby w możli
wie jak najkrótszym czasie maksymal-
nie zwiększyć pogłowie bydła. W ub. ro
ku wzrosło ono z 889
sztuk osiągając stan 
ostatni rok bieżącej

Tak poważny rozwój

tys. do 1.058 ty», 
zaplanowany n* 
pięciolatki.

pozwoli! PGR-oin

SUWNICĘ KRATOWĄ O ROZPIĘTOŚCI 9,7 M
I UDŹWIGU 15 TON oraz urządzenia: 
TURBODMUCHAWĘ Ó WYDAJNOŚCI 18 TYS. M3 
I CIŚNIENIU 1.600 MM H20.
DMUCHAWY JĄEGERA O WYDAJNOŚĆ^ 50 M3 NA MINUTĘ I CIŚ
NIENIU 1—2,5 ATM.
PIEC OBROTOWY O DŁUGOŚCI 23,9 M, 0 1,2 M.
KOLUMNĘ PARNIKOWĄ DO GOTOWANIA ZIEMNIAKÓW SKŁA
DAJĄCĄ SIĘ Z 4 KOTŁÓW, TYP „PAK”.

Pomyślny rok w PGR

Na tle przedstawionych wyżej wyńi-

zwiększyć w ub. roku gospodarczyin 
wartość produkcji towarowej o 10 proc., 
przy tym samym stanie zatrudnienia co 
w ■ roku gospodarczym 1960/61 — mimo, 
że PGR-y zagospodarowały w tym cza
sie 57 tys. ba gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi.

Niezależnie od znacznie lepszych ńiż 
w latach ubiegłych wyników produkcyj
nych Państwowe Gospodarstwa Rolne 
zamknęły ub. rok również dodatnim 
wynikiem finansowym. Wstępne ’ obli
czenia wskazują, że najlepsze efekty 
finansowe uzyskały PGR-y woje
wództw: bydgoskiego, opolskiego, po
znańskiego, katowickiego, warszawskie
go i kieleckiego oraz gospodarstw*

— .----- .------------- - _ . podlegające- Zjednoczeniu Hodowli Ro-
ków całego rolnictwa warto poświęcić gnn i Nasiennictwa, jak również ZJe- 
nieco uwagi państwowym gospodarstwom
rolnym.; Jak‘-wynika z podsumowania 
roku gospodarczego 1961/62, PGR ■ zwię
kszyły produkcję towarową zbóż i mie
szanek o 7 proc., rzepaku o 40 proc., 
żywca o 23 proc., mleka o 5 proc., jaj 
ó 9 proc., wełny ó 7 proc. ,

- Udział PGR w ogólnym skupie pło
dówrolnych w omawianym okresie wy
nosił w dostawach zbóż 31’ proc., olei
stych - 44 proc., burakach cukrowych ; 
= 13 proc., a w skupie mleka -, 20

dnoczeniu Hodowli Zarodowej. Znaczny 
postęp uzyskały też PGR-y . woje
wództw: białostockiego, lubelskiego'
i rzeszowskiego.

ZTOE
GOSPODARCZE
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DYREKTORZY 
«kKOPflLN 
WEGUMB

JAN SYMONIK

■w-^ YREKTORZY przedsię- 
■ >biorstw w naszej gospo- 
I Bdarce coraz częściej stają
■ się przedmiotem zaintere- 

sowania w. publicystyce i 
badaniach naukowych. I 

nic w tym dziwnego. Są przecież 
jednym z głównych' dysponentów w 
sferze działalności produkcyjnej, 
adresatami wielu dyrektyw i postu
latów w praktyce społeczno-kultu
ralnej. Dlatego pytanie: kim są dy
rektorzy, jak doszli do swoich sta
nowisk, jakie są warunki ich pra
cy — pojawiają się coraz częściej 
i są w pełni zasłużone. W. artykule 
niniejszym podjęta jest , próba cha
rakterystyki dyrektora kopalni wę
gla kamiennego. Uwagi oparte są 
na ankietach skierowanych do 328 
dyrektorów, z których 119 (37 proc.) 
udzieliło odpowiedzi.

DROGA DO STANOWISKA

Przede wszystkim jest to droga 
specjalisty. Określa to wyraźnie 
Prawo Górnicze.

„Kierownikiem ruchu zakładu górni
czego mbże być ten kto przedstawi do
wód ukończenia odpowiedniej wyższej, 
lub średniej szkoły technicznej i odby
cia praktyki... musi on posiadać: ...dy
plom magistra inżyniera górniczego oraz 
zaświadczenia odbycia co najmniej czte
roletniej praktyki w kierownictwie i do
zorze ruchu... dyplom inżyniera górni
czego i zaświadczenie odbycia co naj
mniej sześcioletniej praktyki oraz do
wód złożenia w wyższej szkole technicz
nej z wynikiem pomyślnym egzaminu 
uzupełniającego zgodnie z programem 
tej szkoły ustalonym dla magistrów 
inżynierów górniczych ...świadectwo 
technika i zaświadczenie odbycia co naj
mniej dziesięcioletniej praktyki (w tym 
co najmniej dwa lata na stanowisku 
kierownika działu ruchu) oraz dowód 
złożenia w wyższej szkole technicznej z 
wynikiem pomyślnym egzaminu zgodnie 
z programem tej szkoły dla magistrów 
inżynierów górniczych...'*.

Z tych też względów podstawo
wym warunkiem awansu w prze
myśle węglowym są kwalifikacje 
Zawodowe i doświadczenie praktycz
ne. Nie jest to jednak przysło
wiowa reguła. Dyrektorem kopalni 
„Bielszowice" jest ekonomista i po
dobno kopalnia ta wykazuje się 
najlepszymi wynikami. Świadczy to 
o tym, że problem awansu dyrekto
ra kopalni węgla kamiennego nie 
jest łatwy i wymaga analizy. W 
chwili obecnej o awansie decydują 
kwalifikację i staż pracy.

Zastanówmy się jednak, czy ob
warowany przepisami staż pracy nie 
jest przydługi, czy nie osłabia on 
przypadkiem ' walki konkurencyjnej 
między młodszymi i starszymi pre
tendentami do stanowiska? Jaka 
jest rzeczywistość? Droga do stano
wiska dyrektorskiego w przemyśle 
węglowym trwa w większości wy
padków 15 lat. W odpowiedzi na 
pytania: „Ile lat pracował przed 
objęciem obecnego stanowiska'1, 
„Jakie funkcje kierownicze sprawo
wał w swojej karierze zawodowej1', 
tylko nieliczni stwierdzają — że ich 
staż pracy przed objęciem funkcji 
dyrektora wynosił mniej niż 10 lat. 
Doświadczenie wykazuje, że staż 
praktyczny nie powinien trwać dłu
żej niż 10 lat.

i społecznych, a także prawnych jest 
nie za tym, ale przeciwko temu. Nic, 
absolutnie nic, nie przemawia za 
galwanizowaniem komisji rozjem
czych jako ;, milczących trybuna
łów", natomiast bardzo wiele za 
przekształceniem ich w aktywne in
stytucje rewizyjno-rozjemcze.

Stąd wniosek konkretny. Wskaza
na, celowa i konieczna jest zmiana 
powołanego rozporządzenia Rady 
Ministrów w sensie włączenia do 
właściwości ' komisji rozjemczych 
także sporów wynikających z usta
lenia przez jednostki nadrzędne nad 
przedsiębiorstwami w ramach obo
wiązującego planu gospodarczego 
wiążących przedsiębiorstwo wskaź
ników (§ 3 ust. 3 rozporządzenia).

Taka zmiana obowiązującej for

Oto bliższe dane. Wśród dyrektorów, 
którzy odpowiedzili na ankietę 26,9 proc, 
miało staż od 10-15 lat 1 51,2 proc, po
wyżej 15 lat. Naczelni Inżynierowie - 
•w grupie o stażu 10-15 lat 24,3 proc. 
1, 34,3 proc, powyżej 15 lat. Dyrektorzy 
ekonomiczni - w grupie pierwszej 21 
proc., w drugiej - 59,4 proc., dyrekto
rzy administracyjni - 33,3 proc, i 52,4 
proc.

Być może, że sprawa jest nieco wy
olbrzymiona. Jedno jest jednak 
pewne, nasi dyrektorzy kopalń wę
gla kamiennego są ludźmi starszy- 
imi. Tylko 12,1 proc, z nich nie 
przekroczyło 40 lat życia. Przewa
ża wiek 45 lat i więcej. Stan ten 
tłumaczy się specyfiką górniczą. Z 
drugiej jednak strony, mimo opóź
nień postęp techniczny szybko 
wkracza do kopalni. A to wymaga 
od kierowników przede wszystkim 
wykształcenia współczesnego. Tak 
więc rzeczywistość i perspektywy 
kładą raczej akcent na odmłodze
nie kadry kierowniczej. Pośrednio 
mówi o tym sprawozdanie Bytom
skiego Zjednoczenia Przemysłu Wę
glowego za rok 1961. „...łącznie 'nie 
wykorzystanych etatów inżynieryj
no-technicznych jest 127, czyli prze
ciętnie na jedną kopalnię 6—7 eta
tów. Liczbę tę w pełni pokrywają 
stażyści po odbyciu odpowiednich 
praktyk i uzyskaniu zatwierdzenia 
przez Urzędy Górnicze, a jest w 
tym 31 inżynierów i 87 techników. 
Oprócz tego 209 techników jest za
trudnionych na etatach pracowni
ków fizycznych...".

Gdzie pracowali, jak rozpoczynali 
swoją karierę produkcyjną dyrek
torzy kopalń?

Większość z nich pracuje od początku 
w przemyśle węglowym; - 97 proc, dy-

łk »1574 - 16.IX. 196?

rektorów i naczelnych Inżynierów, ale 
tylko 28. proc, dyrektorów: ekonomicznych 
i .14,3 proc, dyrektorów administracyj
nych. Nie musiell oni przy tym rezygno
wać ze środowiska rodzinnego, zawodo
wego i społecznego.. Osiągnęli wysoką 
pozycję we własnym zawodzie ( środo
wisku, które ich wysunęło {«zaakcepto
wało.

Aby uświadomić sobie wagę tego fak
tu zilustrujemy go przykładem z innego 
ustroju. W artykule pt. „Amerykańscy 
kierownicy życia gospodarczego" A, Ma
tejko podaje, że „...sporo ludzi (dyrek
torów J. S.) zmarnowało swą karierę nie 
umiejąc przekroczyć tego właśnie pro
gu. Osiągnęli oni wprawdzie wysokie 
pozycje, ale mimo to nie zostali zaak
ceptowani przez elitę w sensie towarzy
skim I -w rezultacie bądź odpadli bądź 
też wegetują na pograniczu dwóch 
światów...". (Kultura i Społeczeństwo nr 
3. 1959.).

Dzisiejsi kierownicy kopalń są 
mocno powiązani ze środowiskiem 
górniczym. Łączą ich z nim nie tyl
ko interesy pracy, lecz również tra
dycje i obyczaje. Istnieje odczucie 
tego faktu. „To czym jestem, za
wdzięczam pracy w kopalni". „Cie
szy mnie, iż mogę pracować wśród 
swoich". „Jest mi dobrze, bo jestem 
wśród, swoich."

Natomiast inna jest sytuacja dy
rektorów ekonomicznych i admini
stracyjnych. Większość z nich szyb
ko osiągnęła swe stanowiska, ale 
i zapłaciła za nie także znacznie 
większą cenę. Wprawdzie i oni nie 
rezygnowali z rodzin i bliskich 
znajomych, ale trudniejszy mieli 
start i powolniejszą akceptację w 
zespołach pracowniczych. Potwier
dzają to ^wypowiadane przez nich 
opinie o własnej pracy. „Nie mam 
zadowolenia z pracy, gdyż jest ona 
lekceważona przez wszystkich" — 
pisze dyrektor administracyjny 
przy odpowiedzi na pytanie. Prawie 
wszystkie zatargi z radą zakjądową 
dotyczą dyrektorów ekonomicznych 
i administracyjnych. Có prawda 
znaczna część tych zatargów wyni
ka z charakteru pracy.

Zastanówmy się teraz nad „ka
rierą zawodową" dyrektora. W cha
rakterze pracowników fizycznych 
pracowało 9,1 proc, dyrektorów ko
palń, 12,1 proc, naczelnych inżynie
rów. Reszta sprawowała niższe 
i wyższe funkcje kierownicze.

Jest to normalne zjawisko. Od 
dyrektora kopalni wymaga się nie 
tylko kwalifikacji zawodowych, czy 
orientacji politycznej, ale i umiejęt
ności współżycia z ludźmi oraz kie
rowania nimi. Zaciężą więc prę
dzej ten, kto w tym 'się niejako 
specjalizuje. Nie należy jednak wy
ciągać stąd wniosku, iż ja osiągnię
cie stanowiska mają szanse tylko 
nieliczni. Ankieta wykazuje, że za
wód dyrektora w przemyśle wę
glowym nie jest zamknięty, jest on

Planowanie bliżej produkcji
DOKOŃCZENIE ZE STEL 1

stawy z dnia 20 grudnia 1958 roku 
o samorządzie robotniczym).

W ujęciu formalnym powstał W 
tym przypadku spór pomiędzy kon
ferencją samorządu robotniczego a 
jednostką nadrzędną nad przedsię
biorstwem o realność dyrektywnych 
wskaźników planu. W warunkach 
obowiązywania rozporządzenia Rady 
Ministrów z 25 lutego 1960 roku w 
sprawie komisji rozjemczych do roz
patrywania sporów między konfe
rencjami samorządu robotniczego a 
jednostkami nadrzędnymi nad 
przedsiębiorstwami pozostała samo
rządowi robotniczemu przedsiębior
stwa możliwość interwencji wyłącz
nie w drodze administracyjnej.

Nie wydaje się, ażeby taki stan 
rzeczy musiał być nadal utrzyma
ny. Większość racji gospodarczych, 

dostępny dla każdego, kto się do 
niego nadaje. .

POCHODZENIE, WYKSZTAŁCENIE

Większość dyrektorów,kopalń po
chodzi z miejscowej ludności. Wią- 
że się to z faktem, że zawód gór
nika był i wciąż pozostaje zawodem 
osiadłym. Jeśli chodzi o dyrektora, 
wpływa to dodatnio na . znajomość 
środowiska' górnibżiego 'w; tiTęrow,^- 
niu kopalnią staĄówi ważją zaletę. 
Wiąż^ się tt>' t.dkz^ z wspórnnianyrn' 
już 'faktem ‘ integracji ką^ry kiię; 
rowńićźej górni dwŻ ze swójm' śro
dowiskiem. Trzeba też odnotować 
fakt, że większość dyrektorów po
chodzi z dużych miast.

Spośród ogółu ankietowanych 
dyrektorów 81,5 proc. w^kązUję 
ukończone studia z dyplonfem ńia- 
gisterskim i tylko 17,7 pr^ót ukoń
czone szkoły średnie zawodóWe i 
ogólnokształcące. . Jeden dyrektor 
kopalni legitymuje sitę ukończeniem 
tylkś*'śźkóty 'podstawowej? Mówiąb 
o wykształceniu średnim i ppdsta^ 
wowyrn nalleży podkreślić, żęci, któ
rzy je' posiadają w o$powłędźr wy
jaśniają, iż stiidiUją ' zaocznie w 
wyższych szkołach. Warto również 
zwrócić uwagę i na to, że od 1956 
r. liczba dyrektorów kopalni, którzy 
mają wyższe wykształcenie Wzrosła 
prawie dwukrotnie.

Potwierdza to opinię, iż w prze
myśle węglowym nastąpił znaczny 
wzrost wymagań kwalifikacyjnych 
w stosunku do kadry kierowniczej. 
Jest to zjawisko godne podkreśle
nia, choć „skarży" się na nie niejeden, 
z dyrektorów studiujących zaocznie. 
„Stałe upominanie się o dyplom 
ukończenia studiów wyższych, zmu
sza mnie do jego zdobycia".
• Wykształcenie dyrektorów przed
stawia się następująco: dyrek
torzy kopalń 87,9 proc.. wy
kształcenie wyższe, naczelni in- 
żynieiowie — 90,1 proc., dyrektorzy 
ekonomiczni — 93,8 proc., dyrekto
rzy administracyjni — 38,1 proc.

Wskaźniki te zbiegają się z dany
mi Ministerstwa Górn. i Energety
ki. Jeżeli chodzi o typ wykształce
nia, dominuje politechniczne-gór
nicze.

Jednakże mimo orientacji zasad
niczo techniczno - geologicznej w 
przemyśle węglowym nie zaniedbu
je się również problematyki spo
łeczno-ekonomicznej . Wykształcenie 
techniczne dyrektorów kopalń i na
czelnych inżynierów uzupełnia się 
na kursach ekonomiczno-administra
cyjnych. Z ankiety wynika, że tyl
ko 35,3 proc, odpowiadających do
tąd nie uczestniczyło w tych kur
sach. Są to przeważnie dyrektorzy 
ekonomiczni i administracyjni, a 
więc ludzie, którzy w szkołach za
znajamiali się z tą problematyką. 
Ale i oni powinni przejść dodatko
we przeszkolenie.

malnie, lecz życiowo martwej nor
my prawnej w niczym nie podważy 
samego systemu planowania, a prze
ciwnie — stworzy możliwości kon
trolowania na szczeblach kierownic
twa resortów prawidłowości w u- 
stalaniu wskaźników dla. zjedno
czeń, zaś na szczeblach zjednoczeń 
— dła przedsiębiorstw. Pozwoli rów
nież na korektę możliwych zawsze 
błędów, Które dotychczas poznawa
ne są po niewczasie, gdj' nic już nie 
można pomóc przedsiębiorstwu.

I co najważniejsze — z jednej 
strony usunie jedną z najpoważniej
szych przyczyn zniechęcenia samo
rządu robotniczego, wynikającego z 
jego bezsilności w zabiegach o re
alne (nie najniższe) plany, Z drugiej 
zaś strony skłoni jednostki nad
rzędne do bardziej wnikliwego usta
lania dla przedsiębiorstw wskaźni
ków dyrektywnych według rachun
ku technicznego i ekonomicznego.

Na konferencji samorządu robot
niczego, o której mowa, podniesio
no kilka istotnych zagadnień, o któ
rych ogólnie traktuje artykuł Jana 
Gościńskiego „Metody planowania a 
wydajność pracy w budownictwie" 
(Nr 28/162 ZG).

Potwierdzono słuszność tezy tego 
artykułu mówiącego o tym, że 
wzrost produkcji budowlano-monta
żowej z wielu względów wynikają
cych z aktualnej sytuacji gospodar
czej jest funKcją nie tylko przyro
stu zastosowanych mechanizmów, 
ale także przyrostu zatrudnienia. 
Dlatego właśnie konferencja za
kwestionowała dyrektywny wskaź
nik zatrudnienia, który oceniła ja
ko ewidentnie zaniżony w -odniesie
niu do wskaźnika piodukcii.

Zresztą sami tego pragną. Świadczą 
o tym dopisywane na ankietach komen
tarze. „Na kursie nie byłem, widocznie 
zjednoczenie uważa, że dyrektorom 
auministracyjny m potrzebna jest bar
dziej operaty u ność niż wiedza ekono
miczna-. „Kursy są dla wynranyclr*.

DyrtAtorzy kopalni i naczelni inżynie
rowie, którzy przez kursy już przeszli, 
daicj się u.ini interesują, „ulioc mam 
za sobą kursy ekonomiczno-administra
cyjne, przydałoby się jeszcze jakieś 
diuzsze przeszkolenie na ten temat" — 

opisze jeden z‘dyrektorów kopalni. Jest 
Jto zrozumiale,, ponieważ w większości 

kursy trwały tylko kiika tygodni. Wsrod 
. motywów znajdujemy i taki: „Kursy 

mnie interesują, ponieważ u przełożo
nych wpływają na lepszą oęenę moich 
kwalifikacji". Motyw ten nie ma jed
nak ujemnego znaczenia zważywszy, że 
Jeszcze kilka lat temu w ogóle nie do
strzegano potrzeby dokształcania dyrek
tora.

ZADOWOLENIE 
I PRZESZKODY W PRACY

Dane zebrane za pośrednictwem 
ankiety nie pozwalają na pełniejsze 
omówienie tego problemu. Swoje 
zadowolenie i przeszkody w pracy 
dyrektorzy identyfikują z kierowa
nym przedsiębiorstwem i funkcją. 
81,8 proc, dyrektorów kopalń i 63,6 
proc, naczelnych inżynierów jako 
powód zadowolenia z pracy wysu
wa wykonanie planów produkcyj
nych. Dyrektorzy ekonomiczni pre
ferują dobrą* organizację pracy — 
62,5 proc. Naczelni inżynierowie 
akcentują również znaczenie do
brych stosunków wśród załogi.

Konferencja wskazała dalej, że podno
szenie wydajności pracy w przedsięorur- 
stwie hamują realne możliwości wyao- 
rzyaianra maszyn Budowlanych i tauoru 
samuenodowego wskuicK: aj utrzymy
wania w produkcji (eKsploatacji) zuży
ty en fizycznie maszyn uuuowianych Ko- 
sziem duzycn i nieekonomiczny en nakła
dów na kapitalne remonty, b) d.ugoima- 
lusci i wauuwoscl tych remontów, wy- 
lliKających z brauu części zamiennych 
i odpowiednich materiałów, c) ograniczo
nych dotąd możliwości rychłego i sku
tecznego usuwania awarii ciężkiego 
sprzętu na tymczasowym zapleczu i d) 
nierozwiązania jeszcze kapitalnego dla 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
zagauinenia tymczasowycu ńrog przenoś
nych z elementów prełabrykowauych dla 
transporta w obrębie placów budów.

Słuszność tych wskazań potwierdzają 
znane w budownictwie fakty, ilustrujące 
przestoje maszyn budowlanych oraz ni- 
sKie współczynniki gotowości technicznej 
i wykorzystania tauoru samochodowego 
„zarzynanego" na ziycn drogach i wręcz 
bezdruzacn, a następnie zalegającego w 
bazach z braku części zamiennych i na
wet ogumienia.

I znów wniusek. Realne możliwości 
podnoszenia wydajności pracy warunku
je rozwiązanie problemów:
•— czy należy inwestować w nieekono

miczne remonty zużytych maszyn budo
wlanych i samochodów, czy też w reno
wację rozporządzanego potencjału sprzę
towego i taboru samochodowego;
- zapewnienia przedsiębiorstwom bu

dowlano-montażowym i transportowym 
budownictwa odpowiedniej ilości części 
zamiennych;
- usprawnienia i podniesienia Jakości 

kapitalnych remontów maszyn budowla
nych i taboru samochodowego.

To jednak nie wszystko, o wydajnoś
ci pracy maszyny i samochodu decydu
je człowiek, jakość i kultura jego sto
sunku do obsługiwanego mechanizmu. A 
z tym nie jest w budownictwie najle
piej.

Można sobie darować szczegóły tego, 
co w budownictwie stało się truizmem 
i ograniczyć się do przedstawienia po
stulatów omawianej konferencji samo
rządu robotniczego. Dotyczyły one:
- uporządkowania rynku pracy - w od

niesieniu do kierowców samochodowych 
w celu wyeliminowania elementu mało 
wutoiciówego lub wrąca bezwartościo

Pierwsze miejsce wśród trudności 
w pracy wymienionych przez dy
rektorów (75,8 proc.) i naczelnych 
inżynierów (66,7 proc.) zajmują błę
dy w zarządzaniu, nieokreślony za
kres uprawnień dyrektora przedsię
biorstwa, niejasno określane kom
petencje wewnątrz przedsiębiorstwa 
— zwłaszcza w stosunku do samo
rządu robotniczego.. . ,

Następne miejsce zajmuje uskar
żanie się na złą organizację pracy 
i trudności kadrowe.

Najwięcej narzekań dotyczy płyn
ności załóg i ich niedostatecznych 
kwalifikacji.

Jako powód tego podaje się upadek 
prestiżu zawodu górnika. „Część załogi 
traktuje kopalnię jako katorgę". „Miej
scowi nie chcą pracować w górnictwie, 
ponieważ nie jest ono atrakcyjne, musi- 
my więc ludzi do pracy szukać w in
nych dzielnicach kraju". „Niewielu 
chce się uczyć zawodu górniczego". 
„Wyposażenie kopalni jest na poziomie 
światowym, natomiast obsługujący je 
górnicy nie zawsze posiadają wykształ
cenie podstawowe", „Nasi górnicy to 
w większości ludzie nowi — zupełnie 
nie zorientowani w specyfice górni
czej".

Warto dodać, że w badaniach 
przeprowadzanych przez dyr. Wan
dę Mrozek znajdujemy potwierdze
nie wypowiedzi dyrektorów o tym, 
że „w tradycyjnej rodzinie górni
czej nastąpił odwrót od zawodu". 
Badania te przeprowadzono w 
Murckach, Czerwionce, Bogucicach

wego, zahamowania istniejącego zjawi- 
słta przepływu Kierowców od przeusię- 
biorsiwa uo przedsiębiorstwa, spowouo- 
wanego ońowiązującym systemem plac 
tpuwuuującym ucieezKę od truuiiych wa- 
rumtow pracy i zużytego tauoru samo
chodowego) oraz stworzenia' oodzcow 
ekonomicznych uo podnoszenia kwalili- 
Kacjl i kunury spotecznej kierowców;

— należytego przygotowywania Inwe
stycji uo realizacji, uwzględniającego bu
dowę dróg w oorębie placów nudo w 
oraz zaplecza socjalno-bytowego, odpo
wiadającego chociażby najbardziej e,e- 
meniarnym potrzebom bytowania zalog 
na budowach;
- stworzenia systemu takich bodźców 

dla pracowników obsługi maszyn budo- 
wianycn, które by wykluczały przechwy
tywanie sobie wzajemnie przez przed
siębiorstwa wartościowych pracowniKow 
oraz warunkowały stabilizację wykwali
fikowanych załóg przedsiębiorstw budo
wlano-montażowych ;

— zwiększenia możliwości doboru i po
dnoszenia kwalifikacji dozoru technicz
nego.

Nie wymaga dowodzenia, że zwię
kszenie zadań produkcyjnych przed
siębiorstw budo w 1 ano-mon tażowy ch 
przy jednoczesnym zmniejszaniu 
nakładów robocizny i kosztów przy
padających na jednostkę produkcyj
ną jest obok innych funkcją wpro
wadzania postępu technicznego.

Interesująca nas konferencja sa
morządu robotniczego dała wyraz, 
zapewne słusznie, obawom, że roz
porządzenie Rady Ministrów z 25 
maja 1962 roku w sprawie tworzenia 
funduszu zakładowego w przedsię
biorstwach wykonawstwa inwesty
cyjnego i geodezyjnych nie będzie 
stwarzało bodźców dla przedsię
biorstw budowlanych do poszukiwa
nia takich rozwiązań technicznych i 
materiałowych w wykonawstwie, 
które by prowadziły do * obniżenia 
kosztów inwestycji z jednoczesnym 
obniżeniem rentowności przedsię
biorstwa.

i Tychach, a więc w starych i no
wych osiedlach górniczych. Z uzy
skanych danych wynika, że ilość 
górników pracujących w zawodzie 
z ojca na syna poważnie spadła.

Tak np. w Murckach odsetek górników 
którzy kontynuują zawód ojca wynosi: 
w wieku najstarszym 91 proc., w wieku 
średnim 62 proc, i w wieku młodszym 
36 proc. Jeszcze gorzej z ich synami, 
bowiem w górnictwie pracuje . Ich ja- 
ledwie 14> proc. Motywem odmowy jest, 
chęć zdobycia kwalifikowanej,-pracy po
za górnictwem. „Ja musiałem być gór
nikiem, bo nie miatem innego wyjścia, 
mój syn może się kształcić".

.Instytut Górniczy robi~wszystko, 
aby ten proces zahamować. Czy 
słusznie?

Wydaje się, że nie. Oczywiście do 
degradacji zawodu jako takiego nie 
wolno dopuścić. Ale dążenie do od
budowywania tradycji jest takim 
samym nonsensem, jakim by było 
dążenie do odbudowy, starych klas. 
Co więcej odchodzenie od tradycji 
stanu górniczego jest świadectwem 
tego, że podstawą dumy staje się 
ogólna kultura pracy, a więc jej ce
chy zawodowe. Nie można więc 
sentymentem do mundurów, pióro
puszy i dętych orkiestr hamować 
zdrowych procesów kształtowanych 
przez nasz ustrój, a trzeba więcej 
pracować nad podnoszeniem postę
pu technicznego w kopalniach, któ
ry pracę tę uczyni lżejszą, przyjem
niejszą i bardziej atrakcyjną.

Dopatruje się już dzisiaj, że trud
na będzie w praktyce dla przedsię
biorstw wykonawstwa inwestycyj
nego droga do uzyskiwania warun
ków pozwalających na zwiększenie 
wyniku bilansowego, stanowiącego 
podstawę obliczenia rzeczywistego 
wskaźnika rentowności.

Słuszne obawy pod tym wzglę
dem uzasadnia złożoność problema
tyki rozliczeń za roboty budowlano- 
montażowe, wynikająca z aktualnej 
i dyskutowanej obecnie problematy
ki celowej kontroli ceny rozliczenio
wej za te roboty.

I to zagadnienie leży u podstaw 
wszelkich rozważań dotyczących 
dyrektywnych wskaźników wydaj
ności pracy, jeżeli wskaźniki te uj
mowane być mają w kategoriach 
rachunku technicznego i ekonomicz
nego.

Rozporządzenie nie rozwiaże tego 
zagadnienia, jeżeli nie zostanie uzu
pełnione zarządzeniami, które zlo
kalizują bodźce ekonomiczne także 
w innych miejscach, nie tylko w 

*btlansach, a działanie ich we właś
ciwym czasie, nie tylko w okresie 
obrachunku bilansowego.

Sądzić można, że odbyte już kon
ferencje samorządu robotniczego dla 
zatwierdzenia planów techniczno- 
ekonomicznych dały chociażby częś
ciowo przesłanki do rozwiązania po
ruszonych problemów. Można je 
sformułować takimi słowami: nale
ży zbliżyć administracyjny system 
ustalania zadań planowych przed
siębiorstw do procesów produkcyj
nych i ich koniecznego uwarunko
wania.

ADAM WYSOKIŃSKI



Dokończenie ze sih. t

Pytanie, jak długo to będzie jesz
cze trwało, pozostało bez odpowie
dzi. Wzmagającą się konkurencja na 
światowym rynku obrabiarek wska
zuje, że chyba niedługo. Wspomnia
na reklamacją, sądzę, była pierw- 

. szym tego sygnałem.

CZY ZAWIODŁY „SZARE 
KOMORKI”?

Powstaje więc pytanie -- dlacze
go zakład, będący poważnym eks
porterem, i to na rynki wolnode- 
wizowe, nie ma w odwodzie, nowej 
konstrukcji? Czyżby w Polsce nie 
było zdolnych konstruktorów óbra- 
biarek? Nie, na pewno są! Więc kto 
ma zakładowi dać nowe konstruk
cje? Fabryczne biuro konstrukcyj
ne, czy Centralne Biuro Konstruk
cji Obrabiarek. Czy może w drodze 
konkursu jakiś zespół konstrukto
rów?

Kto ma myśleć kategoriami stra
tegicznymi w sprawach przemysłu 
obrabiarkowego — dyrekcja zakła
du produkcyjnego, czy też zjedno
czenie przemysłu' obrabiarkowego, 
centrala handlu zagranicznego, czy 
też może ktoś w Ministerstwie Prze
mysłu Ciężkiego? Czy też może 
wszyscy razem? Do kogo należą de
cyzje strategiczne w prowadzeniu 
bitwy o utrzymanie się i o zdoby
wanie nowych pozycji na świato
wym rynku obrabiarek?

Zacznijmy od "dołu. Możliwości 
fabrycznego biura konstrukcyjnego 
oddaje poniższe zestawienie pracow
ników biura w stosunku do ilości 
przepracowanych lat. Ponad 10 lat 
2 pracowników, ponad 5 lat 2, a 
ponad 2 lata — 15.

Prawie trzy czwarte konstrukto
rów — to młodzi ludzie, bezpośre
dnio po studiach. Bardziej zdolni po 
dwu, trzyletniej praktyce "odchodzą 
do biur centralnych, gdyż tam dwu
krotnie lepiej zarabiają. O wyposa
żeniu biura lepiej nie mówić, dość 
powiedzieć; że konstruktorzy liczą 
przy pomocy suwaków i... liczydeł. 
Próbowałem pytać o to, jakie wa
runki techniczne musiałyby mieć 
nasze wiertarko-frezarki, by wejść 
np. na rynek USA. Z rozmowy ro
dziło się wrażenie, żo konstrukto
rzy oderwani są chyba od świato
wych osiągnięć techniki w tej dzie
dzinie. Prymitywne warunki pracy 
pochłaniają wiele czasu. W tej sy
tuacji biuro fabryczne zajmuje się 
przede wszystkim rozwiązaniami 
ulepszającymi istniejącą, podstawo
wą konstrukcję . (choć pokusiło się 
o jedno rozwiązanie samodzielnie).

Dlaczego wobec tego Centralne 
Biuro Konstrukcji Obrabiarek przez 
tyle lat nie przygotowało dla DFO 
nowoczesnej konstrukcji? Czy też

W NUMERZE 15/62 „Życia Gos
podarczego" ukazał‘się arty-." 
kuł pt. „Informacja' dla^decy-' - 

zji ". Ponieważ w konkluzji stwier
dza konieczność propagandy korzy
stania z informacji technicznej i e- 
konomicznej przy wprowadzaniu po
stępu technicznego — warto do tego 
zagadnienia powrócić.

Do sprawy informacji naukowo- 
technicznej i ekonomicznej przywią
zują nasze władze dużą wagę, dzięki 
czemu mamy w tej dziedzinie już 
poważne osiągnięcia. Niewątpliwie 
jednak korzystanie z usług sieci i 
zainteresowanie informacją jest zbyt 
małe i często się zdarza, że ci, któ
rzy powinni z niej szeroko korzy
stać, wiedzą o niej mało lub nic.

Co do korzystania z informacji, to w 
wielu dziedzinach życia gospodarczego, 
a szczególnie w przemyśle - jest ono 
me tyle możliwością, ile zawodowym 
obowiązkiem. Zaniedbanie go powoduje 
- Jak to już wiele razy miało miejsce — 
wielkie straty dla państwa, i to nieraz 
wyrażające się w dewizach, gdy trzeba 
np. płacić zasądzone przez Międzynaro
dowy Trybunat w Hadze odszkodowania 
za łamanie prawa patentowego. W tych 
przypadkach przykre doświadczenia by
ły same najskuteczniejszą propagandą 
korzystania z informacji patentowej, a 
ośrodki, w których branży wypadki te 
się zdarzyły - mają dziś często infor
mację zorganizowaną wzorowo.

Warto może dla przykładu przy
toczyć szczególnie dobrze zorganizo
waną pracę w branżowym ośrodku 
informacji Instytutu Maszyn Rolni
czych, który posiada specjalną sek
cję patentową, dysponującą katalo
giem 38.000 patentów krajowych i 
zagranicznych. Sekcja ta gromadzi, 
selekcjonuje i kataloguje wszystkie 
ważne patenty odnoszące się do 
produkowanych obecnie w kraju i 
za granicą maszyn rolniczych i wy
daje (nieperiodycznie ukazujący się) 
..Przegląd Patentowy" — rozsyłany 
do wszystkich w Polsce zaintereso
wanych nim przedsiębiorstw. Obo
wiązkiem każdego konstruktora, o- 
pracowu jącego jakiekolwiek nowe 
rozwiązanie technicznie. jest uprzed
nie gruntowne zapoznanie się z in
formacją patentową, aby nie nara
żać się na kolizje z uprzednio zgło
szonymi zastrzeżeniami.

jestWzorowo zorganizowany
Branżowy Ośrodek Informacji przy 
Instytucie Przemysłu Fermentacyj
nego. Posiada on nowocześnie wy
posażoną pracownię poligraficzną i 
fotograficzną oraz wydaje biuletyny 
na wysokim poziomie fachowym w 
oparciu o duży wachlarz tytułów 
zagranicznych czasopism specjalisty
cznych swojej branży i bogatą bi
bliotekę.

Usprawnieniu działalności polskiej służ- 
bv informacyjnej, poświęconych było na 
przestrzeni ostatnich lat kilka aktów u- 
stawodawczvch. Jak: Uchwala nr 169 Ra- 
dv Ministrów z dnia IG maja 1960 r. w 
sprawie organizacji informacji technicz
ne! i ekonomicznej, U,chwała nr 407/61 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 16 października 1061 r. w sprawie 
planu ogólnokrajowej sieci ośrodków in
formacji technicznej i ekonomicznej, 377 
Zarządzenie Przewodniczącego Komitetu 
do Spraw Techniki z dnia 16 paździer
nika 1961 r. w sprawie organizacji i dzia- \ 
łainości służby informacii technicznej I 
ekonomicznej oraz Uchwala nr 187/62 
Rady Ministrów, dotycząca* wykonania . 
postanowień uchwały X Plenum KC 
PZPR w sprawie rozwoju i przyspiesze
nia mstępu ('•'■hniczncgo w przemyśle 
maszynowym. W opracowaniu znajduje

może „Metalexport". nie..zawiadomił, 
że obecnie już się poważnie starze
ją? Jeden z dyrektorów DFO odpo
wiedział mi: „CBKO nie jest w sta
nie dać takich konstrukcji, gdyż 
jest oderwane s od naszego zakładu". 
Z Pruszkowa daleko do Dąbrowy 
Górniczej.

Lecz pod bokiem jest Politechni
ka Gliwicka. Wykładają tam inży
nierowie, konstruktorzy obrabiarek, 
którzy niegdyś pracowali w DFO. 
Tak, to prawda, lecz istnieją prze
pisy uniemożliwiające zlecanje przeź 
zakład pracy powyższych zadań pra
cownikom nauki.

U diabla! Kto więc da zakładowi 
nowoczesną konstrukcję? Kto podej-;ŻYCZENIA

rzeczywiste
mie decyzję, może wbrew 
som, ale zgodną z istniejącą 
bą? A może zawodzą „szare 
ki“ nie konstruktorów, lecz 

przepi- 
potrze- 
komór- 
organi-

zatorów produkcji? Wiertarko-fre
zarki należą jeszcze obecnie do naj
bardziej poszukiwanych i deficyto
wych obrabiarek na świecie. Teore
tycznie biorąc można sprzedać — 
mając nowoczesną konstrukcję1 — 
kilkakrotnie razy więcej niż obec
nie produkujemy i 
niż bieżąca, cenie.

Sprawa więc nie 
gi. Jeżeli fabryczne 

to po wyższej,

byle jakiej wa- 
biuro konstruk-

cyjne nie ma warunków do skon
struowania nowego i nowoczesnego 
typu, a biuro centralne też nie bar
dzo może — to czy nie można by. 
rozpisać ogólnokrajowego konkursu 
na projekty nowoczesnych typów 
wytaczarek i dać za najlepsze roz
wiązanie solidne nagrody (popraw
nym rozwiązaniom można przyznać 
wynagrodzenie za przepracowane 
godziny). Jeżeli rozpisujemy konkur
sy na pomniki historyczne, budowle, 
to czyż nie trzeba sięgnąć do ogól- 

się uchwała Rady Ministrów w sprawie 
planu działalności informacyjnej w la
tach 1962—1965.

W najbliższych latach zwiększenie 
ilości ośrodków zakładowych do o- 
gólem 693 oraz komórek informa
cyjnych do 189 — umożliwi spraw
niejsze niż dotychczas rozpowszech
nienie informacji, dostarczanych 
przez ośrodki branżowe, których 
ilość ma wynosić 121. Obsada oso
bowa tych ośrodków wyrazi się li
czbą 2511 osób.

Z wykonaniem uchwały KERM 
nr 407 wiąże się trudne zagadnienie 
znalezienia odpowiedniej liczby fa
chowego personelu. Specjalnie od 
kierownika ośrodka wymaga się 
wyższego fachowego wykształcenia, 
długoletnich doświadczeń z danej 
branży, oraz znajomości najważniej
szych języków obcych, przynajmniej

Co
umożliwia
służba
informacji

biernej. Na drugim miejscu stoi ko
nieczność wyposażenia technicznego 
organizowanych ośrodków w od
powiednią aparaturę fotograficzną i 
poligraficzną (specjalnie branżowych 
i działowych), umożliwiającą repro
dukowanie i rozpowszechnianie in
formacji.

Są to wielkie wydatki, często w 
dewizach, które jednak zawsze o- 
■placają się i umożliwiają spełnienie 
istotnych wymogów służby informa
cyjnej, jakimi są: szybkość w do
starczaniu informacji i umożliwie
nie szerokiego jej wykorzystywania.

Ogrom postępu technicznego naszej do
by sprawia, że ~dla jednego człowieka 
niemożliwe staje się zapoznawanie się 
na bieżąco* z osiągnięciami nauki i tech
niki. Na wąską nawet dziedzinę fachową 
przypadają dziesiątki tysięcy dzieł wy
danych w różnych językach na całym 
świecie, których jeden człowiek nigdy 
przeczytać nie zdąży, i setki tytułów 
czasopism fachowych, o których nawet 
często nie wie. W jednym z nich znaj
duje się to, czego szuka, i co dla jego 
pracy właśnie jest potrzebne. Znalezie
nie tej publikacji bez dużej straty czasu 
umożliwia mu dopiero służba informacji. 
Gdy z karty dokumentacyjnej, zawiera
jącej krótkie streszczenie i znajdującej 
się pod właściwym numerem katalogu 
Uniwersalnej Klasyfikacji Dziesiętnej, 
wywnioskuje, że potrzebny mu jest 
pełny tekst artykułu ze wszystkimi ry
sunkami technicznymi - zamawia 1 o- 
trzymuje Jego fotokopię. Gdy oryginał 
tekstu drukowany był w języku obcym, 
którego nie zna, otrzymuje na zamó
wienie fachowe 1 dokładne tłumaczenie
na język polski. ,n^u do p0Cjnjesjenja wydajności pra-

Doskonalszą' jeszcze formą infor- cy i ogólnego postępu technicznego.
nacji technicznej i ekonomicznej są 
sporządzane zestawienia dokument

nokrajowej pomysłowości konstruk
torów w dziedzinie wiertarko-fre
zarek; tym bardziej że. przynoszą 
one nam cenne dewizy. .

NOWA PRODUKCJA 
JEST NIEBEZPIECZNA

Sprawą nie mniej ważną, (choć 
Innego rodzaju) jest wprowadzenie 
nowej, produkcji w starym zakła
dzie'pracy. Istniejący system plano-
Wanią i bodźców ekonomicznych (a 
raczej- .antybodźców) w przemyśle 
maszynowym w dużym stopniu ha
muje wprowadzanie nowej produk
cji. Jeden ze znajomych dyrektorów 

tłok. Stan wyraźnie znajdujący się , 
. . . . w sprzeczności z przepisami bhp.

zagadnięty o tę sprawę, powiedział- Ale cóż, plany narzucają coraz wię-

mi: „nowa produkcja — tak — lecz 
w nowych zakładach produkcyj
nych — stare wprowadzając ją, do- 
stają po kieszeni".

Nie dziwię się więc dyrekcji DFO, 
że utrzymywała produkcję "opano
wanych typów wytaczarek i nie 
eksperymentowała. Eksperyment 
może kosztować obniżkę zarobków 
załogi, a czasem nawet dyrektor
skie stanowisko. Nie wszyscy się na 
to odważają. Kto ma więc myśleć 
o zmianie typów produkcji? Wyda- 
je się, że od takiego strategiczne
go myślenia nie może być zwolnio
ne ani zjednoczenie, ani minister
stwo. Tym bardziej, że chodzi o 
ważną produkcję eksportową.

Jeżeli istnieją odgórne postano- 
Avienia 
nowej 
muszą 
cyjnej

ułatwiające wprowadzenie 
produkcji "'eksportowej, to 
one być od strony organiza- 
tak podbudowane, aby jej- 

wprowadzenie i opanowanie w sta
rym zakładzie pracy nie przynosiło 
uszczerbku w zarobkach załogi i w 
funduszu zakładowym. Kierownic
two zjednoczenia zaś powinno udzie-

klimatu tropikalnego otrzymuje

Stosowanie się 
nych CIINTE w 
cznej informacji,

ośrodków do wytycz- 
dziedzinie metodologi- 
jest — niezależnie od

lić zakładowi takiej pomocy orga-- pracy, lepiej nie mówić. Czyżby 
.................................................... Zjednoczenie Przemysłu Obrabiar- 

kowego przez tyle lat nie było w 
stanie znormalizować używanych 
w swej branży detali, zlokalizować

nizacyjno^technologicznej; aby okres 
trudności, był jak, najkrótszy. Ina
czej nie będziemy w stanie w posz
czególnych przypadkach szybko wy- 
korzystywać okazji stwarzanych 
przez światową koniunkturę.

KOSZTY, JAKOŚĆ-- , - ----------- gramami produkcyjnymi? Podob- 
I ORGANIZACJA PRODUKCJI nych nonsensów wynikających z 

braku organizacji wyliczyć. można 
Wędrówka po halach produkcyj- wiele.

nych dawała obraz zgodny z zew
nętrznym widokiem fabryki.'Wokół ' JUTItÓ MÓ2E BYC ZA POZNO 
stanowisk pracy ścisk 1' olbrzymi , ' ,
" ' "" ' " " ' " ‘Istnieją jednak potrzeby produk

cji w DFO, które wymagają nakła
dów inwestycyjnych. Potrzeby na
tury inwestycyjnej są .dwojakiego 
rodzaju. Zakład produkujący, obra
biarki musi być wyposażony . sam 
w obrabiarki i urządzenia . zabez
pieczające wysoką jakość produk
cji. Istnieje też potrzeba Wymiany 
starych typów maszyn.

Dyrekcja zakładu, jak z przed
stawionej mi dokumentacji wynika
ło, nie zasypia gruszek w popiele. 
DFO złożyła np. 30.6.1960 r. zamó
wienie do „Metalexportu" na szli
fierkę firmy ZOCCA do wałków. 
„Mex" potwierdza dostawę na rok 
1961, podając później jej termin na 
III. kwartał ub. r. W piśmie z dnia 
11.9.1961 r. przesuwa się dostawę 
na grudzień 1961 r. Następnie tele
graficznie 22.11.61 żąda się zarezer
wowania środków na styczeń 1962 r., 
gdyż wtedy dostawa zostanie —we
dług pisma „Mexu“ — .zrealizowa
na. Następny termin przesuwa się 
znowu na czerwiec br., a w czerw
cu pismem wzywa się przedstawi
ciela DFO do odebrania szlifierki, 

• lecz inne/, wyprodukowanej nie 
przez firmę ZOCCA.

Podobna katarynka pism i "odpo
wiedzi miała miejsce w sprawie 
aparatu do badania. jakości kół zę
batych, produkowanego przez firmę 
Klingerberg. A na jakość kół. zę
batych narzekał właśnie na wspom
nianej odprawie przedstawiciel 
„Metalexport-u“. Widocznie w „Me- 
x-ie“ na jakość narzeka jeden in
żynier, a dostawy załatwia inny. •

Drugi rodzaj potrzebnych inwe
stycji, to budowa nowych hal mon
tażowych, w obecnych rozwijać pro
dukcji nie sposób. Pewnego dnia 
może zawalić się konstrukcja, gdyż 
udźwig dźwigów, jest, większy niż 
wytrzymałość stropów.. Należy zapi
sać na dobro dyrekcji Zjednoczenia 
Przemyślu Obrabiarkowego i zakła
du, że problem ten chce się sto
sunkowo szybko rozwiązać.

W styczniu 1962 r. Przedsiębior
stwo Projektowania i Budowy Za
kładów Przemysłu Metalowego i 
Elektrotechnicznego przyjęło zlece
nie na kompleksową realizację bu
dowy w DFO hali montażowej i es
takady oraz składu stali, łącznie z 
wyposażeniem tych obiektów i uz
brojeniem terćnu według opracowa
nego projektu. W lipcu br. „Proza- 
met" z przykrością zakomunikował, 
„że w ostatnim momencie zmuszo
ny jest do wycofania się z komple- 
kęovvej działalności inwestycyjnej w 
DFÓ, p'f’gewidywanej na 1963 rok". 
Decyzję swą dyrekcja „Prozametu" 
uzasadnia nowymi zadaniami otrzy
manymi w ramach, zleceń Minister
stwa Przemysłu Ciężkiego.

Widocznie w MPC nie wie lewica, 
co czyni prawica. A może rzeczywi
ście istniały poważne racje hamu
jące dalszy rozwój eksportowej pro
dukcji wytaczarek. Inwestycje moż
na przesunąć na późniejsze • lata, 
tylko czy koniunktura na rynku 
światowym utrzyma się do tego 
czasu?

W Dąbrowskiej Fabryce Obrabia
rek pracuje zdolna i wysokokwali
fikowana załoga o wieloletnim doś
wiadczeniu produkcyjnym. — Na 
świecie istnieje pomyślna koniunk
tura na wiertarko-frezarki. „Metal- 
export" może z ich sprzedaży uzy
skać poważne sumy dewizowe. Co 
jest potrzebne? Wydaje się, że pra
ca odpowiednich „szarych komó
rek", nowe konstrukcje i realizacja 
zamierzonych inwestycji zabezpie
czających rozwój i zbyt produkcji 
eksportowej na najbliższe lata.

Warto się pośpieszyć, bo jutro mo
że być za późno. Dąbrowska Fa
bryka Obrabiarek jest konkretnym 
przykładem trudności eksportowych 
naszego przerhysłu obrabiarkowego, 
które trzeba rozwiązać szybko.

Kto się tym zajmie?

kszą produkcję. Poza połączeniem 
dwóch hal wspólnym dachem w za
kład inwestowano niewiele. I aż 
dziw bierze, że przy obecnie ist
niejących warunkach pracy, przy 
dużej ilości starego parku maszyno
wego, zakład produkuje dobrej ja
kości obrabiarki. Przysłowiowe „zło
te ręce" zagłębiowskich robotników 
czynią cuda. W fabryce pracuje 
wiele takich, którzy zrośnięci są z 
nią od lat. Tu pracowali ich ojco
wie, tu pracują oni, dziedzicząc 
wiedzę fachową i talenty. Wielu 
jednak odeszło, gdyż zarobki w tym 
samym zawodzie w innej branży 
są o wiele wyższe. Kaperowanie ma 
miejsce nie tylko w sporcie, lecz 
również i w przemyśle.

Gdyby tej doświadczonej załodze 
dać nie tylko nowoczesne typy 
obrabiarek do produkcji, lecz wypo
sażyć ją w nowoczesny sprzęt, to 
wytaczarki ze znakiem fabrycznym 
DFO wytrzymałyby najbardziej za
ciętą walkę konkurencyjną na czo
łowych rynkach świata, przynosząc 
dalsze sumy dewizowego uzysku do 
Skarbu Państwa.

Na, razie warunki produkcji, jej 
organizacja, dalekie są od potrzeb
nego optimum. I co więcej, istnieje 
wiele absurdów, które można usu
nąć bez nakładów inwestycyjnych. 
Decyzja leży jednak poza gestią dy
rekcji zakładu.

Pokazano mi np. odkuwki dostar
czane przez huty „Stalową Wolę" 
czy „Dzierżyński" ważące ponad 400 
kg. Obrobiona z odkuwki część wa
ży tylko 96 kg. Ponad 300 kg zdzie
ra się przy pomocy tokarek i noży 
na wióry. Proszę policzyć stratę 
stali, którą trzeba było wytopić, 
przewieźć do fabryki. Dalej, prze
liczmy godziny stracone na niepo
trzebną fabrykację wiór, a następ
nie na ich transport. Chyba" setki 
tysięcy złotych i setki ton stali wy
rzuca się w błoto. Podobno huty nie 
mogą dostarczać bardziej „dopaso
wanych" odkuwek dp standardowej 
produkcji. I pomyśleć, że w wielu 
zakładach na świecie odkuwki są 
już przygotowane z taką precyzją, 
że zamiast skrawania stosuje się ob- 
bróbkę przy pomocy szlifierek.

W przysparzaniu zakładowi zbęd
nych kosztów i godzin pracy nie 
bez winy jest zjednoczenie. Podczas 
wędrówki po stanowiskach produk
cyjnych dostrzegłem wiele standar
dowych detali wykonywanych przez 
samą DFO, takich jak: wkręty, na
krętki, uchwyty, walki, tryby itp. 
Dyrektoi^ techniczny z zażenowa
niem tłumaczył mi, że wykonują te 
detale sami, gdyż nikt im nie chce 
zapewnić równomiernych i w od
powiednim asortymencie dostaw. Ile 
to kosztuje niepotrzebnie godzin

Okiem arbitra

Czy „kryzys” piwa?
W związku z zawieraniem umów na 

dostawy piwa w 1962 r. doszło do sze
regu sporów arbitrażowych pomiędzy
browarami i ich odbiorcami, tj. apara
tem handlu.

Spory te tzw. przedumowne (o ustale
nie treści umowy) wynikły stąd, że han
del odmawia zawarcia umów na dosta
wę piwa w ilościach proponowanych 
przez przemysł.

W ubiegłych latach sytuacja wyglądała 
zupełnie inaczej. Handel odbierał wszy
stko, co przemysł dostarczał, mimo to 
popyt znacznie przewyższał podaż. Ostat
nio Jednak handel miał poważne kło
poty z rozprowadzeniem piwa. Zmniej
szenie popytu zaobserwowano nawet na 
terenach, gdzie piwo cieszy się dość 
znaczną popularnością - na Śląsku. Dla
tego też przedsiębiorstwa handlowe, mi
mo niekiedy nakłaniania przez wydziały 
handlu rad narodowych, nie chcą zawie
rać na 1962 r. umów na dostawę więk
szych ilości niż wynika to .z ich prze
widywań popytu.

Handel wnosi o zmniejszenie dostaw 
o ok. 10 proc, w roku bieżącym. Uza
sadnia swoje stanowisko spadkiem 
konsumpcji piwa powstałyną w wyniku 
m. In. wzrostu produkcji napojów gazo
wanych, podwyżką cen piwa, jaka mia
ła miejsce w sierpniu ub. r. oraz niską 
jakością piwa. Ten ostatni zarzut odno
si się do piwa dostarczanego przez 

ich produkcji w jakimś zakładzie 
pomocniczym, zaopatrując podległe 
sobie zakłady zgodnie z harmono-

MIROSŁAW DYNER

mniejsze browary. Dość Istotny wpływ 
na ograniczenie konsumpcji - wg opinii 
handlowców - miało ograniczenie sieci 
dystrybucyjnej piwa.

Rady narodowe zlikwidowały niekiedy 
do 40 proc, dotychczasowych punktów 
sprzedaży, głównie kiosków ulicznych, 
ze względów estetycznych i dla uspraw
nienia ruchu miejskiego. W wielu pun
ktach ograniczono ze względów sanitar
nych sprzedaż piwa beczkowego. Miej
sce po nieodpowiednich punktach sprze
daży piwa nie zostało jednakże wypel- 
nione. Nieliczne są pijalnie, gdzie 
na otrzymać pełny asortyment» 
rzadko śprzedaje się ten napój i o 
ciwej temperaturze itp.

Pewien wpływ na ograniczenie 

moż- 
piwa, 
wlaś-

kon-
sumpcji piwa miafy też . ostatnie chłod
ne lata. Niemniej spory arbitrażowe do
wodzą, że podaż zaczyna równoważyć 
popyt na piwo. Nie oznacza to wcale, 
że osiągnęliśmy górną granicę spożycia 
piwa. Pewne jest natomiast, źe browa
ry muszą poważnie pomyśleć o polep
szeniu jakości piwa. Handel ze swej 
strony powinien dołożyć starań o nale
żyte rozprowadzenie tego napoju. Bez 
wyciągnięcia praktycznych wniosków 
przez tych obydwóch partnerów w przy
szłym roku „kryzys" piwa może się" je
szcze pogłębić.

W. i.

ORZECZNICTWO
WYŁUDZENIE

PRZEZ PRYWATNEGO 
WYKONAWCĘ ZAWYŻONYCH
SUM ZA ZLECONE ROBOTY

Edward L. został oskarżony o wy
łudzenie od .zarządu Kopalni B. 
kwoty 339.229,48 zł w ten sposób, 
że za zlecone mu wiercenie geolo
giczne 21 otworów przedstawił do 
wypłaty rachunki, w których podał 
wyższą pd rzeczywistej klasę wier
conych skał, większą ilość tzw.. „ru
rowania skał" oraz wyższe od rze
czywistych koszty robót przygoto
wawczych, transportu, i zasypywa
nia otworów. Akt oskarżenia zakwa
lifikował czyn Edwarda L. jako 
przestępstwo zagarnięcia mienia 
społecznego, za które przewidziana 
była" w chwili popełnienia przestęp
stwa — kara więzienia na czas nie 
krótszy od lat 5.x)

Równocześnie z Edwardem L. 
oskarżony został również Ludwik 
Z. o to, źe jako kierownik Działu 
Inwestycji Kopalni B., w celu osiąg
nięcia korzyści materialnej przez 
Edwarda L., nie dopełnił obowiązku 
należytego skontrolowania pod 
względem rzeczowym lub przekaza
nia do dalszej kontroli geologowi 
rachunku za wiercenie prowadzone 
przez Edwarda L. i zatwierdził ten 
rachunek do wypłaty mimo jego 
„zawyżenia", czym dopuścił do wy
łudzenia przez Edwarda L. sumy 
339.229,48 zł. Akt' oskarżenia przy
pisał Ludwikowi Z. popełnienie 
przestępstwa z art. 286 § 2 kodeksu 
karnego,2) ża które przewidziana 
jest kara do 10 lat więzienia.
- Sąd Wojewódzki w Katowicach 
uniewinnił obydwu oskarżo 

. nych.
Sąd Wojewódzki uznał, źe nie 

można podejrzewać Edwarda L., by 
miał on zamiar oszukać kopalnię, 
bowiem zgłosił się do Ludwika Z. 
celem uzgodnienia z nim rachunku, 
a w uzgadnianiu tym brał udział 
także inż. B., geolog kopalni, bez 
którego aprobaty Edward L"." nie 
mógł wystawić rachunku i który po
lecił obniżyć kategorie pewnej ilo
ści metrów skały. Jeżeli więc ktoś 
w sprawie „zawyżonego" rachunku 
odegrał niewłaściwą rolę, to był 
nim, zdaniem Sądu Wojewódzkiego, 
inżynier B., który nie potrafił wyja
śnić, dlaczego wbrew swym obo
wiązkom inspektora nadzoru ,i geo
loga — nie dokonał właściwej kon
troli rachunku pod względem rze
czowym.

Co do Ludwika Z. Sąd Wojewódz
ki przyjął, że zakres jego obowiąz
ków polegał na sprawdzeniu ra
chunku pod względem „rachunko
wym", a nie rzeczowym. Ludwik Z. 
jednak obniżył nieco rachunek po 
skontrolowaniu i stwierdzeniu, że 
w niektórych pozycjach były nie
właściwe współczynniki. Kontrola 
rzeczowa natomiast należała 
do ipżyniera jako inspektora 
nadzoru kopalni B., toteż skoro inż. 
B. na żądanie oskarżonego Ludwika 
Z. dokonał kontroli rzeczowej ra
chunku, a nadto podpisał „protokół 
dotyczący zakończenia robót", to 
Ludwik Z. miał prawo — zdaniem 
Sądu Wojewódzkiego — wierzyć, że 
rachunek Edwarda L. z popraw
kami B. jest pod każdym względem 
należycie sporządzony, i z tego 
względu zatwierdzić go do wypłaty. 
Poza tym zdaniem Sądu Wojewódz
kiego nie zostało udowodnione, że 
Edward L. i Ludwik Z. działali 
wspólnie i w porozumieniu, sporzą
dzając świadomie podwyższone ra
chunki celem osiągnięcia korzyści 
majątkowej.

Od wyroku Sąciu Wojewódzkiego 
Prokurator Wojewódzki założył re
wizję, wnosząc o uchylenie ' tego 
wyroku i przekazanie sprawy do 
ponownego rozpoznania;

Rewjzja Prokuratora podkreślała, 
że według opinii biegłych oskarżony 
Edward L. pobrał od kopalni B. su
mę, która o 126% przekroczyła rze
czywiście przypadające mu należno
ści. Tak wielkiej różnicy nie da się 
uzasadnić błędem wyhikającym z 
nieznajomości kategorii skał, z 
ewentualnego bowiem błędu mu- 
siało wyprowadzić Edwarda L. po
równanie wysokości rachunku z rze
czywiście poniesionymi kosztami 
wierceń. Rozmiary tej różnicy, przy 
uwzględnieniu godziwego zarobku, 
wskazują na świadome żądanie 
przez Edwarda L. tak wygórowa
nej kwoty, które musi być ocenione 
jako wyłudzenie. Zdaniem Prokura
tora „każda jednostka pracy jest 
unormowana pod względem rzeczo
wym i finansowym i podobnie unor
mowany jest zysk, jaki przysługuje 
każdemu przedsiębiorcy, i każdy 
prywatny wykonawca, który żąda i 
pobiera od uspołecznionego zlecenio
dawcy więcej, niż wynika to z obo
wiązujących norm i cenników, po
pełnia przestępstwo, polegające na 
wyłudzeniu lub zagarnięciu mienia 
społecznego".

Wina oskarżonego Ludwika Z. po
lega według rewizji na tym, że zle
cił wypłatę rachunku bez jego spra
wdzenia przez inspektora nadzoru. 
Jako kierownik działu inwestycji 
oskarżony Ludwik Z. znał swoje 
obowiązki, nie dopełnił ich więc 
świadomie, skoro nie wydał odpo
wiedniego polecenia inżynierowi B. 
i skierował rachunek do wypłaty.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję, wyrokiem z dnia 11 kwiet
nia 1961 r. nr II K 712'59 uchylił 
wyrok Sądu Wojewódzkiego i prze
kazał sprawę Prokuratorowi Woje-’ 
wódzkiemu w Katowicach do uzu-
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tacyjne, tzn. zebrane aktualne tytu
ły- najważniejszych publikacji na. 
wybrany dowolnie temat, ź’ poda-; 
niem autora i źródła oraz bardzo 
króciutkim streszczeniem. Gdy ktoś 
chce np. wiedzieć, jakie środki czy- 

• szczące powinny być używane w 
odniesieniu do aparatury przemysłu 
fermentacyjnego lub, jakie izolacje 
powinny być używane do przewod
ników elektrycznych w warunkach 

we właściwym ośrodku informacji 
wykaz literatury krajowej i zagra-, 
nicznej, stanowiący odpowiedź na
uki, zgodnie z jej ostatnimi osiąg
nięciami.

Niezależnie od możliwości stoso
wania bardzo kosztownych, lecz nie
zwykle ułatwiających pracę infor
macyjną maszyn matematycznych, 
których niestety jeszcze się u nas 
nie stosuje — wielkie ułatwienie w 
pracy stanowi stosowane w biblio
tekach fachowych prawie na całym 
świecie katalogowanie według tzw. 
Uniwersalnej Klasyfikacji Dziesięt
nej (UKD). Wprowadzenie we wszy
stkich naszych bibliotekach tego sy
stemu, napotyka niestety ciągle je
szcze różne trudności. System 
ten, polegający pa bardzo szczegó
łowym rozbiciu tematycznym kata
logu — ułatwia szukającemu szyb
kie znalezienie wszystkich znajdują
cych się w danej bibliotece publi
kacji na wybrany, nawet bardzo 
wąski temat. 5

Indywidualnych potrzeb branży — pod
stawowym warunkiem dobrego Ich funk
cjonowania.

Wynalazcy, którymi być mogą 1 są 
często nawet pracownicy średnio wy
kwalifikowani, mogą szczególnie dużo 
skorzystać, gdy zainteresują się informa
cją naukowo-techniczną, której specjal
nie zastosowane formy będą dla nich 
przystępne.

Niezależnie od tego, ośrodki za
kładowe, których liczba wzrośnie 
pokaźnie w najbliższym czasie — o- 
trzymają zadanie informowania kie
rownictwa i personelu zakładów o 
materiałach otrzymanych z ośrod
ków branżowych i działowych oraz 
kontrolę, w sensie praktycznym, wy
korzystywania tych informacji. Du
że znaczenie będzie miało tu opie
ranie się w planowaniu produkcji 
na wskaźnikach techniczno-ekono
micznych, stanowiących szczególnie 
w gospodarce socjalistycznej podsta
wę w planowaniu. Konfrontacja 
wskaźników wydajności pracy, zu
życia surowców i wykorzystania e- 
nergii w naszym przemyśle z ana
logicznymi wskaźnikami innych za
kładów w kraju i za granicą, po
zwoli uniknąć wielu strat i marno
trawstwa oraz zwróci uwagę na za- 
klady, które szczególnie wymagają 
modernizacji urządzeń i stosowa
nych „metod produkcji.

Odpowiednia propaganda powinna 
sprawić, by technicy i ekonomiści 
zatrudnieni w przemyśle przyzwy
czaili się w jak najszerszym zakre
sie korzystać z informacji w dąże-

- ANDRZEJ BALCER



DOKOŃCZENIE ZE STR. B

pełnienia śledztwa, wypowiadając, 
następujący pogląd prawny:

Jeżeli prywatny kontrahent umo
wy zawartej a jednostką gospodarki 
uspołecznionej świadomie wykó
rz y s t u je naruszenie przez kie
rownictwo tej jednostki obowiązują
cych ją norm postępowania przewi
dzianych dla kontroli sposobu wy
konania umów i'w ten'sposób d o
prowadza do przysporze
ni a s o b i e nie usprawiedliwio
nej korzyści majątkowej — może 
być pociągnięty dó odpowiedzialno-' 
ści karnej za zagarnięcie ' mienia 
społecznego.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Okoliczność, , że oskarżony 
Edward L. otrzymał znaczne, nie 
usprawiedliwione korzyści jest ^- 
jak wnioskować można z uzasadnie
nia wyroku — niesporna. Ustala to 
Sąd na podstawie opinii bi.eglych i 
oświadczenia Edwarda L., że „przy
gotowany jest na zwrot niesłusznie 
pobranych opłat". W tych warun
kach wymaga sprawdzenia argu
ment rewizji prokuratora, który 
podaje w wątpliwość obronę oskar
żonego, jakoby nie orientował się 
on co do wysokości rzeczywiście na
leżnej mu sumy. Istotnie, przy robo
tach, dostawach i usługach na 
rzecz jedhostek gospodarki uspołecz
nionej ustaliła się wysokość godzi
wych dochodów osiąganych przez 
osoby prywatne jako wykonawców 
czy dostawców. Ewentualne więc 
przekroczenie przez oskarżonego 
należności o 345.267,63 zł, jakie wy-, 
stąpiło w wypadku prowadzonych 
przez niego robót, w porównaniu, z' 
ogólną ich wartością, powinno było 
znaleźć (jak to stwierdza opinia 
biegłego) takie odbicie w wysokości 
osiągniętego przez oskarżonego do
chodu, że nie mogło to nie zwrócić 
jego uwagi. Ten . moment, który 
mógłby między innym-; świadczyć, 
że żądanie sumy wykazanej w ra
chunkach stanowiło świadome dzia
łanie oskarżonego w zamiarze, osiąg
nięcia nienależnych korzyści przy 
wykorzystaniu zaniedbań kontroli 
ze strony kierownictwa kopalni, 
uszedł całkowicie uwagi Sądu Woje
wódzkiego.

Na kwestię zatem, czy oskarżony 
świadomie wykorzystywał zaniedba
nie kierownictwa kopalni B., rzu
tować może ustalenie wysokości 
poniesionych przez niego — w 
związku z robotami — kosztów i 
wydatków oraz osiągniętego przezeń 
efektywnego dochodu i porównanie 
go z ogólnie przyjętą, godziwą wy
sokością zarobków przedsiębiorcy 
przy prowadzeniu robót wiertni
czych tego rodzaju, jak te, które 
powierzono oskarżonemu.

Wymaga to jednak uzupełnienia 
materiału dowodowego, którego na 
rozprawie nie można było dokonać, 
i dlatego Sąd Najwyższy przekazał 
sprawę Prokuratorowi celem uzupeł
nienia śledztwa. W toku tego śledz
twa uzupełnić należy także materiał 1 
dbwodowy dotyczący obowiązków 
inżyniera B. w zakresie kontroli 
robót prowadzonych przez oskarżo
nego Edwarda L., sposobu, w jaki 
się z nich B. wywiązał, a nadto sto
sunku służbowego między «nim a 
oskarżonym Ludwikiem Z., a mia
nowicie, czy i jak dalece Ludwik Z. 
miał prawo polegać na przedsta
wionych mu przez B. wynikach 
kontroli. (...)“

i) Obecnie za takie przestępstwo prze
widziana jest kara na czas nie krótszy 
od 8 lat więzienia oraz przepadek • ma
jątku.

2) Art. 286 § 1. Urzędnik, który, prze
kraczając swą władzę lub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę Intere
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

$ 2. Jeżeli sprawca działa w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej lub Oso
bistej dla siebie lub innej osoby, podlega 
kąrze więzienia do lat 10.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

JEDNOLITY TEKST PRAWA 
LOKALOWEGO

Minister Gospodarki Komunalnej 
obwieszczeniem z dnia 25 lipca 
1962 r. ogłosił w nr 47 Dziennika 
Ustaw (poz. 227) jednolity tekst 
Prawa lokalowego, uwzględniający 
wszystkie zmiany jak-le w prawie 
tym zostały dokonane od 1959 r.

WZORCOWY STATUT 
OCHOTNICZYCH STRAŻY 

POŻARNYCH W ZAKŁADACH 
PRACY

Minister Spraw Wewnętrznych za
rządzeniem z dnia 31 lipca 1962 r. 
ustalił wzorcowy statut ochotniczej 
straży pożarnej w zakładzie pracy 
(Monitor Polski Nr 65, poz. 305).

Statut ten ogłoszony został jako 
załącznik do powyższego zarządze
nia.

WYKAZ JEDNOSTEK 
PROWADZĄCYCH SKUP 

ODPADKÓW

W nr 66 Monitora Polskiego z 
dnia 1 września 1962 r. ukazało się 
zarządzenie Przewodnic.zaięego Ko
mitetu Drobnej Wytwórczości z dnia 
29 czerwca 1062 r. (poz. 311), które 
ustala wykaz jednostek prowadzą
cych skup różnego rodzaju odpad
ków. $

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI
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" . wieszeniu . niektórych
- spłat’ spadkowych. Po

stanowienia te . dotyczą należności; 
przypadających od gospodarującego 

: na odziedziczonej nieruchomości 
rolnej spadkobiercy, pozostałym spa
dkobiercom, ■ którym umownie lub 

.wyrokiem sądu bądź też z mocy 

. zapisu testamentowego — przyzna
ne zostały należności spadkowe. Są 
to spadkobiercy, którzy odeszli od 
zawodu rolniczego i podjęli zajęcia 
pozarolnicze.

Okres moratoryjny stworzył dla 
rolników-producentów korzystniej
szą pozycję" w ich materialnym usy
tuowaniu, a poza tym, na skutek 
okazanej im przez państwo opieki, 
•mógł ich wzmocnić moralnie, a tym 
samym działać pobudzająco w kie
runku intensyfikowania swoich war
sztatów pracy. Skutki gospodarcze 
uzyskane przez zawieszenie obowią
zku spłaty należności na rzecz wspól- 
spadkobierców, aczkolwiek nie da
ją się ująć ścisłym rachunkiem, są 
na pewno bardzo poważne.

Obecnie jednak nadchodzi już 
czas, aby prowizoryczne i niepełne 
uregulowanie zagadnienia działów 
spadkowych zastąpić ostatecznym, 
definitywnym jego rozwiązaniem. 
Sprawa ta staje się tym bardziej 
pilna, gdyż należy się liczyć, że w 
niedługim, czasie na warsztat prac 
sejmowych może wpłynąć projekt 
Kodeksu • Cywilnego,- opracowany 
przez powołaną w tym celu Komi
sję Kodyfikacyjną. Byłoby słuszne, 
by nowy kodeks cywilny objął rów
nież. zagadniepia związane z działa
mi spadkowymi i aby uzupełniony 
został szczególnymi przepisami o 
dziedziczeniu gospodarstw rolnych, 
co zresztą, jak. można sądzić z uka
zujących się zapowiedzi prasowych, 
zostało już przez Komisję Kodyfi
kacyjną uwzględnione. Byłoby ze 
wszech miar pożądane, aby tak 
opracowany projekt został jeszcze 
poddany pod dyskusję nie tylko na 
forum znawców, prawa, ale również 
na łamach prasy, przy udziale eko
nomistów. W dyskusji należałoby 
poruszyć całokształt zagadnienia 
działów spadkowych, dokonywanych 
nie tylko w toku dziedziczenia lecz 
także za życia spadkodawcy.

*

Naczelnym postulatem, zmierzają
cym do zabezpieczenia należytego 
poziomu zdolności produkcyjnych 
chłopskich warsztatów rolnych, jest 
takie usytuowanie każdoczesnego 
posiadacza gospodarstwa rolnego, 
które by umożliwiało mu zaopatrze
nie swego warsztatu w środki niez
będne do zorganizowania i prowa
dzenia intensywnej i sprawnej go
spodarki. Realizacja tak postawione
go zadania wymaga przede wszyst
kim ukształtowania właściwej stru
ktury rolnej oraz jej utrwalenia 
środkami ekonomicznymi i z po- 
moęą, praw,a, chroniącego warsztaty 
rolne przed zakusami osób, trzecich. 
Mówiąc ó strukturze rolnej mamy 
na myśli /przede wszystkim wiel
kościowy /układ gospodarstw indy
widualnych i racjonalne ukształto
wanie użytków rolnych w poszcze
gólnych gospodarstwach. Stąd wy
pływa postulat przeciwdziałania 
nadmiernemu rozdrobnieniu gospo
darstw rolnych zarówno w drodze 
działów spadkowych po śmierci wła
ściciela, jak i w drodze działów ro
dzinnych za jego życia.

Aby postulat taki znalazł pełne 
oparcie w przepisach ustawowych, 
należałoby odrębną, szczególną Usta
wą dotyczącą obrotu ziemią, ogra
niczyć każdoczesnego właściciela go
spodarstwa w dotychczasowym swo
bodnym rozporządzaniu swoją wła
snością, nie tylko w sensie jej po
działów między przyszłych spadko
bierców, ale również w zbywaniu 
osobom trzecim w sposób niezgod
ny z postulatami społeczno-gospo
darczymi. Ograniczenia te, to nic 
innego jak częściowe zawężanie po-

Akumulacja finansowa 
przedsiębiorstw 

w I półroczu br.

Jak wiadomo, akumulacją finanso
wa przedsiębiorstw uspołecznionych 
Jest podstawowym źródłem dochodów 
budżetu państwa, oraz źródłem włas
nych funduszów przedsiębiorstw. Jej 
wielkość decyduje o możliwościach 
rozwoju gospodarki narodowej, przed
siębiorstw, o możliwościach rozbudo
wy urządzeń socjalnych i kultural
nych.

Wielkość akumulacji zależy nato
miast głównie od wzrostu produkcji i 
obniżki kosztów własnych w przed
siębiorstwach.

' Dane za I półrocze br. świadczą o 
niezbyt pomyślnej realizacji podsta
wowego zadania finansowego, jakim 
jest plan akumulacji finansowej. W 
I półroczu br. 5 głównych resortów 
gospodarczych zrealizowało bowiem 
45,5 proc, planu rocznego, podczas 
gdy w roku ubiegłym w analogicz
nym okresie wykonano 48,2 proc, 
osiągniętej w skali całego roku aku
mulacji finansowej przedsiębiorstw.

Najniższy stopień realizacji aku
mulacji finansowej przedsiębiorstw 
notuje się w przedsiębiorstwach pod
ległych Ministerstwu Przemyślu Cięż
kiego, Ministerstwu Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, 
Ministerstwu Przemysłu Spożywczego 
i Skupu.

W przedsiębiorstwach przemysłu 
ciężkiego wśród przyczyn niewykona
nia planu należy . wymienić wzrost 
kosztów produkcji w hutnictwie i 
w przemyśle motoryzacyjnym. Rów
nież istotną przyczyną niewykonania 

jęcia prywatnej własności ziemi. Są 
one konieczne, gdyż ' W<(przeciwnym 
razie wszystkie dobrodziejstwa; wy- 
nikające z wprowadzenia w kode
ksie niepodzielności, bynajmniej w
skutkach swych nie przyczynią się raźnych sytuacji w przypadkach, 
do szybkiego narastania’ potencjału gdy chłopi obok pracy na roli ma- 
produkcyjriego ’ gospodarki chłop- ją stałe bądź sezonowe zajęcie ża

ckiej. t, robkowe poza rolnictwem, przy jed-
Najdalej idącym ograniczeniem

własności chłopskiej, a jednocześnie 
Wzmocnieniem ekonomiki gospodar
ki chłopskiej byłoby wprowadzenie 
ograniczonego prawa własności, wy
rażającego się w prawie dziedzicz
nego, - wieczystego użytkowania, z 
opłatą symboliczną na rzecz Pań
stwa, albo bez tej opłaty, jednak 

Sprawy rolne
w nowym

KOMISIE CYWILNYM
KAROL SMOLEŃSKI

przy utrzymaniu podatku grunto
wego. Tego rodzaju ograniczenia, 
pozwalające na dalej idące niż się 
to dzieje dotychczas wkroczenie 
Państwa w sposób gospodarowania, 
może z różnych względów nasuwać, 
niesłuszne zresztą, obawy wywoła
nia przejściowo zakłóceń w produ
kcji, czego należałoby unikać. Z dru
giej strony liczyć się należy, że 
istnieje dość- poważna liczba wła
ścicieli gospodarstw, których sytua
cja finansowa zmusi do wejścia w 
kompromis i ugodę z Państwem. 
Wówczas byłoby słuszne, by w tych 
przypadkach, gdy pozostawienie na 
gospodarstwach dotychczasowych 
właścicieli byłoby uznane z punktu 
widzenia wzmożenia produkcji za 
bardziej wskazane niż przejmowa
nie przez PGR, własność tych go
spodarstw przybrała formę specyfi
czną ograniczonego władania na 
prawie wieczystego użytkowania, 
przy uprawnieniu państwa do wy
tyczania prawidłowych sposobów 
gospodarowania.

Bardziej strawnym posunięciem 
niż wyżej proponowane, byłoby 
ograniczenie właściciela w dyspono
waniu swoim gospodarstwem w ca
łości lub części, jak to omawia 
uchwała wyrażającą pogląd Komi
tetu Ekonomicznego przy Wydziale 
V PAN na zagadnienie działów ro
dzinnych, spadkobrania i obrotu zie
mią w gospodarstwach chłopskich. 
Ograniczenie takie, wyrażające się 
w pewnym stopniu w zawieszeniu 
prawa rozporządzalności częścią 
idealną (np. połową) własności go
spodarstwa, zmniejszałoby możliwo
ści niewłaściwego podziału majątku 
za życia właściciela pomiędzy przy
szłych spadkobierców, a jednocze
śnie stwarzałoby bardziej korzystną 
sytuację w ekonomice gospodar
stwa rolnego.

Te czy inne ograniczenia winny 
zmierzać do dalej idącego uprzywi
lejowania przyszłego spadkobiercy 
niż to czyni projekt kodeksu. W do- 
dotychczasowych dyskusjach ekono
micznych bardzo często jest wysu
wany pogląd, który mógł znaleźć 
wyraz również w projektach Kode
ksu Cywilnego, że należy ograniczyć 
w prawach spadkowych tylko te 
osoby spośród spadkobierców, które

W WTO' WB~ HANDLOWA

planu akumulacji przez przedsiębior
stwa przemysłu budowlanego było 
przekroczenie planowego poziomu ko
sztów. W przypadku przedsiębiorstw 
przemysłu spożywczego o niewykona
niu zadań w zakresie akumulacji fi
nansowej decydowały niekorzystny 
przebieg skupu produktów rolnych w 
I półroczu, wzrost kosztów produkcji 
w przemyśle cukrowym (przedłużenie 
kampanii ub. r.) oraz ograniczenie • 
sprzedaży alkoholu.

Niektóre resorty mogą jednak po
szczycić się poważnymi osiągnięciami 
w dziedzinie obniżki kosztów włas
nych podległych im przedsiębiorstw. 
Dotyczy to w szczególności przedsię
biorstw przemysłu bawełnianego, weł
nianego i skórzanego, którycu działal
ność wpłynęła na lepszą niż zakładał 
plan rentowność wyrobów. Warto 
też podkreślić wyniki przemysłu e- 
nergetycznego, w którym nastąpił 
spadek kosztów iednostki energii e- 
lektrycznej, dzięki zmniejszeniu strat 
sieciowych i mniejszemu niż plano
wano zużyciu energii dlą potrzeb 
własnych. W przemyśle gazowniczym 
i maszyn górniczych także notuje się 
poważne ponadplanowe obniżenie ko
sztów jednostki wyrobów, co w efek
cie przynosi państwu dodatkową aku
mulację pieniężną.

nuw.

nie wykonują zawodu rolnika lub. 
których praca nie wiąże się ściśle 
z potrzebami wsi.

Tego rodzaju sformułowanie w 
praktyce nasunie mnóstwo nicwy- 

noczesnym zamieszkiwaniu na wsi, 
/przeważnie w gospodarstwie roląym 

będącym przedmiotem, spadkobra
nia. Dotyczyć to będzie tzw. Chip- -------- ----------------- „
pów.-robotników, których źródła u< ńy być całkowicie zabezpieczone 
trzymania mogą stanowić zarówno przed obniżeniem ich potencjału 

.............  . produkcyjnego na skutek zakusów 
osób . trzecich, " poszukujących w 
składnikach gospodarstwa (w środ

prace na roli, jak i prace poza rol
nictwem, z przewagą tego źródła, 
w zależności od okresu czasu, bądź 

bądź poza rolnic-w rolnictwie.
twem. Praktycznie każde formalne 
sformułowanie głównego - zawodu 
czy głównego źródła utrzymania, nie 
ureguluje sprawy na tyle jasno, aby 
można było uniknąć olbrzymiej fali 
procesów sądowych. Ponadto należy 
zwrócić uwagę, że proponowane 
ograniczenie praw spadkowych nie
których najbliższych krewnych spa
dkodawcy spowoduje w rezultacie 
przyspieszenie realizacji przyszłych 
praw spadkowych przez podział go
spodarstw jeszcze za życia spad
kodawcy. W konsekwencji interes 
publiczny, polegający m. in. na ha
mowaniu rozdrobnienia gospodarstw 
byłby poważnie zagrożony.

Wynika stąd, z jednej strony, 
konieczność wprowadzenia odrębną 

, ustawą zakazu takiego obrotu zie
mią, który szkodliwie oddziałuje na 
strukturę rolną, z drugiej zaś - ko
nieczność bardziej życiowego po
traktowania praw spadkowych nie- 
rolników. Można by np. uznać, że 
członkowie rodziny wyposażeni w 
wykształcenie wyższe nie korzysta
ją z praw spadkowych, a ci, którzy 
otrzymali wykształcenie średnie i 
nie są rolnikami otrzymują schedy 
zmniejszone o połowę itp. Wpro
wadzenie ograniczeń omawianej na
tury musiałoby przewidywać wyjąt
ki (wykształcenie, inwalidów, renci
stów). Również zagadnienie mało
letnich wymagałoby ustalenia zasad 
specjalnych.

Równolegle do proponowanych 
wyżej ograniczeń rolników-produ- 
.centów w zakresie ich praw ma
jątkowych, należałoby wprowadzić 
do ustawodawstwa cywilnego szcze
gólne przepisy o ochronie prawnej 
produkcyjnych warsztatów rolnych, 
stanowiących własność prywatną. 
Instytucja własności gospodarstwa 
chłopskiego nie powinna być rozu
miana jako zabezpieczenie przez 
prawo określonej dużej wartości 
materialnej tego gospodarstwa dla 
jego właściciela i dla jego następ
ców prawnych. Instytucja własności 
chłopskiej powinna być pojmowana 
szerzej i winna, wyrazić również, a 
nawet w pierwszym rzędzie, troskę

Inwestycje i budownictwo

W świetle danych za I półrocze br. 
można skonstatować, źe realizacja planu 
inwestycyjnego nie przebiega pomyślnie. 
Ogółem nakłady Inwestycyjne wzrosły w 
tym okresie o 5,9 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. roku. Tym
czasem plan zakłada wzrost nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce uspołecz
nionej w bieżącym roku o 10,7 proc, w 
porównaniu z ub. rokiem.

Dynamika nakładów na roboty budow
lano-montażowe wyniosła ok. 7 proc, 
(plan - 11,3 proc.). Jednakże wartość 
produkcji budowlano-montażowej przed
siębiorstw wykazuje niższy wzrost, mia
nowicie o ok. 4 proc. Różnica ta zapew
ne wynika z trybu rozliczeń. Niemniej 
zasługuje na uwagę fakt przyśpieszenia 
w czerwcu br. dynamiki wzrostu pro
dukcji budowlanej, gdyż wtedy była ona 
już o 11 proc, wyższa niż przed rokiem. 
Dokonało się to dzięki wzrostowi za
trudnienia w tym dziale o 3,5 pjoc. 1 
wzrostowi wydajności pracy. Jeżeli jed
nak w naszej informacji uwzględnimy 
przeciętny stan zatrudnienia i przeciętny 
poziom funduszu plac w przedsiębior
stwach budowlanych w okresie całego I 
półrocza, to okazuje się, te zatrudnienie 
to było niższe o 2 proc, niż przed ro
kiem, a fundusz ptac na podobnym po
ziomie, jak rok temu, (mw)

■ państwa o zachowanie tejwłasno- 
ści jako wielkiej . bazy produkcyjr 
nej w rękach chłopów, o zapewnie
nie warunków umożliwiających z 
każdym rokiem zwiększenie poten
cjału produkcyjnego tej bazy.

Tak pojmowana własność - winna 
znaleźć odmienne ujęcie niż dotych
czas istniejące w obowiązującym 
ustawodawstwie. Gospodarstwa 
chłopskie winny być chronione nie
tylko jako obiekty reprezentujące 
pewną wartość materialną, ale win
ny być całkowicie zabezpieczone

kach trwałych i obrotowych) pokry
cia dla swoich należności, przysłu
gujących im- z tych czy innych ty
tułów od właścicieli gospodarstw. 
Aby zabezpieczenie to było w pełni 
realne i powszechnie skuteczne, na
leżałoby gospodarstwa chłopskie 
opancerzyć specjalnymi normami 
prawnymi. Prawo winno wyraźnie 
zabraniać wszczynania przez osoby 
prywatne egzekucji zarówno do nie
ruchomości rolnych jak i do skład
ników gospodarstwa stanowiących 
środki trwałe i obrotowe. Wyjątek 
od tej zasady mógłby być dopusz
czalny tylko w przypadkach, gdy o 
egzekucję występują uprawnieni do 
dożywocia i opiekunowie małolet
nich dzieci na skutek niewykony
wania przez właściciela gospodar
stwa należnych na ich rzecz obo
wiązków świadczeń. We wszystkich 
innych przypadkach wszelkie rosz
czenia pieniężne osób prywatnych 
mogłyby znajdować pokrycie w oso-
bistym majątku właściciela w
nadwyżkach środków trwałych i 
obrotowych ponad określone mini
mum tych środków, wymaganym 
dla prowadzenia gospodarki rolnej 
w sposób intensywny.

Tak pojmowana własność chłop
ska winna zachować również ten 
charakter z chwilą włączenia tej 
własności do wspólnej gospodarki 
zespołowej. W tych przypadkach 
ochronę tę należałoby nawet wzmo
cnić w tym sensie, aby wierzytelno
ści osób trzecich z tytułu działów 
rodzinnych bądź z tytułu niespłaco
nej ceny — kupna za gospodarstwo, 
nie mogłyby być w pewnym okresie 
czasu np. 10 lat egzekwowane.

*

Projekt Kodeksu, jak można są
dzić z' różnych wypowiedzi, utrzy

* informuje
• doradza

•zaopatruje

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CIĄGNIKÓW 
I MASZYN ROLNICZYCH

wraz
Z CENTRALĄ HANDLOWĄ SPRZĘTU ROLNICZEGO

zorganizowały
przy wojewódzkich Przedsiębiorstwach Handlu Sprzętem 

Rolniczym

SERWIS TECHNICZNO-HANDLOWY

którego ekipy — wyposażone we własne środki lokomo
cji — dokonują:
O instruktażu i udzielają pomocy przy pierwszym uru-

chomieniu sprzętu rolniczego krajowego i 
nego (z wyjątkiem ciągników i silników)

• napraw uszkodzeń awaryjnych sprzętu 
powstałych w czasie kampanii rolnych

• oraz otaczają opieką sprzęt rolniczy w

importowa-

rolniczego,

......... . gromadach 
objętych kompleksową mechanizacją włącznie z doraź- -
ną dostawą części wymiennych.

W przypadku napotkania trudności w obsłudze nowo 
nabytych maszyn rolniczych — zwróćcie się o pomoc do 
serwisu techniczno-handlowego przy najbliższym woje

wódzkim Przedsiębiorstwie Handlu Sprzętem Rolniczym.
K-320'62

muje instytucją' hipoteki 
cle ksiąg wieczystych, aczkolwiek 
wszyscy zdajemy sobie sprawy że 
w rozwiniętym ■ w pełni ustroju s -, 
cjalistycznym zasadnicza funkcja 
ksiąg więcżyśtyćh traci rację bytu, 
ponieważ cywilno-prawny obrot zie
mią oraz , kredyt hipoteczny są to 
kategorie gospodarki prywatnej. Mi- 

i mo to autorzy projektu stanęli wi
docznie na stanowisku, że w obec
nym okresie naszego budownictwa 
socjalistycznego’ zńieśienie ksiąg 
wieczystych byłoby krokiem przed
wczesnym.

Zajęte przez autorów projektu 
stanowisko jest, moim zdaniem, 
niesłuszne. Należy przecież jmeć na 
uwadze, że obecnie instytucja ksiąg 
wieczystych całkowicie straciła ra
cję bytu, przestał bowiem istnieć 
stan rzeczy, na straży którego mia
ły stać księgi wieczyste. (Pisałem 
już o tej sprawie na. łamach „Ży
cia Gospodarczego").

Gdyby instytucja ksiąg hipotecz
nych (wieczystych) . miała jeszcze 
jakiś dłuższy czas pozostać, należa
łoby jednym aktem prawnym unie
ważnić wszystkie dotychczas istnie
jące księgi hipoteczne i założyć 
księgi te ponownie w sposób taki, 
aby odzwierciedlały one faktycznie 
istniejący stan posiadania chłopskie
go. Byłoby to znacznie tańszym za
biegiem niż formalne „v.yprostowa- 
nie“ istniejących ksiąg. Autorzy zre
sztą sami przyznają, że w naszych 
warunkach ustrojowych społeczno- 
gospodarcze znaczenie ksiąg wieczy
stych nie usprawiedliwiałoby ogro
mnego nakładu pracy i środków ma
terialnych, jaki byłby niezbędny w 
celu nadania księgom charakteru 
instytucji powszechnej. Likwidując 
instytucję ksiąg wieczystych,, doku
mentację stanu prawnego chłopskiej 
własności należałoby zastąpić upro- 
szczonyms rejestrem własności chłop
skiej.

*

Wprowadzenie do ustawodawstwa 
cywilnego (Kodeks Cywilny i usta
wy sźczególne) szeregu ograniczeń 
dotyczących rozporządzalności wła
snością, winno być poprzedzone w 
kodeksie przepisem o charakterze 
deklaratywnym, stanowiącym, że 
prawa majątkowe mogą być pełne 
w rozumieniu kodeksu bądź też mo
gą być — w celu zabezpieczenia in
teresu ogólnego — ograniczone przez 
przepisy szczególne. Do takich prze
pisów szczególnych, poza wyżej już 
omówionymi ograniczeniami wła
sności, należałyby przepisy, które 
winny regulować (w sensie ograni
czającym obrót prawny własnością 
nieruchomości rolnych) prawa pier- 

odkupu nieruchomościwokupu
rolnych odmiennie niż pozostałych 
nieruchomości. Ograniczenia na tym 
odcinku zagadnień majątkowych 
winny zmierzać do zabezpieczenia 
interesów współspadkobierców po
siadających kwalifikacje rolne w 
przypadkach, gdy spadkobierca u- 
przywilejowany przez . pra.wo, , .ko
sztem, pozostałych, spadkobierców, 
wyzbywa się odziedziczonej nieru
chomości rolnej, zagarniając w ten 
sposób wszystkie środki materialne, 
które państwo zabezpieczyło dla 
niego jako rolnika-producenta.

Radykalizm proponowanych spo
sobów naprawy istniejącego stanu 
rzeczy w dziedzinie struktury agrar
nej jest wynikiem potrzeby nie tyl
ko w zakresie przeciwdziałania do- 
konywającym się procesom szkodli

wego rozdrabniania warsztatów rol
nych, ale również wypływa z po
trzeby podniesienia potencjału pro
dukcyjnego tych warsztatów przez 
ich ekonomiczne wzmocnienie.



Autor artykułu na plantacji przy szosie Konakri-KIndla (Gwinea)

PODRÓŻE NAUKOWO - BADAWCZE

Na przykładzie 
mączki bananowej

N IE trzeba chyba nikomu tłu
maczyć, że właściwe wykorzy
stanie wszystkich możliwości 

współpracy gospodarczej ze słabo 
rozwiniętymi gospodarczo krajami 
Azji, Afryki i Ameryki Południowej 
wymaga, aby poznali je dobrze na

si naukowcy i działacze gospodar
czy. Tylko wówczas możemy się bo
wiem spodziewać, że wysunięte zo
staną odpowiednio atrakcyjne pro
pozycje rozszerzenia obustronnie ko
rzystnej współpracy 1 nie zabrak
nie niezbędnej dozy inicjatywy.

Drogi tego rodzaju podróży nau
kowo-badawczych nie zostały jednak 
dotychczas przbtarte. Nie można bo
wiem oczekiwać, że zadanie to mo
że być spełnione wyłącznie poprzez 
przyjęty u nas system zagranicz
nych wyjazdów służbowych. Nie 
obejmuje on bowiem wszystkich oś
rodków' mogących do sprawy wnieść 
coś nowego. Nie mówiąc już o tym, 
że często i sam cel podróży nie 
zawsze może być dość ściśle spre
cyzowany.

Wskazuje to na potrzebę zabez
pieczenia możliwości wyjazdów 
naukowo-badawczych o charakterze 
bardziej prywatnym, na ryzyko i 
koszt, przynajmniej częściowy, wy
jeżdżających. Przykładem tego ro
dzaju wyjazdu może być jak sądzę 
moja podróż do krajów Afryki za
chodniej w celu wyszukania moż
liwości dogodnego zaopątrzenia Pol
ski w mączkę bananową.

Mączka bananowa jest, jak wia
domo, podstawowym składnikiem 

odżywek dietetycznych dla dzieci. 
Zawarte w niej pektyny i ligniny 
pozwalają na wprowadzanie węglo
wodanów > do organizmu nawet w 
okresie różnych zaburzeń biegun
kowych u dzieci, które dawniej w 
takich przypadkach musiano trzy
mać na wygładzającej „diecie her
bacianej". W wielu krajach stosowa
ne są więc odżywki oparte na mącz
ce bananowej, a zwłaszcza DYS- 
PEX.: proszek bananowo-jabłkowy, 
produkowany przez F-mę Wander 
w Szwajcarii. Deficjtowym u nas 
surowcem do tego rodzaju wytwór
czości jest mączka bananowa, wy
twarzana dotychczas przez wielkie 
koncerny żywnościowe w strefie 
dolarowej.

Pożądane się przeto wydaje zor
ganizowanie w jednym z krajów 
afrykańskich przerobu bananów na 
potrzebną nam mączkę bananową. 
Tym bardziej, że uruchomienie jej 
produkcji nie jest zbyt kosztowne, 
a dla producentów bananów bardzo 
korzystne. Chodzi tu bowiem o 
przerób owoców zdrowych, ale ta
kich, które nie mogą być eksporto
wane w stanie surowym, bo zacho
dzi ryzyko, że nie wytrzymają kil- 
kunastodniowego transportu. Cena 
na takie owoce jest bardzo niska, 
a ich zawartość węglowodanów 
szczególnie wysoka, jako, że są' to 
owoce zebrane . w zaawansowanym 
stadium dojrzałości. Stąd też bar
dzo wysoka wydajność suszu — mą
czki bananowej.

Postanowiłem odbyć podróż do 

krajów Afryki zachodniej w celu 
zbadania możliwości i celowości wy
budowania tam wytwórni mączki 
bananowej, pracującej m. in. na 
potrzeby naszego kraju. Projekt 
okazał się jednak dość trudny do 
realizacji. Przedwcześnie było bo
wiem wystąpić o. dewizy do jakiejś 
instytucji, aby finansowała nie dość 
jeszcze wtedy sprecyzowany plan 
podróży. Postanowiłem więc zreali
zować go o własnych siłach, ubie
gając się o zezwolenie na przejazd 
polskim statkiem handlowym, gdzie 
za wyżywienie mogłem płacić w 
złotówkach. *

Dzięki temu miałem możność od
wiedzić 9 krajów Afryki zachodniej 
i stwierdzić, że istnieją realne moż
liwości budowy wytwórni mączki 
bananowej.

Projektem zainteresowała się zwła
szcza Zjednoczona Rada Farmerów 
(United Ghana Farmers' Council) w 
Ghanie, gdzie wysoki procent od
rzutów eksportowych zniechęca do 
uprawy bananów. Niebawem otrzy
małem też zaproszenie do zaproje
ktowania lokalizacji zakładu tego 
typu. Dwadzieścia pięć dni pobytu 
w Ghanie wykorzystałem więc na 
opracowanie konkretnych założeń 
zakładu i ustalenie jego lokalizacji 
w rejonie Tarkwy na północny-za- 
chód od Takorady. Chłopi tego re
jonu już teraz entuzjazmują się, że 
nie będą w przyszłości ponosić ol
brzymich, niezawinionych strat, a 
Prezes Rady Farmerów Ghany 
uważa realizację projektu budowy 

wytwórni mączki bananowej za 
podstawowy czynnik racjónalnej or
ganizacji eksportu bananów z Gha
ny. , .

Doświadczenia tego konkretnie 
przypadku wskazują, jak się wyda
je, na celowoiść umożliwienia wię
kszej liczbie fachowców podobnych 
podróży. Niech zamiast narzekać, 
że nikt nie deleguje ich za granicę 
sami organizują swoje, wyjazdy, 
poznają świat i służą pomocą, in
nym krajom.

Zwłaszcza na terenie afrykańskim 
szereg problemów czeka na opraco
wanie. A trzeba zaznaczyć, że źnaj- 
dujemy się obecnie w wyjątkowo 
korzystnej sytuacji. Dysponujemy 
przecież sprawną, zachodnio-afry- 
kańską linią żeglugową, która dy
sponuje szybkimi statkami, na któ
rych nie zawsze ,są wykorzystane 
wszystkie miejsca w kabinach pa
sażerskich.

Popularyzacja takich podróży nau
kowo-badawczych o charakterze pół- 
prywatnym, wymaga jednak nada
nia tego rodzaju wyjazdom odpo
wiedniej rangi. Obecnie delikwent 
projektujący tego rodzaju wyjazd 
napotkać musi liczne trudności 
i nie zawsze możliwe do przezwy
ciężenia bariery natury formalnej. 
Istnieją bowiem albo paszporty 
służbowe, albo prywatne. Te ostat
nie wydawane są na zaproszenie 
zamożnych członków rodziny, mie
szkających za granicą i gwarantu
jących dewizami utrzymanie. Biura 
Paszportowe z osobami pragnącymi 
otrzymać paszport prywatny bez 
odpowiedniego zaproszenia nie chcą 
zazwyczaj w ogóle rozmawiać. 
Zmiana odnośnych przepisów jest 
więc istotnym warunkiem popula
ryzacji piywatnych, ale korzystnych 
dla całego społeczeństwa, wyjazdów 
w celach naukowo-badawczych. 
Warto też chyba pomyśleć o innych 
ulgach i ułatwieniach dla warto
ściowych fachowców podróże takie 
podejmujących, zwłaszcza finanso
wych, bo impreza wciąż wypada 
dość drogo.

KAZIMIERZ BOGDAŃSKI

GOSPODARKA
AK wykazuje analiza oficjal
nych danych statystycznych, 
pierwsze półrocze br. nie na
leżało do łatwych. Obok ogól
nie zadowalającego obrazu 
rozwoju produkcji przemy

słowej, w niektórych krajach wy
stąpiły pewne trudności w poszcze
gólnych działach produkcji rolnej 
i w skupie.

Zasługuje na podkreślenie, że 
największy wzrost produkcji prze-

KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

trudnienię i zarobki ludność!. No
minalne place przeciętne wzrosły 
w Bułgarii d 4,0 Czechosło
wacji o 1,1 proc., w Polsce o 2,3 
proc., na. Węgrzech o 1' proc. Wzro
sło w związku ż tym spożycie, co 
znalazło wyraź we wzroście obro
tów handlu detalicznego, o czym 
świadczą poniższe dane:

Wzrost obrotów handlu detalicznego 
w proc, w porównaniu z I półroczem 

1961 r.

mysłowej osiągnął 
półroczu ZSRR, a 
tempo aktywności

w minionym 
także fakt, że

gospodarczej .
NRD, które w 1961 r. uległo pew
nemu zahamowaniu, zaczyna stop
niowo wzrastać i dorównywać po
ziomowi osiąganemu przez pozo
stałe państwa socjalistyczne.

Wzrost produkcji przemysłowej 
w pierwszym półroczu 1962 r. w 
porównaniu z tempem wzrostu lat 
ubiegłych ilustruje tabela nr 1.ł)

w pierwszym półroczu
ADAM ŻWASS

Bułgaria 7,2
CSRS ' 4,3
NRD 1,9
Polska 5,4

.Węgry , ; , 3,q. i ...
'ZSRR " 7,7

Tabela-nr 1
Przyrost pr-JukVji w ZSRR

1 « niektórych ludózej= ::

- £ do anulog icżhr.zo iokresu roku, popmftdthego'/:

O».re3 scycccń - utaj.

1%O ' 1‘jol <1. poł r.

Fuljjarla ^,'7 ' 15,'r; ■ .10,0 : 9,2
C ■ tb 10,9 11,7 6|8
.70 0,0 6,0 7.0
FsUXa 9,? 1-1,2 10/j 9.7

9.« 12.i ■ 10,2 3,U>Z

11,0 10,0 . 9,2: 10,0

Wynika stąd, że i w pierwszym 
półroczu 1962 r. tempo przyrostu 
produkcji przemysłowej było na
dal wysokie i prawie we wszystkich 
krajach było wyższe niż to przyjęto 
w założeniach planu gospodarczego. 
W Związku Radzieckim plan prze
kroczono o 3 proc., w Bułgarii o 
2,4 proc., w Polsce o 1,4 proc. W 
Czechosłowacji niewykonanie pla
nu rzędu 0,4 proc, odnosi się głów
nie do 1 kwartału (wykonanie pla
nu 99,0 proc).

Dane o rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu świadczą o tym, 
że przedmiotem szczególnej uwa
gi państw socjalistycznych by! prze
mysł maszynowy, chemiczny i-s-e- 
nergetyczny. Podejmowane były 
jednocześnie kroki celem dalszej 
aktywizacji przemysłu konsumpcyj
nego.

Oceniając wyniki osiągnięte przez 
przemysł radziecki w pierwszym 
półroczu br. artykuł wstępny „Pra
wdy" z 21.VII.1962 r. podkreśla, że 
poziom produkcji surówki żelaza, 
stali i walcówki osiągnięty w I 
półroczu 1962 r. równał się pozio
mowi osiągniętemu za- cały 1953 r., 
energii elektrycznej wyprodukowa
no o 10 mld kWh więcej niż w 
1955 r., cementu nie o Wiele mniej 
niż w ciągu całego 1957 r., gazu 
ziemnego prawie tyle, ile w 1959 r.

stal w 98,2 proc, i walcówki w 
97,5 proc. Mimo wzrostu produkcji 
materiałów budowlanych o 9,1 proc, 
poważny niedobór w stosunku, do 
zadań planowych notuje się w pro
dukcji cementu (4,8 proc.), cegły 

. (4,4 proc.), materiałów ściennych
(7 proc.). Na wykonanie planu prze
mysłu spożywczego wpłynął nie
zupełnie pomyślny przebieg skupu 
produktów rolnych, a zwłaszcza 
mleka i bydła. Przemysł fen wy
kona! plan tylko w 98,4 proc., w 
tym w produkcji masła w 91,5 proc.

Przemysł NRD, przy pomyślnych 
wynikach w hutnictwie, w prze
myśle chemicznym i węglowym nie 
wykonał planu niektórych wyro
bów w dziedzinie produkcji maszyn 
ciężkich i obrabiarek oraz niektó
rych materiałów budowlanych.

Niektóre dość dotkliwe niedobo
ry w stosunku do planu notuje ró
wnież komunikat naszego Urzędu 
Statystycznego. Dotyczy to zwłasz
cza poszczególnych wyrobów prze
mysłu maszynowego i środków 
transportu oraz przemysłu mate
riałów budowlanych.

Wzrost wydajności pracy był je
dnym z podstawowych czynników 
wzrostu produkcji, przemysłowej. 
Świadczą o tym poniższe dane.

mentu oraz spadek godzin nadlicz-
•bowych o 3 proc, i godzin nieobec
ności nieusprawiedliwionych o

ny (z wyjątkiem CSRS) o czym 
świadczą poniższe dane:

4' proc.
(Rolnictwo. Mimo

cych warunków
niesprzyjają

atmosferycznych
wiosną br. (szczególnie niekorzyst
ne warunki wystąpiły w Bułgarii) 
ogólna powierzchnia zasiewów u- 
trzymała się na poziomie roku u- ■. 
biegłego lub poziom ten przekro
czyła.

Istotny wzrost pogłowia miał 
miejsce w Związku Radzieckim. W 
ZSRR w porównaniu ze stanem na 
T’ lipca 1961 r. pogłowie bydła 
wzrosło o 9 proc,, w tym krów o 
10 proc., świń o 8 proc,, owiec i 
kóz o 1 proc. W ślad za tym zano
towano wzrost skupu produktów 
rolnych (w, porównaniu z danymi 
roku ubiegłego). Plan skupu by
dła i drobiu wykonano w 99,7 
proc., a mleka tylko w 90 proc. Ce
lem wzmocnienia zainteresowania 
dla rozwoju hodowli, z dniem 1.VI 
br. podwyższono ceny skupu bydła 
i drobiu o około 35 proc.

W Polsce, pogłowie bydła w po

Przyrost nakładów Inwestycyjnych
w I półroczu 1962 r. w proc, do I pólr.

»961 r.

Bułgaria 2
CSRS; y -0,5 :
NRD ' 10
Polska «ZSRR 10

Szczególnie poważnie . wzrosła 
sprzedaż przedmiotów trwałego u- 
źytku, co. potwierdzają dane o 
sprzedaży mebli, lodówek, telewi
zorów.

Wpływ wydajności pracy i zatrudnienia 
na wzrost produkcji (w proc.)

wydajność 
pracy zatrudnienie-

Bułgaria 85,0 15,0
CSRS 47,0 53.0
Polska 61.0 39,0
Węgry 50,0 50.0
ZSRR 60,0 40,0

równaniu ze stanem w czerwću ro
ku ubiegłego zwiększyło się o 4,7 
proc., w tym pogłowie krów o 
1,5 proc. Pogłowie trzody chlewnej 
utrzymało się w zasadzie na po
ziomie ubiegłego roku (wzrost o 
0,9 proc.). Nastąpił natomiast spa
dek pogłowia owiec o 6,8 proc, i 
pogłowia koni o 1,8 proc. Skup by
dła był wyższy o 11,4 proc, niż w 
I półroczu 1961 r., a skup trzody

W Czechosłowacji względnie wy
soką wydajność osiągnięto w prze
myśle maszyn średnich — 6,1 proc, 
i w przemyśle chemicznym — 5,2 
proc. W skali całego przemysłu za
dania W dziedzinie wydajności pra-

chlewnej 
mai się 
półrocza

Mniej

mięsno-słonińowej utrzy- 
na poziomie skupu z I 

roku ubiegłego.
pomyślne są wyniki pro-

''przemysł radziecki dokonał po
ważnego wysiłku w dziedzinie dal
szej automatyzacji procesów pro
dukcyjnych i modernizacji sprzętu 
i urządzeń. Komunikat Urzędu Sta
tystycznego zwraca jednocześnie u- 
wagę, że nie wykonano zadań w 
dziedzinie produkcji surówki żela
za, opon samochodowych, silni
ków sprzętu i urządzeń dla prze
mysłu hutniczego, chemicznego i- 
tkackiego, traktorów, pralek i ma
szyn do szycia, mleka, mięsa i ma-

dukcji hodowlanej w CSRS i NRD. 
Wydajność produkcji rolnej była 
w CSRS niezadowalająca, w zwią
zku z czym nie wykonano zadań 
w dziedzinie skupu bydła, mleka 
i jaj. Poziom skupu mleka i jaj nie 
był wyższy niż w I półroczu 1961 r. 

‘ Na produkcję hodowlaną NRD 
wpłynął brak pasz. W okresie sty
czeń-maj 1962 r. plan produkcji 
mleka wykonano w 89,7 proc., by-

cy nie wykonano. Zwraca się tu 
uwagę na szereg niedociągnięć w 
organizacji procesu produkcji, któ
re były tego przyczyną. Udział go
dzin nadliczbowych w ogólnym bi- ____  ________ . . , .

przepracowanych godzin dła rzeźnego w 97,0 proc., jaj 91,9 j. = n - • • • . .. spację .lansie p—,-------
wzrósł tu z 4,4 proc, do 5,2 proc. 
Niższy od założeń planu był współ
czynnik zmianowości. Na ^trzecią 
zmianę przypada 7 proc., na drugą 
22 i na pierwszą zmianę 71 proc, 
orzepracowanych dni roboczych. westycje I konsumpcję. Cechą cha- 

. H i ~ . rakterystyczną działalności inwe-
W Bułgarii wydajność znacznie ; stycyjnej wszystkich państw socja-

.proc. Jednocześnie nastąpił 
pogłowia krów o 46 tys. i 
chlewnej o 1 300 tys.

Zużytkowanie produkcji

trzody

na in

W nuis»™ —-__ .
wyższą od przeciętnej osiągnął 
przemysł energetyczny - 12.9 proc., 
hutniczy. 12,7 proc.. masz^°^n" 
12,9 proc., chemiczny - 17 Pioc„ 
materiałów budowlanych - 19,8 ------------------------ _ _
proc; itd. wlano-montażowe) oraz w dąże-

„ \ w tei dzie- niu do zmniejszenia budownictwa
asSfS W dalszy stopńlo- wgo-

m ___________ .................... ...
lego przemysłu miały m przemysłu, jak w przemyśle węglo-' "Wzrost nakładów inwestycyjnych

wym. hutniczym i w produkcji ce- był w I półroczu, br. dość poważ-

sia.
Na niewykonanie planu produk

cji wielu ważnych wyrobów zwra
ca uwagę komunikat Urzędu Sta
tystycznego CSRS. Ujemny wpływ 
na kształtowanie wskaźników ca-

wyniki pracy hutnictwa: plan pro
dukcji .stali surowej wykonany zo-

listycznych jest dążenie do zmniej
szenia udziału nakładów w obiek
ty nowe (co znalazło wyraz w
mniejszym stosunkowo Wzroście Ur 
działu' nakładów na prace budo-

Tym niemniej plany inwestycyj
ne-nie zostały w pełni wykonane; 
W Bułgarii niewykonanie planu w 
tej dziedzinie* tłumaczone jest głó
wnie niewywiązaniem się ze swych 
zadań terenowych organów wła
dzy, którę plan I półrocza wykona
ły tylko w 80,1 proc. Komunikat 
Urzędu * Statystycznego Bułgarii 
zwraca również uwagę na szereg 
niedociągnięć organizacyjnych, któ
re znalazły wyraz w rozpraszaniu 
sił i środków na większej ilości 
obiektów. ■ w wyniku czego plan 
przekazania do użytku zakończo
nych obiektów -wykonano zaledwie 
w 64,8 proc.

W Czechosłowacji roczny plan 
inwestycji scentralizowanych wy
konano w 41,5 proc, i zdecentrali
zowanych w 41,2 proc. Niewykona
nie zadań' w dziedzinie inwestycji 
zdecentralizowanych (gdzie w prze
szłości plan był poważnie przekra
czany) jest skutkiem zaostrzenia 
kontroli i traktowania go jako li
mitu, który przez poszczególne 
przedsiębiorstwa nie może być 
przekroczony.

v- Jak wynika z przemówienia A. 
Novotnego na ostatnim plenum KC 
Komunistycznej Partii CSRS, po
dział na inwestycje scentralizowa
ne i zdecentralizowane nie zdał eg
zaminu i w najbliższym czasie 
zostanie zniesiony. Niezbyt pomyśl
ne są wyniki w budownictwie mie
szkaniowym, gdzie mimo oddania 
do użytku dużej ilości mieszkań 
(30 189), plan roczny wykonano tyl
ko w 34,6 proc. Główną przyczyną 
niewykonania planu są niezupeł
nie pomyślne wskaźniki wzrostu 
wydajności pracy (plan wykonano 

; w 96 proc.) oraz niedostateczne wy
korzystanie czasu pracy (którego 
fundusz wykorzystano tylko w 
89,3 proc.).

W ZSlfe i Polsce uległa zmia
nie struktura wzrostu nakładów in
westycyjnych (przy niepelnymwy- 
konaniu zadań założonych w pla
nie półrocznym). Nakłady na zakup 
maszyn i urządzeń w ZSRR wzrosły 
o 15 proc., a nakłady na roboty bu
dowlano-montażowe o 8 proc., w 
Polsce zaś nakłady na zakup ma
szyn i urządzeń wzrosły o 10,3 
proc., podczas gdy nakłady pozo
stałe utrzymały się na poziomie 
I półrocza 1961 r.

Handel wewnętrzny. Prawie we 
: wszystkich państwach wzrosło' za-

Wzrost sprzedaży przedmiotów trwałego 
użytku ' '

(wskaźnik wzrostu, I półrocze 1961=100) 
. Meble Lodówki Telewizory

Bułgaria 107,5 99,8 291,7
CSRS * 114,0 118,0 1100,8
Polska . , 105,0 148,0 155,8
ZSRR .110,0 122,0 110,0

Jeśli chodzi o pralki i radiood
biorniki to nasycenie rynku wywo
łało, w niektórych krajach niewiel
ki spadek sprzedaży w^porówna
niu ż rokiem poorzednim.

Nie na wszystkie artykuły popyt 
był w pełni zaspokojony: w Cze- 

.chosłówacji i w Związku Radziec
kim niedostateczna była f podaż 
mięsa, w NRD przetworów mlecz
nych i ziemniaków. Również na na
szym rynku wystąpiły pewne bra
ki w zaopatrzeniu. । ..

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły w porównaniu z odpowied
nim okresem 1961 r., co potwierdza
ją dane tabeli.

Tabela-nr

Zarówno w Czechosłowacji, jak 
i w Polsce wystąpiły pewne zmia
ny w układzie geograficznym'' mię
dzynarodowej wymiany towarowej. 
W CSRS obroty z krajami socjali
stycznymi wzrosły o 13 proc., pod
czas gdy obroty z krajami kapita
listycznymi zmniejszyły się w po
równaniu z I półroczem 1961 r. o 
2,5 proc.

W Polsce poważniejsze przesu
nięcie wystąpiło w układnie geogra
ficznym importu. Wartość importu 
z krajów socjalistycznych wzrosła 
o 18,9 proc., a z krajów pozosta
łych zmniejszyła się o 7,1 proc.; 
wartość eksportu do krajów socja
listycznych wzrosła ’ o 12,5; proc., 
a do krajów pozostałych o 8,0 proc. 
W czerwcu jednak wspomniana 
wyżej rozpiętość uległa w Polsce 
pewnemu złagodzeniu: eksport do 
krajów socjalistycznych: był ' wyż
szy niż w czerwcu 1961 r. o 21 
proc... a do krajów kapitalistycz
nych o Około 37 proc.; import zaś 
z krajów socjalistycznych był Wyż
szy o 35 proc, a z krajów, kapita
listycznych o około 31 proc.'

•) Dane zaczerpnięte zostały z nastę
pujących źródeł: Komunikat GUS z 
29.VII.1962 r., „Prawda- 21.VII.1962 r., 
Rude Pravo z 21.VII i 28.VII.1962 r., 
„Raąptniczesko Dieto" 28.VII.1962 r„ 
„Neues Deutschland" 29.VI i 28.VII.1962- 
r., Statistische Praxis 4 i 771962 r., Sta- 
tisztikal Havl KBzlemenyek 7/1962.

Grecja stowarzyszyła się z EWG
Pomiędzy Grecją i EWG wymieniono 

dokumenty ratyfikujące porozumienie, 
mocą' którego Grecja staje się krajem' 
stowarzyszonym z EWG. Wejdzie ono w 
życie z dniem 1 listopada br.

Porozumienie to przewiduje utworzeni* 
unii celnej między EWG i Grecją. Obrót 
towarowy węglem, koksem, stalą, rudą 
żelazną i złomem zostanie uzgodniony 
osobnym porozumieniem między Grecją 
i . Európejśka^Wśpólnótą Węgla i Stali. 
Wyjątki W><śl6śóiw'anrii 'taryf zeWriętrz-» 
nych EWG przez Grecję dotyczą przede 
wszystkim niektórych produktów rolnych. 
Całkowite „zgranie" rolnictwa greckie
go z rolnictwem Wspólnego Rynku ma 
nastąpić najpóźniej w okresie 22 lat.

Postanowienia EW'G, obejmujące swo
bodny ruch ludności, przepływ kapita
łów, usług, transport, regulującą sprawy 
konkurencji oraz polityki gospodarczej 
w stosunkach z zagranicą w pełni obo
wiązują Grecją, która w przyszłości mą 
się stać pełnoprawnym członkiem Wspól
nego Rynku. (d)

W Argentynie susza, 
chaos, gospodarczy i polityc^y

Kryzysowe zjawiska obejmujące gospo
darkę i politykę Argentyny, zostały po
głębione przez od kilku tygodni trwa
jącą suszę. Najbardziej ucierpiały pro
wincje Buenos Aires i La Pampa. Straty, 
jakie poniosło rolnictwo, są olbrzymie. 
W związku z brakiem pokarmu bydło 
masowo wyrzynano, część zwierząt pa
rtia z głodu. W wyniku klęski stan po
głowia poważnie się zmniejszył, zmniej
szając możliwości eksportowe.

Podjęta przez rząd akcja pomocy dla 
rolnictwa jest niewystarczająca. W osta
tnim okresie, w związku z kryzysem 
gospodarczym i klęską suszy, notuje się 
poważny wzrost kosztów utrzymania, co 
przyczynia się do. wzmożenia się nieza
dowolenia ludności, (d)

Stocznie NRF 
oczekuję państwowej pomocy
Wzrastająca konkurencja i spadek ko

niunktury w przemyśle stoczniowym w 
świecio mocno uderzyły w pozycje NRF. 
Stocznie zachodmonicmicckie domagają 
śię wzmożonej pomocy państwowej, za
równo w dziedzinie kredytowej, jak t po
datkowej. Program pomocy rządowej 
miałby za zadanie podtrzymanie zdolno
ści konkurenci jnej przemysłu stocznio
wego. Na marginesie można zauważyć, 
że zasady wolnej konkurencji propago
wane przez ministra Erharda na tym 
odcinku nie zdają egzaminu, i tak po
tężna gałąź gospodarki musi apelował 
do kiesy pnńsiwowej. (d)

Rekordowa prpdukcja zegarków 
z w Szwajcarii
W roku bieżącym Szwajcaria pobiła 

rekord w dziedzinie produkcji i ekspor
tu zegarków. Przeciętna miesięczna eks
portu zegarków w pierwszej połowie 
1962 roku, jak podaje Federacja Prze
myślu Zegarowego, wynosiła 3 176 tys. 
sztuk wobec 3 061 tys. szt. w 1961 roku. 
W lipcu zaś eksport osiągnął 1 623 tys. 
sztuk o ogólnej wartości 130 min fran
ków szwajcarskich.

Jednakowoż federacja przewiduje, iż 
wobec spadku zamówień z. Północnej i 
Południowej Ameryki eksport zegarków 
w ostatnich miesiącach tego roku uleg
nie zmniejszeniu.

(MP)

Boom włoski trwa
Wltpka produkcja przemysłowa w c!.'’- 

gu pierwszych 6 miesięcy tego roku 
zwięKszytn się o ,11 pro-, w.pmownanlu 
z tym samym oWesem 1961 roku, po
dają komunikat 'Centralnego Instytutu 
Statystyki w Rzymie.

Przyjmując 1953 rok za 100, wskaźnik 
produkcji przemysłowej Włoch w I pół
roczu 1962 osiągnął liczbę 216,5 wobec 
195 ;w roku poprzednim.

Pod względom dynamizmu rozwojowe
go, Włochy wyprzedziły znacznie Nie
miecką Republikę Federalną, w której 
produkcja przemysłowa w pierwszych 7 
miesiącach 1952 roku wzrosła tylko o 3,6 
proc, w stosunku do tegoż okresu roku 
poprzedniego. (MPj
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przypadkach, , manifestowano, w 104
i przypadkach, psuto materiały w 76
' przypadkach, policja interweniować ■ 

221 razy, prokurator 50 razy.. Z tego, 
widzimy, że strajki w Polsce, przy
bierają w ostatnim czasie bardzo, u- 
rozmaiconą formę i krytą w sobie 
całą gamę przeróżnych drastycznych 
możliwości."

PKSJ gospodarczych

‘ Lata 1935—1937 według ówczesnej o- 
flcjalhej propagandy miały być ’ o-

Ocena sytuacji byłaby niepełna, 
gdyby nie zapoznać się z jej odczu
ciem ze strony pracujących. „Maszy-

■ kresem wyjścia z kryzysu i począt- 
I kiem nowej prosperity. Zupełnie i- . 

naczej oceniały sytuację masy pra
cujące. I nie tylko óńe — kapltaliś-

nlsta” — orgąn związku zawodowe
go maszynistów kolejowych, którzy 
mieli opinię dobrze sytuowanych 
pracowników, tak pisze w swym 
numerze 8 z 1937 r.:

n ci narzekali również. Prezes Poznań- 
13 skiego Okręgu Związku Pracodaw- 
g ców, Stanisław Stempniewicz, tak o- 
H' ceniał rok 1937 w swoim przemó- 
a wieniu na walnym zgromadzeniu w 
a marcu 1938 r.:

1 „W roku ostatnim pracowały na- 
■ rze placówki przemysłowe we względ- 
■ nyni spokoju; dopiero pod koniec . 
g roku mieliśmy podwyżki płac robot- 
jr nlczycfi o 8 proc. Skutki tej pod-

■ wpżki dla naszych placówek przemy- : 
. ślawych okażą. się dopiero w cią

gu roku bieżącego i o ile lekkie o- 
żywienie koniunktury w naszym O- 

: kręgu nie przyniesie dalszej popra
wy, natenczas sytuacja w roku bte*- 

Iżącym nie będzie zbyt różowa.
W ostatnich latach obserwujemy 

starania sfer urzędowych, by uzyskać 
od placówek przemysłowych jak naj
wyższe kwoty ■ pieniężne na pomoc 
zimową dla bezrobotnych. Bezrobo
cia jednak nie można dzisiaj już 
zlikwidować tzw. „pomocą zimową" 

■ i jeżeli pomoc zimowa dla bezrobot
nych nie ma stać się dla nas stałym 

obciążeniem (rodzaj nowego dodat
kowego podatku), a dla bezrobotnych 
jałmużną, należy znaleźć radykalne 
rozwiązanie tego problemu... Roz
wiązanie tego problemu może na
stąpić przez rozwój oraz tworzenie 
średnich i drobnych warsztatów 
przemysłowych i to na terenie całej 
Polski. Warunkiem tworzenia tych 
warsztatów jest stworzenie obfitego 
i taniego kredytu, średnio l długo
terminowego. Różne instytucje spo- 

i,-, łcczne mają poważne nadwyżki ze- 
brane na tutejszym terenie, a loko- 
wane bywają poza nim. Fundusze 
więc czerpane z prywatnego życia 
gospodarczego winny wracać do nie
go w formie lokat.

...Poza tym należy przede wszyst- 
S kim zachęcić do pracy w przemyśle 
S kapitały rodzime, których nie nale- 
B ży płoszyć różnymi uchwałami anty- 
U kapitalistycznymi, lecz przeciwnie, 
3 należy je pozyskać jak najdalej idą- 
H cq zachętą, a zysk i zarabianie zall- 
a czyć do cnót obywatelskich."

„Uposażenia. i zaopatrzenia, obni
żone gwałtownie pod koniec r. 1935 
wskutek obciążenia podatkiem spec
jalnym utrzymują się odtąd bez zmia
ny. Tymczasem wskaźniki cen i 
kosztów utrzymania po chwilowym 
spadku ,w grudniu 1935 r. już po
cząwszy od stycznia 1936 idą szyb
kim tempem w górę. Wzrosły ceny 
hurtowe, więcej jeszcze detaliczne, 
rosną bez. przerwy koszty utrzyma- 

• nia, maleje w tempie groźnym re
alna wartość naszych uposażeń, a z 
nią i nasza siła nabywcza. A co naj
gorzej, nie mamy z czego tracić, sko
ro uposażenia nasze zmalały już w 
r. 1935 na granicy tzw. minimum e- 
gzystencji i' obniżone zostały do po
ziomu głodowego. Każdy grosz pod
wyżki cen żywności oznacza w tych 
warunkach ograniczenie w zaspaka
janiu potrzeb najpilniejszych i do 
życia niezbędnych, oznacza niedoja
danie ilościowe i jakościowe rodzin 
pracowniczych. Zapasów z reguły nie 
posiadamy, kredyt wyczerpaliśmy już 
dawno, nie mamy sposobu wyjścia 
z sytuacji. A nadto zbliża się zi
ma, rozpoczął się rok szkolny, czeka
ją nas wydatki konieczne, na które 
znikąd nie możemy znaleźć pokry
cia.”

Dzisiejszy przegląd rozpocząć-‘wypada od jubilata - 
„PRZEGLĄD KULTURALNY" obchodzi w tym tygo- 

• dniu1 uroczystość dziesięciolecia swego istnienia.'-Ml- 
mo, że jak wynika z tytułu miły ten tygodnik poi 
święcony jest ptóblemom kultury - nieraz mieliśmy 
okazję 1 przyjemność cytować1 go w niniejszej ru- 

’ bryczce. Obejmuje on bowiem swą tematyką cało
kształt życia społecznego kraju, na wcale poczesnym 
miejscu stawiając zagadnienia gospodarcze. Sam ze
staw zaś autorów podejmujących problematykę eko
nomiczną - takich jak Oskar Lange, Czesław Bo
browski, Józef Pajestka i inni - mówi o randze 
jaką tej tematyce nadaje- w swymr piśmie redakcja.

W ostatnim numerze „PRZEGLĄDU KULTURAL
NEGO" zagadnieniami ekonomicznymi zajmuje się 
Edward Lipiński w artykule pt. „Inwestycje w czło
wieka". Owe „ludzkie inwestycje" zaczynają ostatnio 
coraz bardziej Interesować naszych ekonomistów. Ed
ward. Lipiński stara się to skomplikowane zagadnienie 
ekonomiczne pokazać na tle naszej gospodarki. Dla
tego też zaczyna od skrótowej analizy obecnego etapu
uprzemysłowienia,
„...decydujące

zwracając uwagę, że

I
£

I

i

i? 
t I

Prezes Stempniewicz widział głów- 
I ną przeszkodę w realizowaniu tej 
j cnoty obywatelskiej w przerostach 
ł ubezpieczeń społecznych i w nieuza

sadnionych, jego zdaniem, żądaniach 
klasy robotniczej. W 1937 r. związki 
zawodowe wypowiedziały szereg u- 
mów zbiorowych i domagały się pod
wyżki zarobków. Wśród innych żą
dań wysuwano gwarancję za pracę 
akordową w wysokości 15 prtc. po
nad stawkę godzinową, dopłaty za 
prace montażowe, objęcie umową 
nowych przemysłów itd. Po długich 
pertraktacjach pracodawcy Okręgu 
Poznańskiego zgodzili się na 8 proc, 
podwyżkę plac, a wszystkie inne żą- 

I dania odrzucili. Prezes daje dwoistą 
| ocenę tego faktu:

„Tym podwyższeniem płac wyrów
naliśmy zachwianą pozycję budżeto
wą w rodzinach robotniczych i pod
nieśliśmy tym samym silę konsum- 
cyjną najliczniejszej warstwy spo
łecznej. Przede wszystkim jednak 
przyczyniliśmy się do zniwelowania 
nieco wzburzonych fal niezadowole
nia, jakie z innych województw za
częły się przenosić na nasz teren.

Wiadomo, że tak w roku 1936 jak I 
1937 w województicle poznańskim nie 
mieliśmy poważniejszych strajków, 
gdy tymczasem w innych częściach 
państwa notowano rekordową ilość 
strajków zwyczajnych i połączonych 
z okupacją zakładów. Dla Ilustracji 
podam parę cyfr z roku 1936 i 1937. 
Tak więc w roku 1936 na terenie 
Polski mieliśmy ni mniej nl więcej 
jak 2956 strajków, którymi było ob
jętych 22.916 zakładów, przy czym 
strajkowało 675.433 pracowników, a 
w rezultacie naliczono 3.949.519 stra
conych robotniko-dni. W roku 1937 la 

Ala strajkowa nieco zmalała,, ale 
trzyma się zawsze jeszcze w ramach 
rekordowych. Od stycznia do wrze
śnia 1937 notowano 1683 strajki l to 
w 16 456 zakładach, 'z udziałem 431 142 
strajkujących i z 1.822.606 straconych 
robotniko-dni.

Poza tym, jak to zresztą stwierdza 
Główny Urząd Statystyczny, większa 
część strajków w roku 1936 nie mia
ła przebiegu, że się tak wyrazimy, 
normalnego, statystyka wylicza, że 
w 963 strajków okupowano 1.355 za
kładów, bierny opór zastosowano w 
319 przypadkach, akty terroru w 136 
przypadkach, głodówkę w 16, nie 
puszczono chętnych do pracy w 194

mUMPIMG ^ŁÓW

Co jest ryba, a co jest mięso? 
Istnieją tu dwie szkoły: religijna i 
laicka. Szkoła religijna powiada, że 
mięsem jest to czego się nie je w 
Wielki Piątek, a rybą to, co się je. 
Stąd i anegdota o księdzu, który nad 
kotletem wieprzowym wyrzekł sło
wa: „Ja ciebie chrzczę imieniem 
łosoś". Podobna metoda stosowana 
jest w zakładach żywienia zbioro- 
wego, które obywają się wszakże bez

P a d a n 
a b r y k 
z y c h,

bud

obecnie 
p r z y-

ń

księdza.
Świadomość 

je nam inny 
podział: ryba

socjalistyczna dyktu- 
zgoła,mater laltstyćzny
to jest to, czego

nie je noiem, a mięso to jest 
co się notem je. (Chyba, te w 
rze samoobsługowym — wtedy

się 
to, 
ba- 

pal-
cem.) Analogicznie ze szkołami Ty
siąclecia. Co jest nową szkolą Ty
siąclecia, a co jest po prostu nową
szkolą? Lalkowi się wydaje. że

6

Szkolą Tysiąclecia jest coś wybu
dowanego z funduszów społecznych, 
a po prostu szkolą — budowla wznie
siona za pieniądze państwowe, pły
nące z budżetu. Taka interpretacja 
jest prosta, a więc nieprawdziwa. 
Szkołą Tysiąclecia nazywamy szko
łę wystawioną z zasobów Społecz
nego Funduszu Budowy Szkół. Szko
lą zwykłą zaś — budowlę powstałą 
z innych środków. $

Kiedy chłopi zbiorą pomiędzy so
bą pieniądze onźe^Uy na zamiary i 
konie do transportu, po czym za ła
skawym zezwoleniem władz zaczną 
budować szkołę, to mimo, że po- 
wstaje ona skutkiem zużycia mięśni 
i złotówek prywatnych, zwanych tu 
wyjątkowo społecznymi, gdyż są wy- 

'dawane na cel państwowo-zbożny ••

WAŻY „W BIEGU
W Katowickich Zakładach Napraw

czych Przemysłu Węglowego zmonto
wano urządzenie wagowe, które wa
ży przedmioty będące w ruchu. Ta 
osobliwa waga potrafi rejestrować 
masę transportowaną na przenośni
kach gumowych, poruszających się z 
prędkością od 0,1 do 2,5 misek. Dzia
łając ria zasadzie mechanicznego uci
sku waga ta posiada licznik sumują
cy w kilogramach ilość przepływają
cej masy. Niezależnie od tego - ma 
ona regulator, który dostosowuje się 
do wagi taśmy gumowej oraz licznik 
wykazujący aktualną wydajność prze
nośnika na godzinę. Licznik w przy
padku cofnięcia transportera odej
muje ilość kilogramów znajdujących 
się na cofniętym odcinku transpor
tera.

BAKTERIOBÓJCZE 
ODKURZACZE

W Anglii wytwarza się bakteriobój
cze odkurzacze. Stwierdzono, że zwy
kle odkurzacze przyczyniają się do

echnlcznemu, 
pomysłowości c: 

o w a n i u produkcji
asortymentów.

d z e ń 
z e j po

nowych

s t ę p o,w i!

bogactwu
Podkreślając, że coraz

większą rolę w rozwoju gospodarki odgrywają nowe 
gałęzie pu-zemyslu (chemia, elektronika, przemysł ma
szynowy itp.) pisze, że w tych gałęziach przemysłu 
coraz bardziej decydującą rolę zaczynają odgrywać

wiedza 1 umiejętność1 człowieka. Na tym tle autor 
stara się obliczyć, czy w naszych'warunkach zacho
wano właściwe proporcje między inwestycjami pro
dukcyjnymi a inwestycjami w człowieka, uważając‘za 
zjawisko niepokojące nikły wzrost w ostatnim dzie
sięcioleciu ilości absolwentów szkól - wyższych • oraz 
mały przyrost pracowników nauki. ■ Z1

„POLITYKA" w swym komentarzu pt. „Między po
dażą i popytem" zajmuje się problemem cen 1 na 
warzywa 1 owoce, czyli na tak zwanym zielonym 
rynku. Autor wskazuje na dużą : rolę wojewódzkich 
komisji cen, które, jak pokazują1 przykłady z War
szawy i Zielonej Góry, mogą Istotnie wpłynąć na 
obniżkę cen niektórych produktów. Wydaje się jed
nak - nie umniejszając oczywiście roli komisji cen - 
że najeży podkreślić inny czynnik, który w tego
rocznych warunkach niskich zbiorów odgrywa chyba 
rolę zasadniczą, Chodzi tu o poważny wysiłek pań
stwa w kierunku importu zwiększonych ilości wa
rzyw i owoców, co na przykład ' odegrało decydującą 
rolę w (podkreślonej przez „Politykę" jako sukces 
warszawskiej komisji cen) obniżce cen pomidorów. 
Oczywiście, że efekty nawet poważnego importu 
ujawniający się w obniżce cen warzyw i owoców za- 
leżą w dużej mierze od sytuacji na rynku krajowym. 
Sytuacja ta ..zaś nie jest zbyt dobra i to nie tylko 
ze względu na złe warunki atmosferyczne, lecz rów
nież ze względów organizacyjnych. Wydaje się więc, 
że ta dziedzina naszego handlu powinna po tego-
rocznych nie najlepszych doświadczeniach zostać
poddana gruntownej analizie.

W tym samym numerze „POLITYKI" Jerzy Urban 
zajmuje się pewnymi stronami wykorzystania sum 
przeznaczonych na postęp techniczny, wynalazczość

NAUKI i TECHNIKI
rozsiewania bakterii znajdujących się 
w wydmuchiwanym powietrzu. W 
nowych odkurzaczach powietrze 
przechodzi prżez filtry papierowe na
świetlone ultrafioletową lampą pro
miennikową. Filtry zatrzymują 9576 
bakterii, działanie zaś lampy pro
miennikowej powoduje zmniejszenie 
do 0,2% ilości bakterii zawartych w 
powietrzu uchodzącym z odkurzacza. 
Specjalne urządzenie z komórką fo- 
toelektryczną nie pozwala na uru
chomienie aparatu przy wyłączonej 
lampie promiennikowej. (Przegląd 
Nowej Techniki nr 12 (62)

NAJWIĘKSZY 
NA ŚWIECIE 
WYŁĄCZNIK

, Ostatnio sieć energetyczna NRF zo
stała wyposażoną w pierwszy z serii 
gigantycznych wyłączników wysokie
go napięcia. Przeznaczony jest on do 
pracy przy napięciu <20 000 Volt. Jest
to największy wyłącznik, jaki 
kolwiek został zainstalowany 
stemie sieci energetycznych.

Moc wyłączalna tego kolosa

kledy- 
w sy-

wyno-
sl 20 milionów kVA. Mógłby on więc 
wyłączyć moc wszystkich niemieckich 
elektrowni. („Horyzonty Techniki" 
nr 6/62).

szkoła nie będzie Tysiąclecia. I to 
właśnie dlatego, że stawia się ją z 
grosza wyłącznie społecznego, lub w 
każdym razie pieniądz z tego źró
dła stanowi gros kosztów budowy. 
Dzieje się tak, ponieważ chłopi zbie
rają tu pieniądze na konkretną szko
łę, budowaną u siebie. Jeśli jed
nak dają oni jedną setną tej forsy 
i wpływa ona na SFBS — pozostający 
w dyspozycji scentralizowanej — ich 
grosiwo uzyskuje rangę zsakrallzo- 
waną i wtedy chłopi, łożąc złotów
ki, współbudują szkoły Tysiąclecia.

Odwrotnie, kiedy państwowa in
stytucja część swoich budżetowych, 
a więc nie społecznych, środków 
przeznacza na budowę szkoły — 
wówczas Szkoła taka nazywa się Ty
siąclecia i reprezentant odnośnego 
resortu obcina wstęgę, mimo że wy
daje się, że nie on wstęgę, ale jemu 
budżet należy obciachać. Jeśli bowiem 
taka jednostka budżetowa ma lu
zy, pozwalające jej na odpalanie 
pewnej ilęści milionów na rzecz 
budowania szkól — wynika stąd po 
prostu, że w budżecie przyznano jej 
zbyt wiele środków, które od razu 
należało przelać na konto Minister-

tówce w charakterze wadium za 
start i coś niecoś w naturze.

Sportem „w zasadzie amatorskim" 
jest np. automobilizm. Nasz rajdo
wiec przed daniem gazu podpisuje

nieważnym rozeznanie: kogo należy 
bić, a kogo nie.

Inny przykład na zamieszanie, u- 
nlemożllwlające rozeznanie, co jest 
ryba, a co jest mięso.

imieniem łosoś
Jak wiadomo sport dzieli się u nas 

na sport amatorski i na sport w za
sadzie amatorski. Nie znaczy to o- 
czywiście, te sport amatorski jest 
amatorski, a w zasadzie amatorskie
go imają się jakieś zasady. Przeciw
nie.

jurydyczna

stwa Oświaty 
inwestycje. I 
wstać szkoła 
tego, te nie

Wydaje się

z przeznaczeniem na 
winna stąd była po- 

zwykła, wstydząca się 
jest Tysiąclecia.
człowiekowi postron-

Sport amatorski to jest taki sport, 
który amator uprawia dla idei oraz: 
nagród rzeczowych i pieniężnych, in
kasowanych opłat za start, diet, 
zwrotów utraconych zarobków, bra
nia fikcyjnych zarobków za fikcyj
ną pracę na fikcyjnej posadzie, dar
mowej wyżerki i łoża, mieszkania 
oraz pucharów i proporczyków. Zaś 
sport w zasadzie amatorski, dla

umowy z zagranicznymi firmami, te: 
pojedzie na oleju jednej, oponach 
drugiej, wkręci sobie Śrubkę trzeciej 
i w czasie jazdy będzie dłubał w zę
bie wykałaczką czwartej. 1 potem w 
zaleiności od lokaty inkasuje na rącz
kę honoraria w całej mozaice walut. 
Dolarkl, funty, franki — to jak wia
domo coś dla amatora. A potem
blerze nagrody w złotych broń

nemu, że wszystko to jest sprawa 
nazwy, a więc błaha, formalna i nie
ważna. Istotnie mówimy o konwen
cji, ale niech będzie przeklętym i o- 
bląkanym, kto zacznle swym brud
nym palcem wiercić w istocie rzeczy. 
Poza tym dla dzieci to jest ważne. 
Bo ci ze szkół Tysiąclecia przykład
nie obtłukują po całej Warszawie 
tych ze szkół zwykłych, jako nep- 
tków i łachmytów bez pierwszo- 
mleszkowego zaplecza historycznego. 
A nikt nie będzie twierdził, że fgst

proszczenia zwany potocznie 
sportem amatorskim, to jest
sport, którego uprawlacz, 
wszystkimi wymienionymi 
darni: 1)' finansowany jest

też 
ta?ci 

poza

różne firmy, z którymi spisuje umo
wą, te jak on zrobi to i to, to owe 
przedsiębiorstwa wytwórcze lub han
dlowe zapłacą mu tyle i tyle; 2) 
za konkretne sukcesy dostaje w go
tówce nie co łaską, ani nie jak pił
karz, wedle taryfikatora nędzne gro
sze za gola — ale kilka, kilkanaś
cie i kilkadziesiąt tysięcy. Na akord. 
Ile wyrobi. Plus parę tysięcy w go-

korzyś- 
przez

1 usprawnienia. Tytuł — „Myśl na straganie" jest 
aluzją do'sytuacji, w której’pomysł, wynalazek; czy 
usprawnienie, nim zostaną zastosowane w praktyce, 
są przedmiotem najrozmaitszych, przetargów i kom
binacji, Podkreślając, że są, to zjawiska marginesowe, 
autor pokazuje jak często1 jednak z funduszy prze
znaczonych na powyższe cele korzystają ludzie, którzy 
bardzo mało albo nawet nic nie mają wspólnego 
z konkretnym pomysłem, za' który się płaci. Sytuacje 
takie są często stwarzane w sposób zupełnie legalny, 
zgodnie z obowiązującymi przepisami, |

‘ Podobny problem podjął Zygmunt Sztaba W ostat
nim numerze „BADY ROBOTNICZEJ". W tym wy- 
padĘu chodzi o tak zwane premie eksportowe. Arty
kuł pt. „Milczące kobiety 1 premie" opiera się na 
konkretnej sytuacji w konkretnym zakładzie - w Fa
bryce Lamp Żarowych „Helios". Produkcja eksporr 
towa wymaga od, zatrudnionych przy niej robotnic, 
więcej staranności i. precyzji, a wskutek zaostrzonej 
kontroli technicznej naraża je na obniżkę, plac wy
wołaną, przez większy procent bęaków. Tymczasem 
premia eksportowa przyznawana jest kierownictwu , 
zakładu. Sytuacji tej nie uważa za normalną , ani 
dyrekcja, ani rada robotnicza, nie mówiąc już o za
interesowanych robotnicach. Niestety, na jej zmianę 
nie zgodziło się ani ministerstwo, ani ,',Elektrlm". 
A skutek?-To owe wymienione w tytule „milczące 
kobiety", czyli Inaczej mówiąc sporo zlej krwi- wśród 
załogi. Można wątpić, czy rzeczywiście na tym ko
rzysta produkcja eksportowa.

■ Z pozycji nie mających bezpośredniego związku 
z problematyką gospodarczą, ale wartych polecenia 
wymienić nśleży artykuł Jana Gerharda pt. „Czy 
pan Jest, faszystą mr. Courtois?" w ostatniej „NO
WEJ KULTURZE". Jest to korespondencja z Paryża, 
w której autor próbuje wyjaśnić pewne społeczne 
przyczyny obecnej sytuacji politycznej we Francji. 
Dodać trzeba, że robi to znacznie lepiej od więk
szości komentatorów politycznych z radia i pism 
codziennych.

S. C.

' TURYSTYKA - 
ZJAWISKO SPOŁECZNE 

Departament Ruchu Turystycznego 
GRAFIT opracował 30 tez omawiają
cych znaczenie turystyki jako zja
wiska społecznego w naszym kraju. 
Dane statystyczne, wykorzystane w 
tym obszernym opracowaniu, zostały 
oparte na wynikach badań przepro
wadzonych przez Ośrodek Badania
Opinii Publicznej przy 
dio“ w Warszawie. - 

☆
Turystyka pobytowa 

wa) - kolonie, obozy

„Polskim Ra-

(wypoczynko- 
stale, wczasy

guły na pogodne niedziele llpca i jest 
w tym iux>.u szacowane na 1 500 uuo 
oscb w shali całego kraju.

Zasięg środowiskowy turystyki — 
określający stopień popularności tu
rystyki w poszczególnych środowi- 
SKacn społecznych. Cnarakterystycz- 
ny jest tutaj nieproporcjonalnie ma
ły udział w turystyce ludności wiej
skiej. W pobytach wypoczynkowych 
w 1961 r. ok. 75 proc, udziału ma lud
ność miast, a tylko 25 proc, pizy- 
pada na mieszkańców wsi. Jeśli w 
obu tych środowisa.icn nie będzie się 
brało pod uwagę wyjazdów do ro
dzin .okaże się. że z wyjazdów tury
stycznych korzystało w ub. r. 45 
proc, ludności miejskiej i zaledwie 
4,5 proc, ludności wiejskiej — włą
czając w to również wyjazdy na le
czenie. Nieco korzystniej dla ludnoś
ci wiejskiej przedstawia się udział 
w wycieczkach. Z ogółu badanych w 
mieście wzięło udział w wycieczkach 
35 proc., a na wsi ok. 17 proc. W

oraz pobyty letniskowe. Wg progno
zy na 1962 r. przewiduje się nastę
pujące wielkości frekwencji. W gru
pie tzw. transferów międzywojewódz
kich (pobyt wypoczynkowy w innym 
województwie) weźmie udział ok. 
3 509 000 osób na ogólną ilość 55 000 000 
osobodni. W - grupie turystyki we- 
wnątrzwojewódzkiej - 1 300 000 osób 
na ok. : 20 000 000 osobodni.

Tyrystyka wędrowna (wycieczko
wa) - wszelkiego rodzaju wycieczki 
krajoznawcze, obozy wędrowne i tu
rystyka kwalifikowana. Wg. progno
zy na 1962 r. w grupie transferów 
międzywojewódzkich wielkość ruchu 
szacuje się na ok. 8 500 000 turystów 
przy ok. 17 500 000 osobodni, a w ,tu- 
rystyce' WeWftątrżwojewódzkiej' weź
mie udziftl.ok. 4 uou 01)0.turysto w przy 
ok. 8 500 000 osobodni. Charakterysty
czną cechą turystyki .wędrownej jest 

■ masowość uczestnictwa przy stosun
kowo krótkim określę pobytu, wyno
szącym średnio nieco ponad 2 dni, 
wobec średnio blisko 16 dni w tury
styce pobytowej.

W ruchu turystycznym 1961 r. 
udział ilościowy turystyki kwalifiko
wanej określa się na ok 650 000 ucze
stników przy średnim czasokresie po
bytu 3,8 dnia - co daje ok. 2 500 000 
osobodni i stanowi ilościowo 10 proc, 
całości turystyki wycieczkowej. Naj
popularniejsze dyscypliny turystyki 
kwalifikowanej ,to turystyka piesza
górska 62,9 proc, ogólnej liczby
uczestników, dalej w kolejności: tu
rystyka piesza nizinna — 14.8 proc., - 
narciarska — 7,6 proc., motorowa - 
6,5 proc., kolarska - 4,6 proc., kaja
kowa - 3 proc., żeglarska - 0,6 proc.

Wypoczynek świąteczny — 1 lub 
1,5-dniowy pobyt wypoczynkowy, 
charakteryzujący się niezbyt dalekim 
zasięgiem wyjazdów (do 50 km od 
miejsca zamieszkania). Przy swej ma
sowości ta forma turystyki wykazuje 
najniższy stopień organizacyjnego 
opanowania i stąd wielkość ruchu 
turystycznego w ramach wypoczynku 
świątecznego jest trudna do uchwy
cenia statystycznego. Prognoza na 
1962 r. przewiduje udział w tej for
mie turystyki ok. 13 000 000 uczestni
ków przy ok. 16 000 000 osobodni. 
Szczytowe natężenie przypada z re

Boże poniżej nagród Ministra Kultu
ry za całokształt kilkudziesięciolet
niej twórczości, tej nie w aucie, 
ale dla uzbierania na auto.

Co ciekawsze na owe zarabiane po 
amatorsku dewizy nikt nie wsiada. 
Nasi finansiści, tak uczuleni na za
graniczne honoraria twórców i nau
kowców — tu jakoś się nie wtrącają, 
mimo, że nie trudno. Bo chociaż u- 
mowa robiona jest po cichu (aczkol
wiek legalnie) — to przecie taka o- 
lejna firma nie po to buli dolary, że
by nie pochwalić się potem publicz
nie, że pan Polaczek przejechał na 
jej oleju tysiąc kilometrów i nie 
umarł.

Ale skoro wieprz jest łososiem, a 
sport — amatorskim, tedy nie przy
nosi dochodów z założenia. Jeśli zaś 
nie przynosi — nie ma czego opodat
kowywać i oficjalnie nie istnieją za
robione dewizy do kładzenia na nich 
łapy.

Globalnie rzecz biorąc pytanie „co
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obu grupach ludności, 
odniesieniu do turystyki

zarówno w 
pobytowej

jak i wycieczkowej, udział młodzie
ży w wieku 12-16 lat jest proporcjo
nalnie większy niż dorosłych. I tak 
w turystyce pobytowej w grupie lud
ności miejskiej uczestniczy 75,8 proc, 
młodzieży wobec 60,4 proc, dorosłych; 
w grupie ludności wiejskiej . - 30,9 
proc, młodzieży wobec 18,4 dorosłych, 
W turystyce wycieczkowej w grupie 
ludności miejskiej uczestniczy 48.5 
proc, młodzieży wobec 35 proc, do
rosłych w grupie ludności wiej
skiej - 23.9 proc, młodzieży wobec 
16,6 proc, dorosłych.

Analiza turystyki pobytowej i wy- 
1 cieczkowej ludności miast - oparta 
na wynikach przeprowadzonych przez 
OBOP badań ruchu turystycznego w 
1961 r.:

Wśród dorosłych - 60,4 proc, ogółu 
badanych wzięło udział w turystyce 
pobytowej: 35 proc, osób wzięło 
udział w wycieczkach, a 25,7 proc, 
osob spędziło okres urlopowy w do
mu. W odniesieniu do różnych grup
społecznych udział w turystyce
kształtuje się następująco. Robotnicy 
niewykwalifikowani — 37,2 proc, ogó
łu uczestników turystyki pobytowej 
i 23,6 proc. uczestników turystyki 
wyc‘eczkowej. Robotnicy wykwalifi
kowani - 28.8 proc, uczestników tu
rystyki pobytowej i 34,9 proc.
uczestników 
Pracownicy 
uczestników 
i 39.6 proc.

turystyki wycieczkowej.
umysłowi - 
turystyki 

uczestników
wycieczkowej. W rozbiciu

15.3 proc, 
pobytowej 
turystyki
na

szczególne formy wypoczynku
po- 
na

pobytach turystycznych- (wczaso
wych) analiza przedstawia Sie nastę
pująco: 25.5 proc, ogółu badanych w 
grupie ludności miejskiej spędziło 
okres przeznaczony na wypoczynek 
u rodzin na wsi (ta część badanych 
rekrutowała się głównie spośród ro
botników fizycznych, którzy często
kroć poświęcają cały pobyt na wsi 
na pracę przy gospodarce); 14.5 proc, 
ogółu badanych brało udział we 
wczasach FWP: 8 proc. — we wcza
sach ruchomych: 6,7 proc. - we 
wczasach indywidualnych zo-ganizp-
wanych: 5.7 proc. wczasach
organizowanych przez zakłady pracy: 
1 proc. — we wczasach organizowa
nych przez „Orbis".

to jest?" albo „dlaczego coś jest 
coś", lub „czemu ktoś jest Ktoś” — 
to zajęcie, które przystoi tylko dzie
ciom. Suiiat nie jest przystosowany 
do tego, żeby ządawać takie pytania, 
a cóż dopiero, żeby na nie odpowta-
dać. Dlaczego 
skte, płaszcz

Aleje sq Jeroroltm- 
przeclwdeszczowy w

„Modzie Polskiej” kosztuje 900 zł, 
pani Santor jest wielką pieśniarką, 
pogoda jest we wrześniu, sklepik 
spożywczy nazywa się „Delikatesy”, 
widowni kina „Jutrzenka" nie o- 
świetla ant jedna żarówka, budow
nictwo korzysta z przymiotnika „o- 
szczędnościowe", a pierogi są zawsze 
„ruskie"?

Komu nie wystarcza wyjaśnienie, 
te ryba jest rybą dlatego, te jej się 
nie je nożem, ani to, że jest rybą, 
bo się ją je tu post — sam sobie jest 
winien i to o wiele .więcej, niż mnie 
Józef Kuśmterek, literat i hodowca 
kur.
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